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I. OPOZYCJA DZIAŁA 

Ha jewpętranej stronię okładki widniał jedynie 
znsk serii i koleiny numer. dopiero pu otwarć ki 
teczki pojawiły się bliższe dano p człowieku, stis^ 
nowjąeym aktualny obiekt zainteresowania Ko¬ 
lejne a trony p uzupełniane załącznikami, przedsT. 
wiały res***?, i o znaczy ntema! wszystko, co mogło 
tego człowieka dotyczyć, 

Dzidki jednej z wielu tysięcy Jeczek posegrego¬ 
wanych pedantycznie w Głównym Ui Ł E«xie Bt-z- 
pieczeństwij Kże^zy szej' urzędu, griippeniUh- 
rer SS Eeinharcll Bćydridu mógł cfótwarzyć fi 
względnie dużą dokładnością 1 bez specjalnego 
trudu postać Maksymśliana de Crinisa, obywałem 
Rzeszy Niemieckiej, doktora medycyny i profeso¬ 
ra uniwersytetu, poza- tym oficera. Choć H.ęydricli 
znał de Crlnlsa osobiście, w trakcie lektury miał 
okazją przekonać *i<> ras jeszcze, jak wiek kryje 
się poalL spokojnym pokornie i uregulowanym Ery- 
hęm życia jednego z przedstawicieli berlińskiej 
edc jety. 

%ydrich nie bez uznania oceni! gorliwość 
swych pódwfpLnych: es Sarnim z dokumentów by¬ 
ła notatka o udziale de Crlniisa w pewnym towa¬ 
rzyskim sjpfc tkaniu, sporządzona po przedniego aa- 
ledwie dnia. Autor notatki podawał nawet na/- 
wżska jego rozmówców, wśród których znalazło, 
fii£ dwóch generałów. 
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HeydrJrh umyślił się, wfirArr.my w r<? gu!arne 
rządki mi5zyńbive£0 pffia, Nie znalazł legó, cze¬ 
go szukał, lecz wyostrzona intuicja nie pozwala¬ 
ła przejść nad sprawą obojętnie. 

Pomysł %vcifteTli ę tri 3 nowego c/łowicka do roku¬ 
jącej nadzieje gry nalekslu dokładnie rozważyt\ 
tym hnrdtifcj Że stawka w tej gl£o wzrosła bar¬ 
dzo w ostatnim czasie. Co prawdo Heydnch był 
MWS 2 & ?dan:a a że wszelkie tajne przęślęw 7 .lqfcaLi 
mają tym większe szanse, im mniej osób bierze 
w nich udział, wszelko Schellenberg przemawiał 
5 ta de Crinisem z tak szczerym zapałem, że Hey- 
drich w końcu ustąpił. Ey 3 nacja wymagała zresz¬ 
tą udziału nowego człowieka. Przezorność kazali 
mii jeszcze zapoznać się a akiami łekńrra, które 
wydział gestapa dostarczył niemili ie błyska więź¬ 
nie. Wszystko wskazywało,, że do nowego kan¬ 
dydata na współpracownika można mieć pełne za¬ 
ufanie. Zresztą, Ł , ręczył zn niego sam Schellersbcrtf 
i gdyby de Crinis pozwolił sobie na jakiś wybryk, 
jogo p solek tor — zdolny i wybijający się coraz 
bardziej podwładny Heydnchs ?. nowo utworze^- 
nego Vt wydziału ESHA* — zrobiłby nuj lepiej, 
gdyby natychmiast ulotnił się, gdzie pieprz roś¬ 
nie, To, co mogło mu grozić ze strony troskliwego 
szefa, byłoby z pewnością gorsze cd samobójczej 
śrmereL Heydricb nie miał żadnych skrupułów 1 . 
Znali gti pud lym względem aż nutko dobrze za¬ 
równo podwładni, jak i przełożeni. 

Do tyehez a sowy przebieg akcji pozwal&ł liczyć 


* TŁSHA — Reiebssjcberheii^h a oplam i — Słowny 
Urząd Bezpieczeństwa Rztó/y, 


■i 


■ 


na ■wyniki, o któro UcydrichowI chodziło, Oćży- 
wiście, nate&ifo jo wypracować, wskazując przy 
tym niemało sprytu, skoro się miało do czynienia 
7 . autentycznymi specami wywiadu angiab.k:egu r 
tTeydjich dążył do jednego cdii: wiedzieć wjłiyst- 
Jco Lu r co wiedzieli oriL Musieli zaś z pewnością 
wiedzieć sporo, jeśli zdecydowali $[ę na wyprawę; 
r §ćUTicgn fakl;t przedsięwzięcia ttij wyprawy wy¬ 
nikało niedwuznacznie, że pragną odtworzyć ja¬ 
kieś Ulmejąco w przeszłości koniakiy. 

Dotyczyły one Jtapewne renerailcjj niemieckie], 
Ściślej: kierowniczych kó| wojsk lądowych. 

O istniejących w tych ko! od: wahaniach wo¬ 
bec pewnych zamierzeń Tub rem Fleydrkli hyi po¬ 
informowany tym lepiej, że fam uczestniczył od 
da w nu w likwśdowsnlu wszelkiej opozycji ge ne¬ 
ra łp w. Zmajstrowanie afery generała Frijscha, po- 
dcjhme jak wy wotami- Siknndidu wokół matiun- 
siwM feldmarszałka Bfombergrt — to w decydu¬ 
jącej mierze jego dzieło. Szef sztabu wojsk lądo¬ 
wych, generał Beck. ustąpił sam w okresie kry - 
r.ysu emskiego, i tylko to uralowąJo £n przed 
skutkami przy gulo wy waticj prąc* Heydrićłm ko¬ 
lejnej prowokacji, 

Cel wsżystkśch tych bJ3 o^ywis- 

1 y. określał go zresztą niedwuznacznie sam luh- 
T.ęr: armia ppwinną byt jak najbardziej opraw¬ 
nym na rzqdz iem nn rado wc s hej a I i ^ L L vc irnjej p v \ : tyk i. 

I :\ punie waż polityka ta ma stawać r -,ię coraz, bar¬ 
dziej agreśywna^ armia musi być golowa w każ¬ 
dej chwili do zdecydowanych działań. Zadanie ;ta¬ 
kie mogli wykonać jedynie generał# wlę wolni od 
.wszelkich uprzedzeń. 
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Wydawało się, że zarówno dokonany za zgodni 
Francji i Anglii zabór Citech osi owacji, Jak i pod¬ 
bój Polski rozwieją ostatecznie istniejąca uprze¬ 
dzenia i obćjwy. General i ej a miała liczne już po¬ 
wody do ^dowalenia i dumy. Okazało się jed- 
ttakże, że część jej elerpi h mimo wszysiko, na 
szczególnego rodzaju choroby którą w kołach par¬ 
tyjnych określano krótko mionem kompleksu 
Marny. Chodziło po prostu o przesądną ocenę 
militarnej siły Francji, zdolnej rzekomo me tyt¬ 
ko do skutecznego powstrzymania ewentualnej 
ofensywy* ale i do uderzenia mogąc ego £a chwiać 
Niemcami, a naw-et zjjótowaó im kompromitującą 
klęskę. 

Obawy te ubrał w obszerną wojskowo-teoretycz¬ 
ną motywację generał Heinrich von Stulpnagel, 
zastępca szefa sztabu generalnego wojsk lądo¬ 
wych. Jogo studium operacyjne wojny na zsebu- 
dzie t ukończono już 24 wrzjpma 193 L J roku, a więc 
jes&cze w czasie trwania wojny z Fotiką, prowa¬ 
dź kio do jednego właściwie wniosku; armią nie 
jest przygotowana do wojny zaczepnej z Francją, 
w rachubę wchodzić maże do pewnego czasu * kon¬ 
kretnie da roku 1942, jedynie obrona. SttjJpnagel 
starał s;ę szeroko uzasadniać ton w ni osek H wia¬ 
domo jednak byłd f że kontynuuje on jedynie sU~ 
re poglądy odsuniętego generała Becka, 

Wiadomości o przypalmy a ni u Francji do wojny, 
które zdobył Keydrioh, a którymi dysponowała 
z pewnością także Abwebra, koniraslown-ly juk 
najbardziej z poglądami StuJpnągia i jego wspię¬ 
to wnrzyszy*. Mimo to dowódca wojsk lądowych;, 
generał von Braue hitach, dal dowódcy wojsk 


n 


TJrupy Armii Zachód, generałowi ron Leel:owl p 
rozkaz przejścia do obrony [ niewdawąnja się pod 
żadnym pnsórem w działania ^esepnt!. Von Leeb 
nie mógłby ardszlą takich działań w ogóle pro- 
.wadzić, mając da dyspozycji wszystkiego raptem 

dwanaście bojowych dywizji. Oiitateernic więc, 
gdy Wehrmacht hulał w Polsce opuszczanej zu¬ 
pełnie przez jej zachodnich sojuszników; ogólne 
straty niemieckie hi za eh udzie w ciągu całego 
września wyniosły... około stu zabitych. 

Działania na froncie nicmiecko-iirancuskjm by¬ 
ły tak za^tanaw-^iące, ie nazwano jo „dziwną 
wojną”. Nid by i o żadną ffljetnnicą, ze Francuzi 
i każdym dniem trącą s^nnpe, niewiele jedn :ik lu¬ 
dzi mogło znać Istotne podłoże 1 takiego postępo¬ 
wania. Heydrich był jednym z tych nr ślicznych, 
którzy aż nadto dobrze orientowali się w sytuacji* 
Francja nie chciała wyjść poza stan „dziwnej 
wojny 1 \ pe dobnio nie c hu sala tego Anglia. 1 w 
Paryżu, i w Londynie o'c ^kiwano, ic osia Łęczno 
rozstrzygnięcia nastąpią, mimo stanu wojny, w 
drodze dyplflrti stycznej Chciano tylko togo, aby 
Hitler wyciągnął pierwszy rękę 1 poszedł rui 
ustępstwa, których rozmiary można- było ustalić 
w trybie negocjacji. ILydrich czerpni swe wia¬ 
domości na ten temat memol z pierwszej ręki; 
jego liitteU mnloil znaleźć dostęp do h.jnydi do¬ 
kumentów premiera Francji, a poszło im la z t.3- 
ką łatwością, że ITeydrlch zastańamal -się nieraz, 
czy nie poftiagłi im W tym sami Frdneużij których 
niechęć do w*?]ny deldarowana była niemalże 
oficjalnie. Ww'1 pu wybuchu wojny z Polską 
Cżąść oddziałów franeoskich wkroczyła na nie- 
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wielkie przygraniczne tereny niemieckie pad SSar- 
bMchcri, Kiedy jednak, tui pu za kończeni u dżia£ 
łazi w Polsce* poczuta przesyłać transporty wjsk 
niemieckich na front Kachodni, Francuzi opuśęih 
le tereny bez walki, i to w sposób prawie de- 
maps Iraęyjfiiy-, Polowe umocnienia, jakie po sobie 
nastawili, świadczyły n aj wymów nie], że swego 
^udania nie traktowali absolutnie poważnie. 

Przeciwnika* klóry dawni ai tak jaskrawa 
przykłady, jcśU już nie słabości, to braku chęci 
walki — hle wystarczyło jedynie lekceważyć 
Trzeb u go było zaatakować i dóśzcŻĘLriie inm- 
czyó t póki sprzyjała temu syluacja. Odnosiło si.fc 
zoś pr.v.y tym — co miało ogromne znaczenie — 
triumf me nad przeciwnikiem słabym, jakim był 
w istocie, lec* nad najpritężmGjSżą lądową armią 
* wiata, bo taka wlanie opinia o armii francuskiej 
utrwali]* -su; powszechnie. 

Decyzja fulirerą, podana do wiadomości naczel¬ 
nym dowódcom trzech rodzajów broni już £7- 
września 1H39 roku, była wice jednoznaczna, ude- 
rzyć na Francję 1 zniszczyć ją. Słów Hitlera słu¬ 
chało wtedy zaledwie kilka osób i każda z nich 
przeżywała w ly m momencie co innego. Marsza¬ 
łek Goering, dowódca Luftwaffe, droga po Hi- 
llerze osobistość w Hzcs.ry, Zachowywał $\ą spo- 
k u i n i e, po n lę w a ł ■ wy'w ody IQ 11 re ra znane mu był y 
już od paru dni. Admirał Raeder, dowódca maiy- 
narki wojenne]* uświadomił sobie możliwość s!*r- 
Cią z flot- angielską i skrzywił się nieznacznie. 
Natomiast dowódca wojsk lądowych, generał von 
Brauchitscłi, wyraźnie pobladł, Hitler zauważył 
to i podniósł głos: 


_ Nie zgnH^am się t rozkazami przejścia di 
długotrwałej otóoriy, Zdecydowany jestem ude¬ 
rzy jak najwcześniej, prosię to przyjąć do wiado¬ 
mości ł bezzwłocznie przystąpić do opracowania 
od po w iedni eh pi a nów ope r a cy j nych I 

Na spotkaniu :: Hitlerem srmał być obecny rów¬ 
nież generał Jod I, szef rarrądu dowodzenia Wehr¬ 
macht u, następca Keitla. Ponieważ jednak prze¬ 
bywał on jeszcze w Polsce, ząstąpił gu pułkownik 
Wallimpnt. Ten nic mógł opanować zdziwienia, 
ponieważ właśnie tlw,i dni wcz^śiilej zapoznał 
się v memoriałem Slulpnagla, przedstawionym 
riju lako oficjalne stanowisko sztabu wojsk lą¬ 
dowych. Warlfnrrrml sądzi) początkowo, żc fuhrer 
wygłgraa swe rsnjc pud wpływem upojenia żwy- 
ci^stwem nad Polską, ale przysłuchując się jego 
wywodu m dostrzegł, że są one uporządkowane i 
nie stanowią nic innego, jak proste antytezy stu¬ 
dium Stu Ip naglą, Wqpymont oczekiwał teras 
sprzeciwu firauchitscha, ale gc-nemł nic odezwał 
się ani słowem. 

Tak właśnie zaczął się ów konflikt* który sze¬ 
fowi Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Hzcizy* 
gruppcnfuhrcrGwi Heydrichowi* dawał szczegól¬ 
nie dużo do myślenia i w konsekwencji’ stwarzał 
wiele okazji do Stajania. Cale lata bezpośredniej 
współpracy 7 Himmlerem zdążyły wykształcić w 
mm tąk wielką podejrzliwość, iż skłonny był są^ 
clztć* że pewna grupa generałów przeciwstawią 
się Hitlerowi w Sposób zorganizowany, Himmler 
utwierdza! w nim to przekonanie i domagał się 
nawst dowodów Istnienia opozycji* których wdgąk* 
ze p mimo sporych wysiłków, nic udało się zdobyć* 
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W miarę postępów w rozpracowywaniu środo- 
wfęSa skupirirS^o wokói dowództwa wojsk lą¬ 
dowych Heyd rich, a wraz z nim 1 1 Timmler, docho¬ 
dził i — nie Ueś zdziwienia — cara/. bardziej do 
wniosku, że generałowie! po;:& pa roni n doprawdy 
wyjątkami, aą oddani całkowicie fiihręrWl i pnt- 
til T ą zwycięstwo .nad Polską oddanie Ło jtfsżĆŻL* 
bardziej wzmocniło, Jeśii eiijsć z nich mjiila za- 
strażenia rlu niektórych posunięć fiibrera* to wy¬ 
nikały one istotnie x przędnej oceny patąncja- 
1 u militarnego Francji mu kadzie i Anglii Oni me- 
rzu, a p'.7.;-. Eym również z wyznawania prz£f,U- 
rpjych już doktryn mi lit orny cli. 

Ale Hoydrich tropił nadal, a czynił to 'ym gtjr- 

liwią], iż tak właSnlę nakazywał czynić jgę nie 
tylko Himmler* rJc- iam p;13er. Troska o loi.ilno^e 
gęnófatów pozostawał a właściwie w kom reten¬ 
cjach kontrwywiadu wojskawe^o; ale do agend. 
CinajTłsa trudno było mieć w T tym przypadku za- 
ufafiie. 

■W wykryciu opozycyjnego nurtu w^rud g&ncra- 
16 w, a tym fojai-daiej w ujawnieniu zorani zawa¬ 
li ego a nty h I c-ro v .-skieg o sjj ^ I: i i, li ey d : I v i ł by \ 
o tyło zainteresowany, ze T .vzm u nu i loby to ogrom¬ 
nie pozycję jepa samego i Głównego Fiz^iil Ery- 
JaKwtótWfl 'dslkbjająó jednocześnie pozycję Ca- 
naciss. W pytuacjj k.n-Jy jĘjJSfctar okrywał wzglę¬ 
dy Abwehrze i jej szefowi, odgrywa jo to '.m- 
golnie ważną rołę. 

Penetrującym więc wszędzie agentom SD J " I gc- 

* SD — SIctUM?h?ęi'tiLUiinsb — partyjna sttnibb beż- 
pieczeń siwa, najwyższy organ szpidowski w hitiornw- 
sMch Nioma-acch* 
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stąp* udawało się niekiedy spotkać z opiniami 
■mało praychydrymi dta ruhrera, Wyg-bsy.jd je cza- 
sami, to prawda v.- arlssym ^ronJt^ choćby generał 
■Kurt vón fcitfjinErileiu,- dowódca grupy o pom¬ 
ny jnftj mi fróncid zachodnim. Otoczono go szeze- 
gó1 n ą i ,c-pi eką 1 \ k tura w rejsu T:, i e ie pr zy n: eść mi a - 
la niebawem dymisję generała, ^Lwjenlzono też, 
ze lacy gencr.i Iowie. ja Se Stulpnugel, Thomas* 
WżtrTeben L Lefcb, pu wątpia w nją w wojskowe ta- 
lonty f Uh rera I uważają go za łnUitirnego dyle¬ 
tanta. Meydrich ni rży mai właśnie wiadomość; że 
\ von Leeb, mianowany medawno dowódcą 
Grupy Armii ,.C r? na r^chodnnłi Froncie, przygo¬ 
towuje memoriał mający uzasadnić, że uzyskanie 
decyi;hij^c%o jiwy.-.ĘStwa nad Fi^ncją jest nie- 
mCrjJiwe, 

Wyrsl do wód ty wojsk Sądowych, \vychrv.-aiika¬ 
wie willifSmiłWMki^j szkoły miUtamuj, mieli wi¬ 
dno dobrze dtrWildbe w umn-ęcś klaski doznane 
od Francuzów w czasie pierwszej wojny świato¬ 
wej, Strach przed niewiadomym nSe pozwalał im 
\ei widzieć, że i v/C Francji, i w Niemczech, wiele 
aiq ud tamte] pory /.mlehito. Ogólnie jednak gś- 
neraUcJa okazywała się peWniójsza pjlinyeznio + 
niżby to nawet można było przewidywać, mtodai 
?,nś 7 z. powndśćtą .:delru rlowr.dcy, w o^óle parli 
do ofensywy z za^i licującym na uzn^rt^' tempera- 
mantom 

Grijppenfiihter Heydrich -myślrd o tym z mte- 
Lżonymi uczuci o mi. Z jednej strony mógł odczu¬ 
wać za do wo] e.nie, że tiawe! starsi generałowie > z 
Erurjem prrecióż przyswajają -*soł>ic stauki naro- 
doivego cociaLii:nuL, osŁatecznie stają kr Kicmcajni 
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Hitlern, A3n, as d]-'ugiej strony, psuło ma to szyld. 
Curfs--: Ćząśeiej fclftsŁanawbJ słą, «y J^l żad¬ 
ne tajne antyhitlerowskie spr/ytf^ćiu* genera¬ 
łów nie istnieje, nip iiiitą2ałoby go ńwrźyŁ K<- 
r-lAacja tej idei byłaby wsaSjcze dlań żbyl ryity- 
kpwna, gdyby dokonała się be» wiedzy Hitlera.; 
Ileydrlc]i nie chdąl wysuwać swych ^geąlji, 
Inicjatywa w tym wzglądzie mpjjła przynieść za¬ 
równo dobre, jak i złe skutki 

K pomocą pm?i-edi ma przypadek. 

PkćciI jffzporzłjtrcsn- wojny wywfid zagranicz¬ 
ny prowatizUa przez szereg 3«t m&mat wylegnie 
Abwehra. Ten monopol Himmler t Heydrich po¬ 
stanowili zli-n^L i Uf ki Jo i ni sig to w końcu 
k chwilą, gdy Gfówny Urząd Be/piecs^A'^ii &£ 
feta! si* btff&pj m u rządem B^p:ec3iŹnst^ J&ę* 
tzy k Hyc hi o w tej nowpi instytucji H&ydrtcB 
zmarnował wydział wywiadu zagranicznego^ na 
kići cgp ciele .-tajiąl il^ńaarteiłluhror Heinz JosL 
D!6 k wli^ię Jagło Wi udało Hę — zapewne dzię¬ 
ki ubiegowi ckt.ntKftti&l. bo zbytnią inteligencją 
itigdy ile grzeszył — wykazy ęł£ć do nnvAą-ni;h 
konta k t u z wywią'defn angieiśkirh p.ew.ribgp ^ !r - m - 
tji zamieszkałego w Holandii j Od&-ji}cę£U utrhpdz- 
cę polityci^egU- Anglicy me byli by r. aj ni rjc] ifd> 
\V L> w ier -Vi + a le ,. 5 ichodśca ! 1 -2*1 mpono w □ 1 ili] po 
pewnym czasie nic byle Jaką rewelacją mbił tla¬ 
ły ken tak t z grupą opL-zycyjmi w Wehrmachcie, 
da której n,a!e2C'i takie tfó^bdząry gen Erałowię. 
Mj pokrycie swych lwirrdzeń przekazał wkrótce 
do Londynu pewne materiały, 

Pomysł wykorzysta n i s n udvo cJtcj" który w 
kartotece wydziału Josta no^sł kryptonim F-iiH, 
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fnko współtowarzysza spiskujących' rzekom u ga- 
n, : -:Mińv/ niemieckich, rzeźni du '^mago Heydri- 
cl i ; a . Ś-ze f □ łów n ego Urząd li Rb piec £e ńs Łwa Ll y e- 
;.;■ v obiecywał sobie po n:m wiele- Właśnie nie 
kio inny, a wywiad angielski mójjl mu w końcu 
pomoc pośrednio w ujawnieniu Jakiejkolwiek ge- 
fierahikicj frondy, Jeśliby ■ u; ona naradziła. Gdy¬ 
by zaś nie naradziła siq jesrc^ a .należałoby jej 
p uradźmy sprowokować, sam fakt, ze Ber ret Ser- 
Tjibe stara się utrzymywać kontakty z opozycją 
gon l ra U< w, musiałby Hi dera na sta w i Cr negatyw¬ 
nie przynajmniej do n^kióryęh z nich* 

Ociiokiwjfcno teraz reakcji AngLków. Hcydrich 
żywił piiwnć obawy o to, czy ryba da się idapńć 
na węńkę ¥ tyra witjks.se w;ąc Dgarn^o go' zadowo- 
Icnitfp ^dy agent z Holandii doniosk że kontakt 
r Londynem nie tylko się nie zerwał, ale nawet 
wzmocnił. Gra mzpoca^ła l trwjSa miesią¬ 
ce. O.bświr It Jot ta dostarczał Anglikom sporo ir au- 
tecuyc^nydL 1 ' infcrmacjl, umiej^tmc je dawkując 
3 okraszając od czasu do czasu dokumentami pie- 
czoiowie^ć 3av.ygotowywnnymi w sekcji iecbnicz- 
iłc; IłSITA. Bzc.ret Bervice przyjmowała to wszy¬ 
stko - jak się wydawało ■ z pe3ną ufnością. 
F-47D nie żąda! nic w zamian za- swą dzianino Łl\ 
prncoW r aI na rzecz Anglii P ,id;eovvo ir , co musiało 
sięgał nie zaimponować choć z pew¬ 

nością jego rewelacje poddawali ani skrup ul a i tle¬ 
ni u badaniu. 

Oezinf cumowa nie Anglików można było uważać 
za dużej miary osiągnięcie wywiadowcze, jed¬ 
nakże Jdenwy uchodźca 11 ' nie mófih bo chyba 
i nie umiał, osiągnąć tego, na co przede wszyst^ 
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kim liczył Heydrkh, a rmanawioje zdobyć n»z- 
wisko choćby jednego oficera nlemieakmgo^ no 
którego współpracę liczy U Anglicy* F-47& dawał 
im mrgeitie iv różnej f gi mm,. ale nie tiży 5 J^val 
jakiegokolwiek potwierdzeni. Trzębn było więc 
usbrbiu się w cierpliwość i używać go jedynie 1 
jako skrzynki pocztowej, do której wrzucało się 
fałszywe listy. 

Wybuchła jednak wojna i Heydiich zaradził 
przęrwi;- Choć Holandią była krajem neutral¬ 
nym, pjUchtidjfca*' powinien był teraz natrafić na 
jakieś trudności- Już same o boŁtrzon i a wywołane 
Sianem wojny powinny były stać się przeszkodą 
w ulrzymanili normalnych powiązań / , ..grupą 
opozycyjną 1 *, zrewU waękssbsć członków lf sprzy- 
siężema wojskowego" mufealź rzeczy ińaleseć 
się *craz na poE^kim froncie. Wojna' przeciw Pol¬ 
sce była dla niemieckiego oficera najzupełniej 
naturalnym obowiązkiem, niezależnie od Jego 
sympatii Lizy antypatii do Hitlera. Agenci angiel¬ 
scy podzielali ten pogląd. jednakże ich niecierpli¬ 
wość w&rastsrta cors* bardziej. Podobnie sachem 
wywali Się ich profesjonalni koledzy z wywiadu 
francuskiego, których F-47^ zdołał rówmież za¬ 
chęcić do nawiązEiiiia współpracy z opbjryeją w 
niemieckiej armii, zdolną do usunięcia Hitlera, 
gdyby ten me zechciał pójść na ugodę z Zacho¬ 
dem, 

Wojna z Polską zakończyła się i presja na „nn- 
tyllitkrowsldeMo emigranta" w Holandii wymogło 
się jeszcze bardzie;. F^79 pocżąi się nawet wy¬ 
raźnie denerwować. Jego zdaniem, dsJszę mi leże¬ 
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rslc MOpozycji" poczynało stawiać go w dwuznacz¬ 
nej sytuacji 

Hc-ydrieh za sła nawiał się wialnie nad dalszy ra 
LT.i-.h^pi.war.icm, gdy stazrdLirtcnltUiręr Jest przy- 
5 3 i u > l mu wiadomość! u przybyciu cb Hckndu spe¬ 
cjalnego prstedBtawiciela Sserot Servtoo T który 
postarał się o : b'eżźwlGrć?n^ fbzmowt 7 F-4"Ł'a. We¬ 
dług wr>Łclk:ch danych iwushil to być me kto 
inny, tt kapitan Phyne-EcsL Jak ne dotychczaso¬ 
we koni kty F'była to persona khs lada, 
bowiem Best zajmował Simftmsko szefa s-rodk-s- 
wcirMr^pcj*kkgo aktora wywodu iiaglćląblęS 0 . 
Heytłocb nie wierzył w-kinem u szczęściu* Wojaż 
J3i=ita wsk^yiwu. że lak chytrzy Anglicy uwierzy¬ 
li we wszystko, co ■ .la nich spreparowano, Przer- 
W a w r dziąłąlnośyf F-ł79 okazała się zbawienna, 
sptawittt przecież r że wywiad brytyjski przekonał 
rię do „uchodźcy 1 *, Sam fakt, że udało się az buk 
dalece wyprowadzić w pole wywiad uważany za 
najdoskonalszy w świecić, wprawił HeyrJrićhs w 
nastrój eiiluzjazmu. 

Oczekiwał tćrus reakcji Hitlera 5 okazało się 
£c przewidywania nic zawiodły go- I w tym przy¬ 
padku. Hitler, nie tając swego podziwu dla nn- 
fiięlskięj służby wywiadowczej, orzekł, ekero 
je; e& interesowanie opozycją W Wehrmachcie się¬ 
ga stosunkowo wysokiego szczebla, wobec tego 
opozycja ta musi w jakiejś formie istnieć* 

■— Oczywiście, Anglicy o tym wiedzą, nr.tóminst 
nasz kontrwywiad milczy, 1 to może mnie ty UzO- 
smucić — zakończy L 

— Mcłt! fuhrer odsuwał się Himmler, jicrk- 
jtąwsży Uprzednio ?zn binokli ku Heydrichowi, — 
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?;\vrackłem wietokrolnie uwagą Canarh;owi ria te 
sprawy, Ostatecznie* jcuf tu prześle wśżyslkiin 
rzecz Ab we Liry. Wygląda na parad u ks, że my, przy 
naszych .niewielkich możliwościach. musimy wy- 
ręuąać kontr wywiad wojskowy* Gdybyśmy dyspu- 
n uwal i takim aparatem jak oni™ 

Ileydrich bez trudu przejął myśl MisTLinSerił,, 
ale zorientował się w tym i Hitler. 

— Wojna nie pozwala na eksperymenty *— 
przerwał Himmlerów]. - Nie mam zresztą nic 
przeciwko temd, abyście swój aparat wzmarmuli. 
Naw et pftwinn iwie to robi u. 

Pcfitostawiwflży Himmlerowi nseirudne już. za- 
d a nie. pod j od za 3 ita Hit leni przeć i w geflern ) u m 
j CąnarisOwl, 21 eydrach ?ajął y jłj czym prędzej 
wyborem człowieka, który wystąpiłby wobec Bes- 
b ;ako żywy dowód istnieniu wojskowego spis¬ 
ku w Niemczech, Stawała się te koniecznością, 
F-470 roztoczy] przed Anghldem nakreślony na** 
der barwnie obraz „^przy^L^żema''. ale Best nie 
zdrarljńt mu ani stówkom, na kogo konkretnie 
lic^y lub chce IieryiL C/] ćwiekowi z Niemiec, au- 
Tan tycznemu uczestnikowi oficerskiego spisku, ja¬ 
kim miął byt wysłannik Heydrieba, tnn glu się 
to natomiast udać, 

W tym przekonaniu Hi-ydrbh ujął kiormcibrt- 
vvo akcji w swe ręce. odsunąwszy mało z ręcz mi¬ 
gu Josts ne bcezny tor, Po dłuższych rozważa¬ 
niach jego wybór pódl na Waltera Scbeljenhcr- 
ga, ongiś prawnuka, aktualnie nfreriUirińbnnnfułb 
rera S£ i pracownika służby bferpieczehstwa> 
który dotąd parał się specjalnymi za damami, zle¬ 
canymi mu przez Hi mm tor & i Heytiriclin Schel- 
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]enberg reprezentował dużą inteligencję, wiedzę 
; obycie towarzyskie, obdarzony leż byt iście dis- 
betiLkim sprytem. Himmler dawno już- zwrócił 
uwagę, zwłaszcza na len ustąint pr/ymsa! ndodc- 
-go l dochodzącego bowiem dopiero do trzydziest¬ 
ki człowieka, Uznawszy jogo nadzwyczajną 
wpró!i1 przydatność- do służby wywiadowczej, in- 
lercsowat się mm stu’e, cu Heydrich przyjmował 
bez szczególnego entuŁjrmm u* ):,k się przekonał, 
SchelTenberg był isto»n;e prawdziwym laler.tem p 
^ dośw i odczynie mów do mu, że ludzie Lego po¬ 
kroju potrafili być dla przełożonych równie poży¬ 
teczni, co niebezpieczni, 

Sc hol len ber g powrócił właśnie /- Dusseldorfu, 
.gdi-se HgjirtOĄvał się reorganizacją aparatu SD, 
Przeprowadził ją szybko j zręcznie. Tak samu 
szybko i zręcznie wziął się do realizacji zadania* 
które przedstawił mu mruż Heydrich. Gruppen- 
fuhrer śledził z uw^gą i me bez podziwu wszyst¬ 
ka jego poczynania. pobrawszy się o to, aby 
wiadomości o nich trafiały doń znacznie wcześniej 
i nie zależnie od sprawozdań S^hellenberga. 

Miał okazję da paco w nań i stwierdzi, że przed¬ 
siębiorczy o be rsturmbannf ubrer jest w swych wy¬ 
powiedziach bardziej skromny, niżby wymagały 
lego okoliczności, 

Schellcnberg wahał się początkowo z osobistym 
wyj Lindom do Holandii, który ^proponował nm 
lięydrun, wreszcie jednak jego awanturnicza żył¬ 
ka w ,uęła górą nąd ostrożnością* Naładowany su¬ 
gestiami IJeydrichu, postanowił wyruszyć na nie¬ 
bezpieczną wyprawę w chara klerze oficera Wehr¬ 
machtu, aktywnego uczestnika HJ wojskowej Dpo- 

i — W Łuirti dLuUtit 
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ryę]l 1f T oficera wgzaikże niewysokiego rangą J sta- 
jiuwdskfetn, du)ć służbowa związanego z czułym 
instrumentem naczelnego dowództwa H miano-wi¬ 
cie z wydziałem. komunikacji Ober koirimanda 
ner Wehrmacht. Wszystko to przemyilnne było 
do fiic /.agalów, 2 uwzględnieniem czynnika psy- 
d. Magicznego. Trzeba były się liczyć z dużą nie¬ 
ufnością Anglików, 

Heydneh stwierdził, że Schellenherg przewidu¬ 
je wszelkie ewentualności. Przybrać postać ofice¬ 
ra Wehrmachtu można było w sposób bśpiro 
prosiy r poprzez stworzenie fikcyjnej, niE istnJe- 
jŁjeej W' ogóle osoby, Sekcja techniki RS HA po¬ 
trafiła sporządzić wszelkiego rodzaju dokumeiily. 
Schellenhorg po&łamwlł jednak wystąpić przed 
Anglikami jako autentyczny oficer właśnie z wy¬ 
działu komunikacji OK W* W wyniku tego posta¬ 
nowienia pewien kapitan o nazwisku SchaimtmeL 
z OHW został zawiadomiony przez swych przelo- 
żonych r że ma niezwłocznie odbyć dłuższą podróż 
służbową rio Polski. Kapiiąn nie zdziwił się tomu* 
jego obowiązki wymagały częstych wyjazdów, wy¬ 
jazd zaś do Polski o tyle nawet powitał z zadowo¬ 
leń iem, że stwarzał on okazie do lepszego zao¬ 
patrzenia jagn licznej rodełny w polską żywnpść 
i inne zdobycze zarekwirowane Pniakom. 

Gdy kapitan Schaeniniel jechał z Berlina w kie¬ 
runku Poznania, obersttrrmhannfUhrer Sehelten- 
berg znajdował się w pośpiesznym pociągu EJsr- 
lin - Dusseldorf. Gdy kapitan Schnemmet w bło¬ 
gim nastroju czytał sensacyjnie brzmiący komuni¬ 
ka!- n zatopieniu przez dowódcę V-il, Gunthera 
Frlfmu, angielskiego okrętu liniowego Roya! Oafe, 


olłorstutnibannluhrer Schelienberg, zamknąwszy 
drzwi przedziału, wkuwał w pamięć w szybkie 
szczegóły I -szczególiki z życia tziowiekH. którego 
nazwisko miał nosić. Liczna rodzina kapitana 
Scłmemmek sprawiała mu co prawda pewną 
trudność, ale właśnie posiadanie licznej rodziny 
mogli! wywrzeć na spodziewanych rozmówcach 
pozytywne wrażeń :e. 

Gruntów ne opanowanie historii familii Schaem- 
ntclów’ stanow iło zresztą dla mózgu Sćhellenberga 
nietrudną gimnastykę w porównaniu z pamięcio¬ 
wym opanowaniem tych wszystkich &?e&egółów f 
które dotyczyły „tajnego sprzysiężenia”, Aczkol¬ 
wiek F-47F starał się nie szafować rewelacjami 
o „Opozycji*rewelacje te z biegiem czasu bar¬ 
dzo SitJ wzbogaciły, ..Spń-ęk'- rozgałęział się. w 
enuncjacjach „uchodźcy” j-zeroko na wszystkie 
kieiuwnic/e instytucje wojekoyye. 

Ostatnią, lecz Ważną, najważniejszą może spra¬ 
wę stanowiło wczucie się w osobowość kapilarna 
Echaenitnela, Schełlenberg zajął się lym już 
w Dusseldorfie, gdzie na potrzeby akcji wynaję¬ 
to niewielką willę, którą wyposażono w mezbęd^ 
ne urządzenia techniczne. Po paru dniach uznał, 
że wszedł dotrze w rolę niemieckiego oficera. 
Próby przeprowadzone w odpowiednich sytuacjach 
potwierdzały tę opinię, W interpretacji SchełJcn- 
berga kapitan Schaemmel reprezentował oficera 
u miej ąc ego godzić pruskie tradycje wojaku we 
2 bardziej nowoczesnymi poglądami na świat. Dość 
dużą trudność sprawiła w związku 2 tym opano¬ 
wanie sztuki używania monokla. Do lego trżoba 
^ip było przyzwyczajać wyjątkowo mozolmy 
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Heydrkih w tym teksie prtftikafed da Holandii 
odpowiednie Ina Aukcje. 2^3 pni^^icmtk a ud F--I79 
nadeszła wiadomej która nawet He.ydricha 
wprawiło w podniecenie: Bosi ugodził się na spot¬ 
kanie z niemieckim oficerem. Miało oni? ną^iąpić 
nazajutrz w holenderskim miasteczku ZuŁphćn. 

W ci heli niespełna godziny H cy dr Id i Kjflwii się 
u Himmlera. 

— Jeśli Cokolwiek choćby uda się nam zdobyć 
od Anglików — odezwał się Himmler po relacji 
szefa KSHA - będzie to sukces ogromny Chciał¬ 
bym pan ii powiedzieć, tfeydnch, że fuhrer ma 
na uwadze jeszcze jedną, bardzo interesującą oko¬ 
liczność. Otóż, gdy my staramy się przestrzegać 
neutralności Holandii, wywiad brytyjski gospo¬ 
daruje tam sobie, jak u siebie w domu. Tok sh- 
mo zresztą dzieje się w Belgii, gdzie dk odmiany 
goszczą Francuzi. Tymczasem nasi panowie gonc- 
rałowśe gotowi są zmienić korzystne dla nas mir 
żliwości ofensywne i zrezygnować z natarcia przez 
tereny Holandii i Setgik aby, broń Boże, nie 
naruszać tej ich całej U k świętej neutralność!. 
Jest więc wcale nie wykluczone, że h idziemy mu-, 
sieli wyciągnąć w odpowiednim momencie tę hi¬ 
storię z Eestem w Holandii, jeśli juz nie przed 
całym światem, to przynajmniej przed tchórzami 
r- Ober kom ma ndn des Heeres \ Fuhrer podkreślał 
to, wobec cze^G Scheilenberg może nowel dopuś¬ 
cić do incydentu. 

— Byłoby nie był to głupi incydent — wtrącił 
Hcydrich. 

""•'Oherfcnmitiandn des Heerti — naczelne dowódz¬ 
two Wfljsk lądowych, 
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— Słusznie, Nie posądzam jednak nuszego be- 
piamsnka o głupotę. Zresztą, niech pim z nim 
jeszcze jioro z mawia. Niech działa ostrożnie* ale też 
niech się nie krępuje. W gruncie iT.eczy powinien 
tniąć jakąś swobodę* Jeśli CISI wice nie udfuy się 
nam lak, j,;k powinny były się u6u£\ slab) się tak 
na skutek ogrmneEiutia możliwości naszych ludzi, 
Schellenberg ma wtijćej polotu n>z Muller. 

Heydrich zgrtzwcmł c!o Ud&seldorfu. ScheJIer.- 
berg nio bc/ zdziwienia wypytał w głosie szefa 
wyraźne nuty i:oskllwofo b 

Niech pan uważa na s:ob:e, Schellenberg, 
Prosię postępować tak, jak pan uzna l-.i za sU;- 
spwfię, ale nwS; pan będ/ie ostrożny. Żle będzie, 
jeśli się panu coś stanie; niech pan pamięta, z kun 
pan ma du czynienia, 

— - Przygotowałem wszystko, łącznie z samym 
suhą 1 grLipp.finfiih.ror — odpowiedział Schellen- 
i berg. 

— Dobrze, wierzę, że poradzi pan sobie. W każ¬ 
dym razie poleciłem naszym punktom granicz¬ 
nym wejić w stan pogotowia. Od pańskiej misji 
■zależy teraz więcej niż uprzednio. FUhrer oczeku¬ 
je wyników. 

Spotkanie „kapitana Sehaemmela" z kapitanem 
Płsyne-Bestfiin nastąpiło bez przeszkód w umó¬ 
wionym terminie. Schellenberg był zaskoczony 
świetną niemczyzną swego nowego znajomego, 
więcej jeszcze jednak zaskoczył go monokl Angli¬ 
ka. W Arnhem, gdzie wkrótce Schellenberg i Best 
żawilali, do towarzystwa dołączyli się dwaj inni 
olieerówiŁ Jeden z nich przedstawił się jako ma¬ 
jor Stewetis, drugi jako porucznik Copper czy też 
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Coppen, ScbeHenberE niedokładnie usłyszał 
z wis ko. O pierwszym wiedział,, że palni obowiązki 
rezydenta angielskiego wywiadu w hlcjlandd, dru¬ 
giego zupełnie nie znoi. Porucznik zaintrygował 
ga tym bardziej* że w rachowaniu różnił się, choć 
niewiele, od swych starszych kolegów, 

O całym przebiegu pierwszego spoi kania grup- 
pen£ńhrer Heydiicb dowiedział się dokładnie 
7. bezpośredniej relacji Schćllenberga, który teguz 
jeszcze dma zdążył prayćyi przez rdiseEdorl da 
Berlina. W Arnhem wszyscy cztei^j zatrzymali 
mę na krótko,, bowiem ,.kapitan Schaemmer p wy¬ 
raził życHenie, aby w miarę możliwości mógi umk¬ 
nąć przebywania w większy eh ml sijsców ościach. 

— Panowie słyszeli chyba o gestapo — zauwa¬ 
żył. — Praktycznie biorąc T każdy wyjazd z terenu 
Niemiec jest kontrolowany, chciałbym więc unik¬ 
nąć niepotrzebnych i dość rtiebo^pLecznyoh itirfa- 
gacji. 

Best skinął głową. 

— Wydawało mi się nawet w czasie jardy do 
Arnhem, że za nami zdąża jakiż samochód —- 
powiedział, spoglądając na swego nowego znajo¬ 
mego. 

■— O jle wiem — odrzekł spokojnie Scbellen- 
berg — stosują oni różno sposoby, w każdym razie 
bardziej, jak sądzę, sprytne. 

W rezultacie rozmowy toczyły ąię już cały e*as 
w dużym czarnym Buicku. Anglików, prowatlzo- 
uym przez Besta. Ich uczestnicy przez przędło 
dwie godziny przemierzyli sporu kilometrów po 
holenderskich szosach, cały czas znajdując się; 
w ruchu i wykorzystując każdo większe skrzyżo^ 
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Hflnmie do zmiany kierunku. Schcllenberg oceni! 
ten fakt jako wyraźny dowód zaufania do jego 
osoby. Potwierdzały to również w pewnym stop¬ 
niu wypowiedzi Anglików, którzy od razu prasę- 
dn lematu, nie zadając sobie zbytniego trudu 
wypytywaniem ..kapitaną Schaemmel-a 1 " o jego 
udział w antyhitlerowskiej opozycji, 

fr KapUan £chaemm*r nie prowokował zresztą 
do zbędnych pytań. Opowiedział swym współio- 
warzyszom jazdy o opozycyjnej grupie, do której 
należał. podkreśla}ąę f że ma ona kontakty z in¬ 
nym silnym ośrodkiem opozycji, do którego nale¬ 
py wielu wybitnych przedstawicieli społeczeństwa 
niemieckiego W skład grupy wojskowej wchodzi¬ 
li przede wszystkim wyżsi oficerowie i pracow¬ 
nicy sztabów; % kierował jej działłilnoikrją jeden 
x dowodzących generałów, 

— Czy mógłby nam pan powiedzieć, co to za 
generał? — Besit przerwa! dopić rn w tym miej¬ 
scu wynurzenia rozmówcy. 

— Wybaczy pan, ale nic jestem jeszcze do tego 
upoważniony — odparł „kapitan 5ehaemmęl r \ — 
HoŁumieją panowie H że w obecnym stadium ha- 
Ezych negocjacji, gdy właściwie zbyt mąło o sobie 
■wzajemnie wiemy, trudno byłoby decydować innie 
samemu. Kie wykluczam jednak wcale, że jeśli 
rozmowy doprowadza do spodziewanych wyników, 
generał; o którym mówimy, spotka się z panami 
osobiście. 

— Czy będzie to możliwe? — zareplikowa! 
szybko i niespodziewanie StevętŁŁ — Mimo ge¬ 
stapo? 

„Kapitan Schaemm&r' uśmiechnął się. 
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- Sądzę, że jeśli ziuptnśejc potrzeba, i lo bę¬ 
dzie możliwe — rztkl ze swobody. — Nawet mi- 
mo gestapo. 

„Kapitan SchaemrneP zajął 3ię dalej cetamt p 
jakie pa5 jawiła .sobie ^opozycja’ 11 w armii. Mówił 
o planowanym usunięciu Hitlera i stworzeniu 
rządu kierowanego I kontrolowanego przez armię* 
Rząd ten skłonny byłby do zawarcia natychmni- 
SEowego porozumienia pokojowego z Anglią gdy¬ 
by rząd anjpetski udzielił mu poparcia. pi Sdiaeiu- 
jnel rr prosił w Sej kwestii o wypowiedź, metfinier- 
tii« wniną dla dalszej działałności „opozycji' 1 , 

Anglicy nie taili swego zainteresowania słowa¬ 
mi „Schacmmela". Stwierdzał i co prawda, ie 
sami me mogą podjąć decyzji natury pylUytzmUr 
jednakże zakładali z góry, że akcję zmierzającą 
du d&l&jęgo wwynia się wojny i -nawiązania 
na powrót Stosunku w pokoju wy di z Niemcami 
rząd angielski poparłby z pewnością. Usunięcie 
1 Miera mogłoby wpłynąć pozytywnie na poprawę 
sytEtacji, i ząd angielski liczy się bowiem z jego 
ii aj s*y mi ą g reny n y m i posuń ięc-anu. Ko nk retu a 
pomoc Anglii zależeć musiałaby wksakżó od kon¬ 
kretnych planów grup opozycyjnych z' którymi 
kkrownięze koła angielskie musiałyby się zapo¬ 
znać, 

— Jeśli nic widzi pan przeszkód w zorganizo¬ 
waniu spotkania z kierownikiem waszej grupy — 
mówił Hesi — moglibyśmy istotnie te szczegóły 
omówić z nim bezpośrednio, 

■ A czy panowie mieliby w takim przypadku 
odpowiednie upoważnienia od swego, rządu? — « 
zainteresował się kapitan Schaemmer. — Fa- 
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powie rozumieją, że po powrocie zostanę o to 
^pytaiiy. 

— Jeśli chudzi o nas. możemy nawiązać kontakt 
7 ministerstwem spraw zagranicznych w każdej 
chwili — zapewnił St.cvcn&. — Proszę to prze- 
ką^ać swym przyjaciołom. 

Jak oświadczy! Schcllenberg Heydrichowi, roz- 
[ .ątlinie przebiegło w tak dobrym nastroju, że nie 
1 można było wątpić, iż „kapłan Schaemmel” nie 
tylko nięsym s ę nie zdradzi!, ale z pewnością zy¬ 
sk uł zaufanie. 

■ - Oby tylko ci pańscy Anglicy byli autentycz¬ 
ni “ zatroskał się niespodziewanie Heydrięta, — 
Wszystko to idzie tak łatwo... Przyznam się t że 
czzś&mi trudno n;, wierzyć, ze wywiad-angielski 
da je ssę o.itucrić na r ę e;«!ą komedie, 

■ - Nasi ludzie ręczą ✓;» autentyczność Best i 
j St-ever.sa* lee trzeci tylko fest nieznany, ale to 
jakiś ich po moc ni k- Na AngriUa, prawdę mówiąc, 
mało on wygląda. IRzadko się w ogóle odzywa. 
Może to jakiś Holender 

— To mc bykby v.e,-U' takk* fłc — powiedział 
Heyrfrich. * Zależy tylko, w jakim przypadku, 

Heydrich nie wyjęli twetj myśli, ale muż[i- 
wolć bliskiego kun taktu oficer a wywiadu holen¬ 
derskiego z dwoma Anglikom* — cp oznaczało w 
rzeczywistuiir: uspó-h-rscę \yyv iadu holenderskie- 
go z angielskim — mogła przynieść pewne ko- 
I rz.yścl przy ewentualnym uzasadnieniu naruszaniu 
I neutralności Holandii pr*OSe Niemcy, na co se^ 
i coraz bardziej unosiło. Z drugiej jednak strony 
I Hcydriehowi znane byty bUakie stosunki łączące 
wojskowego alUtńć holenderskiego w Berlinie, 




pułk & wnika * zastępcą szefa niemieckiego 

wywiadu wcjskbw&go* pulkownikictti Osterem,, d o 
którego Hcydmh w pierwszym rządzie nie mini 
zaufanii. Należą lo mieć na uwadze i te okolica- 
ji 0 śe, że do Gstera i Caasrisa dotrą wiadomości 
od Sasa o nawiązaniu łączności Anglików z jakąś 
wojskową grupą opozycyjną. To musiałobyzain¬ 
teresować s^eJów Abwehry, w pewnych zaś oko¬ 
licznościach wprawie cały n pa rat wywiadu w sUn 
alarmu, frlogl-o paść i nazwisko -Schaomnieisji p 
a wówóas Abwehra z łatwością od kryl aby 1 kto 
jeat Schaemmelerń prawdziwym, a kto fikcyjnym. 
Heydrleh pomyśl ab że jeśli Scheljenberg znajdzie 
się niespodziewanie w holenderskim wiĘżieniu, 
stnnte się to z pewnością Z& sprawą Abwehry, 
chyba żeby sam popełnił jakieś głupstwo. 

Sprawozda rne Scheltonberga pr^ccsągało sit; 
długu, dłużej jeszcze trwała dyskusja, jaka si^ 
potem wywiązała- „Kapiian Sćhąemnieł 1 ' wyzna¬ 
czył 1 następne spotkanie v brytyjskimi agentami na 
dzień 30 październiku. Należało zdecydować, czy 
pojedzśe n,-3 nie ponownie* sam, z. nowymi tylko 
propozycjami i wiadomościami, czy tc£ z krniś, 
kto mógłby wystąpić jako paważniejszy już sta¬ 
nowiskJem i wiekiem rzecznik „opozycji 1 '. Wuw- 
c>h£ właśnie padło z ust Scheilenbergci nazwisko 
de Crinisa. 

Heydrich skncywłł się wyraźnie. 

— Prawdziwego Schaemmela wysłał pan w nie¬ 
znane be*: trudu,. jakiego jednak generała czy 
choćby pułkownika, bo o takiego już chodzi, zmu¬ 
si pan do wyjazdu lak t aby nikt me zorientował 
ate, w czym rzecz? 


26 


— Pomyślę o tym T grupponTuhrer ■— odparł 
Scbellenbcrg. — Ostatecznie jednak de Crlnis 
może w r ystapić pod .swym własnym nazwiskiem 
* największym powodzeniem. Jest pułkownikiem 
służby zdrowia, j tttcy również powinni być w 
opozycji. Prezencja zaś znakomita. Poza tym 
pochodzi z Austrii i mówi z wyraźnym akcentem 
austriackim* co Anglików usposobi do niego 
z pewnością przychylnie, 

.Heydrich spojrzą i na Scheilenberga z rozbawię-* 
uf ent. 

— Dziwne jest to pańskie rozumowanie.,. 

Chciałbym przypomnieć, że fiihrer również 

pcchodri z Austrii... 

— Anglicy właśnie tym bardziej będą mieli 
zaufanie do Crinisa. 

Twarz Hcyd cicha nagle spoważniała, w myśli 
jednak gruppeufiihrer jeszcze raz musiał przyznać 
pod władnemu sporo racji. 

■Sehellenberg zdążył już od tamtej pory wta- 
jeinrueftyć de Cr In ba, bardzo zresztą delikatnie, 
w p'any dotyczące jego osoby. Wyraził te* wa¬ 
hania zgodę. Teraz Heydrich miał utisdtfhć <i ł ua- 
tecznoj aprobaty &U przedsięwzięcia, którego ter¬ 
min hyl już bliski. Kalendarz biurkowy wskazy¬ 
wał datę: 27 października.. 

Gruppenfuhrsr Heydrich zamk~ął Łetzkę,. od¬ 
łoży l ja na hak i poteM), wydzwonić siurm bannfli- 
forera Sctelienbergą, 

— Zgadzam się. SeheUertheig, plan akceptowa¬ 
ny —■ powie dział w shichawkę. — Niech się pait 
wraz ze swym przyjacielem przygotuje do wy¬ 
jazdu. 
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II, KONFLIKT? 

Hitler dążył do możliwie szybklrgP rozpoczęcia 
ofensywnych działań pmalw Frant;U powodowa¬ 
ny nżE *ylko uniesieniem po zwycięstwie w Ful- I 
sre- W rzeczywistość; chodziło mu głównie u wy- I 
eliminowanie Fr^ncj: jako przeciwnika, co mogło 
skłonie Anglię do nawiązania porozumienia I 
z Ntemcam:. Sytuacja, jaka panowała w 5 ^ mej I 
Francji, sprzyjała jak najbardziej jego planom. 
Eząd francuski wypowiedział wprawdzie 3 wrze¬ 
śnia wpj ną Niemcom, ale nie uczynił nic, aby 1 
ją pru wadzić. W u* stultac:.e ha froncie frauciLyko- 
nitjmihckiin zapanowała sytuacją, którą Anghcy 
określali mianem phumj i car k Niemcy — Sitófcnep* 
a sami Francn/i — cirófe d* pucrrc\ Zdańu-m 
paryskich sylabowców armii* francuska nie była 
jeszcze w slrjniu prowadzić d/.iałan zaczepnych, 
zresztą sztabowcy c; nie mieli do tych działań 
najmniejszej ochoty. 

Morale żołnierzy francuskich przedstaw u: b się 
wprost iat&lnkr, na co n icmąSy wpływ Wywarła 
także cierpliwie i sprytnie prowadzona propa¬ 
ganda niemiecka. Gdy Ahwet rs uruchamiała co¬ 
raz w ięcej h .ekip fr^termzacyjnyck '* \H rycti za- 
daniem było br sianie się Nie mew z zołmerra rm i j 
francuskimi, Goebbels z montował aż trzy radio. J 
stacje* wzywające rzekomo z lei'etui t': ant;i dc 
zaprzestania wojny ^ Niemcami. Gdy Luflii ? ąfić I 
rozrzucała całe tony widokówek wyobrażających 


■ Phon u war — wojna Głośników; Sitek ring — sie¬ 
dząca WOJHH, drole de guerre — dziwjia wojna. 
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angielski ego oficera uwodzącego osamotnioną żo¬ 
nę flanc ugkiegu żołnierzu* setki miody tli hitle- 
rowskidi jiklytóstów wypisy w do r=a pocztówkach 
pu francusku: „Czy chcesz umierać za Gdańsk? 1 r 
Pocztówki te przesyłano k krajów neutralnych 
na adresy brane po prostu z książek telefonicz¬ 
nych! a poczta francuska szybko je doręczała 
śńt&ttiom. 

Wojna .siniała właściwie na papier ze. W paź¬ 
dzierniku największe bodaj urażenie w Niem- 
ęseęh wywołał komunikat frontowy, który mówił: 
Na cd slttha działalność ru:pozna uhzu 
r artyleryjska, W rejonu; Kohaaru myśliwiec nie- 
fFMTć/ci zóifrirt-Jif francusk: (wZun uwięzi. 

Wc Frant;3 przebywało ;nż parę dywizji angiel¬ 
skich* które sam Winston Churchill, wówczas 
jus pierwszy lord Admiralicji, określił zgodnie 
K prawdą jako „symboliczny datek". Dowództwo 
angielskich sił ekspedycyjnych ulokowało się w 
Le Mana, a żołnierce zajęli się rozbudową umoc¬ 
nień pniowych na granicy fi ancusko-belgijskiej. 
By i to lift długo caiy niema I wkład Anglii w woj¬ 
nę. Pierwszy Anglik zginął we Francji dopiero 
B grudnia. W tym samym czasie kapitanowie- nie¬ 
mi ecksch S angielskich statków, ładujących rudę 
żelazną w Narwiku, zapraszali się nawzajem* 
zgzdnie ze siarą morską tradycją. Szeroko zapo¬ 
wiadanych na początku wojny nalotów bombo¬ 
wych na Niemcy lotnictwo angielskie nie prze¬ 
prowadzało nie ty Se wskutek swej słabości, ile 
woboc stanowczego protestu... rządu francusk se- 
go, który stanął rta stanowisku, że spowodują one 
odwet lotnictwa niemiecki ego, co mogłoby grozić 






pn iggft ygfijpm fr^irfcłiusk icgo potśrttjsJu przemysło¬ 
wego. 

Istotnie, dziwna to była wojna. 

Hitler Łnal doskonale jej przyczyny, zarówno 
militarna, jak też — co ważniejsze — pełł tyczne. 
Nie zamierza! jednak w aktualnej sytuacji ziicić 
pragnień zachód nlrll kontr partnerów. fc ranc ja. 
n;usiała pość, była bowiem /(byt łakomym ką-1 
skiom, =* w nesfepstwie musiała ugiąć sią sama I 
Anglia. Dopiero wtedy mfigJ nastąpić decydujący 
o ostatecznym triumfie Niemi sc marsz na wschód, 

Oznajmiając Ti września dowódcom Wehrmach¬ 
tu swą decyzje uderzenie na zachód, Hitler nis 
rzucaj sit w na wiatr, juk skłonny by! przypusz¬ 
czać dowódca wojsk lądowych, generał Walter von 
Braucliitsch, Nastrój tfrauchitsdlH, bojącego sią 
e wen to sinej kląski, poprawiło daptern prze mów lu¬ 
nie fltliiera, wygłoszone G października. Przemó- 
yfienEf to y^uisiio ogólnie w świocie za propozycję 
pokojowy pad adresem Anglii i Francji, tak też i 
je naiwnie potraktował Brauchit^ch. 

Hitler mówił wiele a ogdlnej współpracy naro¬ 
dów Europy, wzywał do umknięcia rozlewu krwi, 
groził „wojennym podżegaczem!'', gotów był do 
negocjacji* wyciągał rękę do zgody. 

Było To G października, a już Jl października* j 
dokładnie w trzy dni po swym „pokojowym" prze- . 
mówieniu, Hitler werwa! do siebie generałów von 
Bra uchi tscłifi oraz iTaidc ra L odczy ta ł cm n^pi^ a n y i 
przez siebie mcmoriah który stwierdzał, że jótiłlI 
Anglia i Francja ni? odpowiedzą pozytywnie na 
jogo propozycję, należy bez straty czasu razpo- 
cząt działam?. W zwm^-ku z tym His i er polecał 
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pr^yjgptowAć operację zaczepną przez terytorium 
Luksemburga, Belgii i Holandii, Celem ofensywy 
miału być rozgromienie Wojsk francuskich. Bra li¬ 
ch tłsch zaniepokoił się: czyżby przemówienie fuh- 
rera by?a tylko propagandowym chwytem? Ge¬ 
nerał r.&dzł sobie trud ponownego przestudiowa¬ 
nia tekstu mowy swego wodza i teraz dopiero 
Ogarnęły ga wątpliwości. „Propozycje pokojowe” 
ok azywaly się zbiorem szumnych frazesów, ni¬ 
czym Więcej. 

Oczekiwano reakcji rządów zachodnich. 10 paź¬ 
dziernika wygłosił przemówienie premier Francji 
JLdward Daładier, który powiedział, że Francja 
zlory hrori wówczas dopiero, gdy otrzyma gwa¬ 
rancję swego bezpieczeństwa. 12 października za¬ 
brał głos premier Anglii, Neville Chamberlain. 
I ten zażądał konkretnych dowodów pokojowych 
dążeń Niemiec* inaczej Anglia miała „wytrwać 
do kQrseH l \ 

Ta oficjalna wymiana zdnó otrżyraala oprawę 
w pu śląc i dyplomatycznych zabiegów w c?lu uzy¬ 
skania porozum lenia ? ale □ ile rządy angielski 
i francuski zabiegi te skłonne były podtrzymy¬ 
wać, Hitler ani myślał zajmować się jakimikol¬ 
wiek prze largami. Ostateczna decyzja dojrzała, 
tym bardziej że nietrudno było dostrzec, jak 
wiele niepewności tkwiło w słowach i Daladicra, 
i Chamberlaina. Jeśli je-go przemówienie! było 
istotnie tylko manewrem, to przemówienia szefów 
r/ąduw zachodnich państw odsłaniały jeszcze bar¬ 
dziej zeb słabość i skłonność da ustępstw. 

„Fali Gelb‘\ jak określano plan inwazji na 
Francję, wseetfi w rezultacie w stan praktycznej 
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reallzacjs 15 października. Generał Jedh szef 
kierów nie iwś operacyjnego 0 silnego dowódz¬ 
twa śii zbrojnych, zażądał od szeTik w. tabu wbj^k 
lądowych, generała Haidera, informacji o stanie 
przygotowań armii tlti ofensywy. Haider j>rzed- 
Elutwil bieg spr^w: zrobiona wiele, jednakie sppm 
jest jeszcze braków, szczog-obue w sprzęcie Ufch- 
nicznym i amunicji. Ogólnie biorąc. t*>J*ka Indo¬ 
we nie były, zdanieir. Haidera, gotowe de oczeku¬ 
jącej je kampanii. 

JtKllfc fanatyczny zwolennik plonów Hiuerfi, 
natydiMiasl zrelacjonował pr zebieg rn/trutw)'_*zr- 
| ow i noezeinego dowództwa Wclirinachtu, KeiLlo- 
w |. ten ząn spowodował, że juz następu egu rln:a 
Hitler wezwał da siebie generała PraurhiIschn. 

Była ta pierwsza rozmową generała z [Jule rem, 
w której Brane hi tseh pozwolił sobśp na wypowie¬ 
dzenie zas.trzezen przeciwko zbyt pospieszny m 
działaniom, 

_ Od u lodem wrażenie; że mima wszystko An¬ 
glia i Francja dążą do porozumienia - stwierdził 
g^norat. pragnąc o krainą drogą dojść do celu. 

— Nie mani już tej nadziei — odpowiedpal 
z równie gtęboSńm jak udanym westchnieniom 
Hitler. — Nie chce* wojny, niech, mi pan wiprfry, 
nie chcę wojny zwłaszcza z Anglią, z którą łączą 
naa bliskie związId rasowe, ale odpowiedź Cham¬ 
fa erlai na przekonab mnie raz jeszcze^ że Anglicy 
będą skłonni do potózumSetiia dopiero wtedy kie- 
dy odniosą ciężką porażkę, Nit musuny zadąw.w 
im ciosu bezpośrednio, wystarczy, jeśli pobijemy 
Francją. Mą my abecnie wszelkie szanse,,, 

— Rozum i uh parta rac: je, mein j Uh rur —Brnu- 
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Ł .bilsch. znając a z nadSo dejbrze swego rozmówcę, 
^taral się mówić jak najbardziej spokojnym to- 
non- — Myślę jednak, że* niechęć Francji do woj¬ 
ny jest lak oczywista* Iż szkoda lekceważyć moż¬ 
liwości dojścia z mą do rozsądnego porozumienia, 
Nic n:e wskazuje na to. aby shimjwisko Francji 
janiendo się w przyszłości, raczej jej pokojowe 
iffjndencję będą wzrastać Wykorzystajmy to F m&n 
fiihrer. na przy gotowa !?ki. Na uderzenie potrze- 
bo jemy czasu. Pragnę przypomnieć panu, tz raz- 
poczynając działania przeciw Fulseo, sam pan 
upewnia J F że w tym roku ofensywne działania na 
iacbadzii? będą wykluczono. 

— Nie .ja wypowiedziałem wojnę Anglii i Fran¬ 
cji, Sec z one mnio — gwałtownie przerwał Hitler. 

Wypowiedziały ją przypuszczając, że wyco¬ 
famy się ł Falski. Teraz Polska jest w 1 nasr.yćh 
rękach. Fakty muszą być uznane, w lej cży innej 
formie. Londyn i Paryż poszłyby, jsk sądzę* na 
jakiś kompromis. 

Zna pan przemówienie Faladiesa i Cham- 
bErhdrtiL Odrzucają moje dążenia da pokoju, n ja 
targować się z nimi nic myślę. Zmusili mnie es mi, 
u bym teraz mówił -/. nimi innym językiem. Brati- 
chitsch, zapowruam pana, że ta uczynię, Jak dols¬ 
ko jesteśmy ?. planem ofensywy'- 1 

Główne uderzenie przejdzie w rejonie Len- 
n".:m — wyjaśnił krótko generał. — Złamania 
ticutralności Beigii i zapewne Holandii nie da s:ę 
un.nknąć. Będziemy musieli wziąć na siebie k<m^ 
sekwencje le£n kruku. ^ pamięta pais h mmi fiih - 
rrr. jak złe skutki przyniosło nam zaatakowanie 
BeJ^ii ćwierć wieku 


3 — W kurni diałila 
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-— Kort^kwencrje biorę na siebie. Po zwycięż 
5rwie mkt mnie o to nie aa pyta. W ogóle ka po¬ 
litykę od pawi ad.im ja, niech mi pan pozostawi 
wszystkie tęgo rpdzaju kłopoty. Ja chcę wysłu¬ 
chać portą 2 dani a w kwestii gotowości ho jo we j ar- 
miL Doszły mnie bowiem zastanawiające wiHkL. 

Brn'! reh 1 1 :'c h zac zer pnął p u w i q 1: *;».. 

Mctu /lihrtir, w ofensywie przeciw Francji 
decydującą rolę odegrać muszą związki pancerne 
i lotnictwo. Zwitki p&nceriu* będą mogły ozii;tg- 
nąć gotowi IŚ ć 7 jq; o\V ą nie w c z eś n i ej ni i w połowie 
listopada, ale wówczas warunki Mmoaferycane 
pcgórśźą ssę na tyle* że nie będiacmy w stanie 
wy korzy stać czołgów w pełni. - Jeszcze gorzej 
przedstawiać sic będzie sprawa z lotnictwem. 
W Polsce pogoda .nam sprzyjała:.. 

Hitler nacisną! usta i przez dliii sza chwilą spo¬ 
glądał na generała beft słowna., 

— Dobrze — odezwał sią wreszcie. — Wobec 
tego prosię przygotować się na termin miedzy 
15 a 20 listopada. Z samej ofensywy nie zrezyg¬ 
nuję w żadnym wypadku, proszę irneć to na uwa¬ 
dze. 

Ostatnie zdanie zabrzmiało tak groźniej że jut 
następnego dnip Braucbitsch zninteresował się 
osobiście reorganizacją wojsk pancernych. Pomógł 
mu w lym widie _ naciskany przez HUłera KeiteL 
Już pa paru dnjacE: okazało że cały proces 
przygotowania dywizji pancernych będzie można 
m tyle przyspieszyć, ze gutowbąć bujnwą osiągną 
JH J istbpąda, 

23 na id z iarnlka g&snerjl Ku dci ża meldował 
O tym Hitlerowi. 
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— Będzie to raćfcy wiście możliwe? — starał 
upewnić Hitler. 

— Całkowicie pewne, mein fiihrer. 

FHtier wybuchnął; 

— Cóż są wobec tego wdarci ci reakcjoniści 
J £osseri i B*mdlerstrasse! # Przecież oni albo nie 
wiedzą, co się u nich dzieje, albo nie chcą tego 
wiedzieć. 

Wkrótce jednak fuhrer miał się przekonać, że 
„reakcjoniści" znajdują się nie tylko w dowódz¬ 
twie wojsk Lądowych i sztabie generalnym tych 
wojsk. 

25 października do gabinetu Hitlera przybyli 
BrJiuchitsch i Haider, a prócz nich trzej wybitni 
generałowi^ dowodzący wojskami na zachodzie: 
■iron Baek r von Kluge i von Reichenau. 

Hitler rozpoczął rozmowę od przypomnienia 
■kampanii polskiej, w której wszyscy jego goście 
uzyskali świetne sukcesy. W efekcie zwycięstw 
da Bzeszy Niemieckiej przyłączono nowe, bogate 
tereny, sama ?yś Polska znikła raz na zawsze 
i mapy. Wielkie Niemcy stały się potęgą na 
skalę światową i powinny ostatecznie przejąć he¬ 
gemon !ę na kontynencie europejskim. 

— Anglia nm inne od naszych cele — kontynu¬ 
ował — i sądzę, że potrafimy dojść z nią do po- 
tęrziińiienia w korzystnej dla nas sytuacje \ 


_ * W miejscowości Zossen pod Berlinem mieściło 
idę trnr-^tne dowództwo wojsk lądowych; na ulicy 
I Eeodlcistrasse w Berlinie znajdował się sztab gene¬ 
ralny WO sk lądowych, 

** Tę sytuację. zdaniem Hitlera, zapewniało zwy¬ 
cięstwo nad Francją, 
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Generałowie sltićfiali tych wywodów 7 utóągfj 
należną głj^pndiłrzowl, przy ostatnich jednak słó- 

wach zesztywnieli *byt wyraiiiie T ab y HUInr tego 
nie zcusważyŁ 

— Panowie znają moje dyrektywy — do rzucił 
nerwowo. 

Frz.ez pewien czas panowało milczeń ic. Pierwszy 

odezwał się Brauehitsch: 

— PozwoUlem sobie wyrazić par-n. tnein fłihrim, 
pewno moje zastrzeżenia. 

— Pa mię tam. Chodziło, zdaj* ślę, o warunki 
atmosferyczne. 

BrauchiiEeh spojrzał teraa znacząco na Etój- 
chenaUEL General ten cieszył się szczególną sym¬ 
patią Hitlera i zgodnie z cichą umową cliłej piąLki 
tin właśnie miał nawiązać tera? wymianę zd.iw 

ttókh^ńail od razu na wstępie \vyrificsi pogląd, 
żo początek ofensywy powinien nastąpić wiosną, 
w najbardziej dogodnej porze roku. 

— Przesunięcie działań na wiosnę ma j^*eąe 
dodatkowy plus — cdągftął. — Dywizje pierwsze¬ 
go nutu będziemy mieć gotowe no dniach, to 
prawd a t gorzej jednak Jest z odwodami, .a czwarty 
r?ut> który z pewnością, okaże się konieczny, źa- 
czy na się w r gruncie rzeczy urganiipWBÓ. Uważam, 
że w przypadku Francji ni a możemy sobie |j-»* 
zwalić na ryzykn. Inną je&teae sprawą,jest przy¬ 
gotowanie czołgów t ar ty Serii. Francuzi mają nad 
riami powagę w broni pancernej, podobnie jak 
W haubicach, 

— Nie kwoslionuję ani kanlecKnośd lepszego 
przygotowania rezerw, ani przewagi artylerii 
francuskiej choć nie całkowitej — podjął szybko 

m 


ijitl*r. — Nic kwestionuję toż innych argumen- 
i,.Wp fcłfl pogodzi, Vvb fze. A?e panowie oce- 
r =jEiią wszystko wyłącznie :: wojaków ego punki u 
■ .Widzenia. To di^ć ciasny pogląd. Gdyby K-yderyk 
| yflelki T zuchem \y dowódca, patrzy* na czystką 

I jU7tZ połową prze gnu hy największe ewc 

bitwy, Czas, ripstcly. nie prflcuje nu naszą ko- 
Każdy miesiąc, nawę: tydzień — to wzmóc- 
I |th?nie sil naszego przeciwnika. A co srtario się, 
jeśli Francuzi r Anglicy wejdą do Belgii ; i- 3 oIaiv- 
ijii, me Siejąc ,^ię ✓ ?. 2 Ó 7 \ą neutralnością W kroć z ;| 
j ri-> Holandii, opanują Icłiikuca. wtedy staniemy 
pratfd perspektyw* dztnłaó ńa juisrym własny u; 
ll 1 . yttirium. To s.tać idę nić może : ja do ?ego nie 
| d»pUS?Cp?ęl Nie mc*gę dopuścić do tego aby ziemię 
I ii wmieć ką dępiali et sami żołdacy którzy wyfi.di 
na nią w !G!H raku wskutek zdrady 7 . A Ul; 1 
u aż li wi jść i s 1 n ; e je, 155 w ind es a m p a r. om ot warcie* 
I 1 ma m na to dowody. I-łie pc zos i a j e n a th n i c i n - 
! nogo, jak jąuitnJsow^ć, nim zaatakuje nas ui^, 

I t zinyć hańbę osiemnastego roku. 

Rek henr* u nie poddawał sie jeszcze. Świetne? 
zwycięstwo w Paisco-. mówił, wsi a wij o gręż hfa^ 
nMEĆki na cały świat i sławy tej on, Beiciien.iu, 
eh te strzec. Przedwczesne uderzenie na Francję 
m 07 ■ 1 y i k ■ 1 t.ii k v k. v i i, Woj na >■ : y m d o? ■ r ze przy - 
jjotowanym przeciwni kit ńą. tóżjlDtfięta w kf.topa- 
cizie, nie pciooy się błyskaw leżnie-_ 

— To dobr:t\ żc pfajnie pan 5 1 rzec sławy 
n-,emiEck:egó oręża — za repliko wał Hitler ini w 
w umfówniti. — Afe me pnwk p,»n chyba, żc 
jmra®ie pan ?C'gi* bardzie; niż ja drśli decyduję 
■się na działania, bu-rę pod uwagę wszystkie oko- 


37 








łączności, Jeszcze rnz !□ pfflkrelsTiim. Od p&ntiw 
Żądani tera*, ;jby panowie ziwumdej, ze zwycię- 
siwo odnieść mażemy wńwcuns, gdy wszyscy, or| 
żolniiąi do najwyżi-izego dowódcy, będą presji^ 
jesril w.un& w to ii Wysowo. 

Wszelka' dalsza dyskusja. stawała się s^ędną 
i choć ganerałowu' starah >■:£? jeszcze dorzucać 
( v.n> uwzgL Hśrkr upięci się przy swoim. UnW 
się znów, gdy \Qn Kluge poddał w wątpliwość 
eiektywną wartość uderzeń pancernych, którym 
os*, fiihrer, przepisywał w WOpńe olbrzymią rnlę;j 
dlatego właśnie faworyzował w Spcaóo oczywisty; 
Guderiana. Hotha i innych generałów wn)sk pan¬ 
cernych, którzy odpłacali mu ślepym posłuszeń - 1 
stwem i wiernością. 27 października ci wlaśnio 
generałowi odznaczę?;; zostali krzyżami rycer-; 
skini: Żciaztiego Krzy/a, a z CśujiĘrbpem Hitler 
ucią! sobie podczas przyjc.łris dłuższa rozmowę. 

Tego samego dnia Hitier wezwał jelcze Brais- 
chuseha i Haidera* 

— Przed dwiema godzinami ruibratain przeko¬ 
nania — oznajmił — że możemy liczyć na sukces 
dysponując tymi siłami* które panowie uznają zo, 
dostateczne. Dotyczy to w szczególności wojsk 
pancernych. Ro/.mawio*em z Guderianem, CnSio- 
wśftk ten natchnął rn:du jeszcze silniejszą wiarą 
w powodzenie. Podobnie jest z innymi. 

— Gudcrian nie i i czy się z jestennym biotem, 
i;ni tym bardziej z mrozem i śniegiem — powie¬ 
dział Prauchiism, — To jes; zaledwie dobry 
teoretyk, 

JIitLer żachnął się. 

— W Polsce wiJkinicm go w działaniu. Tert 


giłowlek w:fl + czego chce, i umie tego dopiąć, 
jjięsę na wojska pancerne, panowie, lotnictwa 
jestem pewien* a para czolg-samolot zadecyduje 
w ę Francji, Niech mi pan powie, Haider, ile dni 
jjotrzeba będzie na translokowanie jednostek na 
lifińpwiska wyjściowe? 

— To zostało już opracowane, mein juhrer . 
potrzebować będziemy siedem dni. Chciałbym 
jednak aby pan mnie wysłuchał... 

— Zastrzeżenia pana są mi znane i jeśli o tym 
chce pan mówić* szkoda doprawdy czasu. O tym 
chce pan mówić? 

— Tak — odrzekł Haider. ~ Jestem nadal za 
Wiosną. Żałuję, ale nie jesteśmy jeszcze gotowi 
do działania. 

Hitler spojrzał na Brauchitscha. 

I — Co pan na id? I pan się upiera? 

Generał wyprostował się na krześle. 

-— Naczelne dowództwo chce uczynić wszystko, 
flby dżiatattfó rozpocząć jak najwcześniej — Brau- 
ehit^ich nrtówU to powoli, jak gdyby chciał dodać 
prze?; To powagi swym słowom. 

— No wid*; p;;.n, Haider. Szkoda, że panowie 
me uzgadniają swoich opinii. — Hitler uśmiechną! 
sią irbnic^iT*^ —■. Siedem dni potrzebuje pan na 
dojście co gramry? 

— Mówiąc ściślej: siedem nocy, mein fwhrer. 

— Rozumiem. Pragnę więc panom zakomuniko¬ 
wać mą decyzję: termin 12 listopada 

tifriymuję, Siedem dni wcześniej osobiście dam 
hasło wytnajf^u przez sztab dowidzenia Wehr¬ 
machtu. Proszę wydać odpowiednie rozkazy i za¬ 
rządzenia. 
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FfaMor jeszcze na korytami Kancelarii Eze 
?. wróć Ił się <itł Brauohitsch i z \vyr/-Ul 9 Lini r 

— Zasknczył mnio pan swym ptiwiettanifinij 
Uważam, w> hyU to ostatnia tean&a-sprzeciwieni r 
.sii* katds:rof?£, którą ściąga na nas ten człowiek 

— Myli sią pan — ?:mno odpowiedział Hrau- 

ehliąch — Pitp^kdasMtny duiąd pfwum błąd psy¬ 
chologicznej rat ary. ale ja zdążyłem błąd ten już: 
dostrr.cc. Czy pan obserwował rera kr je fukrerafl 
Im hardziej pan go odwodzi od jakiegoś postano-: 
wionia. lym bafthdej ntrwaU ś>^ jego upór, Na- 
Be/y inac'C j: nirwan k w nim przokuw 

uanśe, że uaczelrm dowództwa i sztab generalny 
<hc4 mu pomóc, uczyń tc wszystko, c*» oti polccu.i 
Wtedy zmieni sit; on sam ) cała atmosfera, a wów- 
czas przyjdzie pora na w jMinięcie 

^ — ĆfeWw jestem, kiedy pąn zdąży ii warzyć ( ł 
? l: . przychylną aimosf^n?. Jest już 2 U |j;-:żdz serak ll„- 
do wydunra rozkazu wymarszu pozostaje/aiedwia 
kolo dziesi^u dn . 

Zdąży U już wyjić ? gmachu r podejść do ocze- 
!;uj:|t:ych iimuzyn. Bi^uciiUsch wyciągnąć rękę. 

— IV rozpnrzfjhla naśarcia mamy prawie trzyj 
1 y god n i e. F: z£z irz y t yg od n te, ge n e r:i h\ po go d a 

t ■ ». niffi zmienić H ni jest właśnie nasza s siana; u 


Na 


Na ij trudno :ic?yć —- mówi; ^i-ybkłi Hai¬ 


der. Mo on obowiązkiem lyśt zebrać opinio db- 
wódcow armii ; przekłuć je panu. Ocj tej pory 
podnió.-;! glos — Sosy W-nsk znajdują siq wy¬ 
łącznie w pana rękach. 

l^rauch;tseł; nie ndpuwiedział nk"r f o7 ł h i IfaJtlnr 
i ws7rVfcCV inni odziani w generalskie mundury 
a !;j u.urti ujirmar.ci Hitlera by Tl Ludźmi, którym 


Kurt von Tippelskfrch, zachodnioniemiecfci histo¬ 
ryk wojskowy, a ongiś nam hitlerowski: sztabowiec 
i generał, dał w : oku S"i r )l taką charakterystykę: 
Cdpeju?icdcirtli!i kicroŁofircp mujsku mi ni ą /»*1 urn z 
•czy póżniuj zgttaztić s;e - dt-eyrjanw Her tera IWr 
fez iv*r ssę spł\w.brj«si‘. lec? k fi pnysuirit sidpoudc- 
dzi&lnpjsęi wobec rc oj?, k i?Qz$§tmpą}& wkic winh. 
Jirkieij'Jv‘oiu;ie/c „mtUuinhi*' pmiiHtiUćniii wojny 
juY popod"?ubi| nigdy ze. sym F*-- 

płóiikf' t.±>jo rodi.ujiz fałdem do Jcrtffriy jk nluzjl tubo 
~ przede \v ląUięh pózmśjupych — 

lii ora ■.*■; ^ i^*TCf^ci/jnk ; lo.łh un ; i:?J 

Próżno też gi :j men fobio:- Beydi k'h tropik ge¬ 
nerała vori .Si.ulp- iiilu, który wyruszył porl kunic-c 
pażiiz-Lemika na paietfsnlć Haidera do wyższyc-h 
dowódców na franek- zachodnim Ueydrjch chciał 
widzieć w SuJln^aglu orgar-oiiurn tł i?pozyf:jj woj- 
yk- vv : aj ł \ w rzeLzywisiość: giiii&ra; zabrał tylko 
u^laleoicnio inh.rmtiuje o etanie przygotowań oJ- 
dzoiiów prer-wsz^goi rrtULL Suilpnaucl uaieżał do 
gsron.i fisepsyków, rde podczas i ■: ^[uetrejt spot'u;i 
nieiyielu ;óvżviyrh sobie 1 . Jedyną htaiiuą :uu duszą 
pka.zni ęię być dowódca Grupy Armii Tt C'\ generał 
KStLer von l.oe-b, który zdecydował si j < -iw.et na 
napisanie memorj u o i] o Briuichśtfliha. W piśmie 
tym była mows- - braksiuh w zaojjairzeniu 
p pokojowych .i-jsirrrath narodu nięmieddcga 
oraz. o niemnżlj wivld znhzc^uui Aie na 

j]ii3iJjuiri.ii:- geiieral von Leeb póprzCStiił f był bu- 
wicm generakrtfi niemikckui. u głębokim poczuciu 
cir-powńedzsajnośd,. 

Gdy SuEtpimgel pnw-ródl ?. inspekcji, Haider 
przyjął go lii^włucEme ktelację sv/oją zakończył 
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generał dość opinii tycz ług; dywizje pierwszego 
rzulil mogły wejść do akcji w oznaczonym termi¬ 
nie, dotyczyło !o tnkże wojsk pancernych. 

-■ Rozmawiałeś na rók:a r lematy? — zapytał 
Haider. 

— Tak jak tobie żyr/.yle*. Robiłem to, oczy¬ 
wiście. cMi.kstsue. Każdy ma zastrzeżenia, prze¬ 
różne, r::e v:>-sać ich na byczej skórze. 

— ta wszystko przekazać zaraz Brau- 
chitschowk On musj ile do luhrera. Co dalej? 
Nie myślą sprzeciwić? 

— Wybij to sobie * głowy — machnął ręką 
SUilpnagel, — Szalone myśli! Zastrzeżenia za- 
strzsżenijs-nsi. rozkaz rpzkarciu. Takie jest zdanie 
każdego. 

— Pozostał v; a ięc tylko Brauchitsch i.,, deszcz — 
zakończył roimowę Haider. — Módlmy się, aby 
pomógł nóm Bóą. 

General VQn Bnmchhich udał się do Hitlera 
5 listopada, w rozstrzygającym dniu, w którym 
Hitler nda^ dsć rożka* wymarszu. Rozmowa, tak 
jak profil o ta generał. odbyta się w cztery oczy. 

Br;rudlLtsch pQ£sąt odczytywać fuhrerowi wła¬ 
snoręcznie najpistiny mcinoriah który stanowił zsu¬ 
mowanie wszelkich możliwych zastrzeżeń, tak 
jego własnych, jak pagpglyd; mu dowodzących 
generałów U □ uwija-: swoju myśli powoli. Mówił 
o nadrbodząci; jasion i i zimie, ostrzega! przed 
niedocenianiem iraiTĘti skleb l angielskich wojsk, 
a przęceuirrn^yj siły uderzeniowej pancernych 
wojsk uieftusidudh wymieniał kolejno wszystkie 
braki w wyszkol emu i zaopatrzeniu wojsk. Pier- r 
wszy wniosek z tych wywodów był taki, że woj- 


n* na zachodzie 2 zmieni się w długotrwałą woj- 
111 póżycyjną, podobnie jak p;:dc;Hi,i 5 pierwszej 
wojny śwsLitowej. 

llittejk zachowujący się dotychczas spokojnie, 
począł wykasować pierwsze oznaki zdenerwowa¬ 
nia. BrauieNitsch mówił dalej. Według jego wła¬ 
snych obserwacji, tudzież obserwacji podległych 
mii dowódców pcdczas wojny z Polską wiele dy¬ 
wizji piechoty wykazywało się mniejszym duchem 
bajowym niż- piechota w pierwszej wojnie świato¬ 
wej- W tej sytuacji wojna przeciwko Francji, wo¬ 
bec której żołnierze niemieccy nie żywią szcze- 
nienawiści, może przybrać niepożądany 

obrót. 

H iii er uniósł się z miejsca. 

— Dośćl — krzyknął. — Pan nie wie, co mó¬ 
wił Pan wysuwa tu niesłychane zarzuty przeciw 
□rrmi, na której czele pan stoi, panie generale! 
I przeciwko innie! Czy pan zdaje sobie z tego 
sprawę? 

Brauchitsch zamilkł. Nigdy dotąd Hitler nie 
prze iii ;s u; a i nie tylko do niego, ale do żadnego 
z wyższych dowódców w ten sposób. 

— Od szerciu lat — wołał Hitler — kształ¬ 
ciłem naród, szczególnie młodzież, w dyscyplinie, 
p&slnszcmtwic i poczuciu obowiązku, a part chce 
mt dziś opowiadać, że cała ta praca poszła na 
marnei' Zaktywizowałem cały aparat partyjny* 
aby dać a md i młodzież* o jakiej nie śniło się 
naszym pizodkom. A pan uważa, że ta młodzież 
nlo nd powiodą warunkom? 

Hitler podszedł do Braućhitscha, wyrwał mu 
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e fi]k memoriał* rzucił £* i po™*ł i3 vF- 

lać, wrzeszcząc !■■ /y tym d/sSco: 

— M.im d£Su tyci l wĄtplrwetóci] J-» ponową 
odpowi&d^^todć: nit; pan lub jakakolwiek mny 
dowódca. Itpzuntfe !W«? 

Teraz Hiiter. podbieg? do dzwonka. Do gabinetu 
V5?.<' di v*j d i 'u i :ł en * 

-— Wezwać Keitla! 

Słysząc wrzaski już na korytarzu, Keitel ostroż¬ 
nie uchylił drzwi i ujrzał siedzącego w zupełnym 
osłupieniu Brauchijgcha, a tuż przy nim wyma¬ 
chującego rękami Hitlera. 

— Ma pan zrobić wszystko, aby uderzyć jak 
najszybciej! —- Hitler zobaczył Keitla, któiy 
wszedł wprawdzie do środka, lecz przezornie sta¬ 
nął przy drzwiach. — Słyszy pan, Keitel? Pan 
tego dopilnuje! 

— Tak jest, mcin fuhrer — zdołał wykrztusić 
2 siebie przerażony generał. 

— Pan może odejść, Brauchitseh! — zawołał 
Hitler. 

Brauchiisch bez słowa wstał, skłonił głowę 
i odszedł sztywnym krokiem ku dnwv:onh 

— Czy wie pan, co on ml powiedział? — 
cii się Hitler do Keitla po jego wyjściu. — Po¬ 
wiedział, że mamy dywizje wychowane w duchu 
narodowcsocjMistycznym, które ntó są zdolne do 
walki* którym brak ducha bojowego! Fan sobie 
wyobraża? On mówi, że naród c;hcę pak oj Li! Ją 
też chcą pokoju! Wszyscy chcemy pokoju, ile nie¬ 
mieckiego pokoju, który musimy sobie zdobyć 
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silą! Niemiecki pokuj to Europa w naszych rą~ 
3tącH> rozumie pan? 

Gdy Hitler uspokoi! się meca, Keitel wdał się 
z mm w dyskusję, w której osoba Braudiilireha 
wysuwał a jrlę na plan pitfrwsiiy. 

Minębi godzina trzynasta- 

O toi władnie godzinie Hitler miał zadecydować, 
cży nlerisyws no Francję rozpocznie się 12 ]Lsto-^ 
pada. Zgadnie z rozkazem po - has^o przybył do 
jtancebirii Rzeszy pułkownik Warlimont z naczel¬ 
nego ■ dOwóci Ł t w u Wehrmachtu. 

Ssef adiuUiUary Hit Sera polecił mu oczekiwać 
m Keii ja, 

Wnrlimynt widział przechodzącego obok blade¬ 
go i .opatrzonego w przestrzeń Brauchitseh a. 
Wraźcie na korytarzu ukazał się Keitel. Wysłu¬ 
chawszy pułkownika, generał powrócił do Hitlera. 

Hąsło do rozpoczęcia? — zdziwił sHj; Hit¬ 
ler. — Jakie hasło? 

- Mb pjm zgodnie s; w-:asną zapowiedzią, za- 
iTec/Auwać U raz, czy oddziały mają ruszyć dziś 
nn stanowiska wyjściowe, by dwunastego rozpo¬ 
cząć ofensywę — wyjaśnił KeiteL 

Oczywiście, wydać la hasło! — zwołał 
wściekłe L-dle.r, — Powiedziałem, dyszał pan 
pi-żccith;, *’t?hy uderzyć jak najszybciej! 

Keitel zniknął za drzwiami i pobiegł clo War- 
linionta. po c*ym V?uvlimoj.:d ruszył do najblii- 
s’Jt^o telefonu e połączył się z mtizmhm opera¬ 
cyjnym sztabu gąrpralnego wojrk lądowych, Te¬ 
lefon odebrał podpułkownik Hctisifcgfer- 

— Niech pan posłuch?- —- powiedział do słu- 
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chsiwki Warlimoht. — Falt Gclh, hiisło Rhein\ 
Usłyszał pąn dobrze? Miech palt pnwL&r/y. 

^ To chyba meporoJtum ienie — zdziwił stę 
Hęuslnger. -- Powiedziano mi, że naczelny de*- 
wńdca wojsk lądowych wstrzymał u iułirera wy¬ 
danie tego hasła. 

Prawdopodobnie tego nie uczynił, skora pa¬ 
rni je przekazuje. Pt os/c pisemnie potwierdzić 
odbiór — głos War! amon ta zabrzmiał ostro. 

_Proszą pnna pułkownika townież o pisemne 

potwierdzenie -— szczekną! w słuchawką Heusin- 
ger, 

Wie-czorcni ruszyły ku Unii frontu pierwsze 
liEnsparty. Hitler w lynt czasie odbył dwie długie 
rosiitiowy ? marszałkiem GóeringieMj swym naj- 
bliissym wspńlpraco wnikiem, uraz. z reithsnihrę- 
rem ŚS l szefem policji. Heinrichem Hiinmk'rfin. 

I Goerip.gowi| i Himmlerowi Hitler użalał 
na zacofańców” i „reakcjonistów” spośród gene¬ 
ralia '} i wojsk lądowych. 

Jego monolog nu ton temat był właściwie 
w każdej z obu rozmów wstępem do zasadniczej 
wymiany zdań. 

— Braildiitsch przekroczył dziś granicę mego 
Ea ufania —• kończył. — Zarzuty, które posła wił 
mnie* narodowi i armii, dyskwflltfikujft go wi«iei- 
w!e Ja ker dowódcę wojsk lodowy cli t tylko wzgląd 
na sytuacją pniuyczną powstrzymał minie od 
udzielenia nr.* dymisji. 

— Proszę zauważyć, ntoin JUh\ -er — powiedział 


* FaU Gelb ™ kryptonim ofensywy ną Francis, 
Rhrin (ftenj — hasło wymarszu. 


Goedrtg — jak różnie potrafią postępować el rmm 
ludKie. Niektórzy tmlą wi gener^owk- lotnictwn* 
toki pnwiedzmy Kesseb ing czy Łob.r% wy^ud+ą się 
■przecież z tych samych kół sztabu generalnego, 
iypj że sm nieco młodsi. Jakże są jednak inni, 
'ńdcisn; naszej partii i tobie, fUhrerze! 

— Jest 10 więc* sprawa kierowania ludźmi i ich 
Wychowywania, Wiem to nie od dziś. Kto jednak 
inibSe zostać dowódcą wojsk lądowych? 

Zfi&lanawiam się, czy istnieje konieczność 
dymisji Brauchitscha, To dobry generał, w Pól- 
5ce pokazał, co potrafi. O ile wiem, nie przyszedł 
on dżiś tutaj w swoim imieniu, wystąpił raczej* 
Jeśli można użyć tego określeaia # jako pośrednik. 
Wielu z generałów, jego powieź przyjaciół, zwy- 
dęs.two nad Polską zado Woluta* woleliby oni nie 
wdciwąć się w dlugofrfcrałę, jak im 4 & wydaj*, 
wojnę na Kachbttafe, Br&nebHścL chciał jpnjjfiteta- 
n'ió przede wszy&Mm ich Zs^trz^zania, poradzjv 
się ciebfc, m ci ni fijhtef, przed wydanym rozkazu 
yirymsrązu. 

- Występował jako rzecznik reakcyjnej kliki. 
Ta klika i sinieje! 

— TsthJeją pewni ludzie O pewnych zbliżonych 
poglądach — spokojnie powiedział Goering. —* 
?|feraz już mieliśmy z takimi do czynienia i, jak 
wiesz T m eht ],uhrer, umieliśmy sobie z nimi pora¬ 
dzić! Umieliśmy poradzić sobie nawet z komuni¬ 
stami, a cś byli, cóż tu mówić, najsilniejszymi 
Wflżymi w i*o gam i. Jakże porównywać z nimi pa¬ 
ru .generałów! Tym trzeba odbierać po prostu 
Bpfizje do wysuwania zastrzeżeń, a zamilkną i bę¬ 
dą posłuszni. Przekonajmy ich nawet! Jeśli mówi- 
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my, ze Anglia, a za mą Fnmćjii odrzucani ttu- 
sze propozycje p-.:kił j l"j we , należy to pbhaŻEiĆ śwlsi-4 
tu ha przyklidtfćh, 

Hitler uważnie ^po^ląda) ita Goeringa. Gruby 
in t ry gant u m l a i l ksjs Ło znale «■ w łaśt 1 wy k1 11 a /. du 
zninkTtlętych driewi,' vhoc zdawało sdę niekiedy! 
trzeba je będzie ot spiera t siłą. 

— Szkoda, że ttngiclsk: agent nie może podpalić 
HoLehsta^u — Hitler srUr^ywrl us.k« w uśmiechu- 

Goerłflg l ążeśmlal się w głós. 

— Ta nie by!oby wcale takie zle, mdn /uTrrt‘r. 
gdyby właśnie nngialskl ageiU u^yh;! cos r co 
narodowi ukazałoby korucczrióśe dalszej walki, 
a generałom odebrało ochotę do rozmaitych kno¬ 
wań Nfed||e wreszcie Himmler zitlr bĘMy sio 
i.i lo. On ma HcydriLhn. Nie lubię go H pik on awftj 
wiek jest zbył żnrtMtU3nialy ? ale to bardzo. bardzo 
zdolny człowiek... 

Hitler pomyślą), jak niewiele pozostaje mu cza- 
su, aby zrealizować ideę Gooringa s i tego samego 
jeszcze wieczoru wezwał do siebie HiiUtnlcrn. Po¬ 
dobnie jak uprzednio. Hitler wyznał swe preten¬ 
sje do gcuieraUcjI, nrid&l nic? oszczędzając Brau- 
chiŁScha. 

“ Mcb; fuhrer zaczął Httnmfer, gdy jego 
mistrz uk-.-iic/ył wywody. Eraudiitach n!e m ■ 
bezpośredniego z.w'ązki /O. zmową .pewnych gr- 
n era ław, niemniej p.^arlajc pritl ich wpływom, 
S i w i errtii U£m y nite i n i o określans kumaki y 
łgał dalej ■ pozostaje tylko wyjaśnię, czy kon¬ 
takty te wychodź^ także poza gramce Nlenuęc, 

— PrE^węticjie mnie n4 myliło! — Euwulai Hlt- 
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|Ęf — A więc urnowa, tak? Czy to ma coś wspól¬ 
nego z Hammersteinem? 

'_- ZbĘSi^my materiały - odpowiedział wymija¬ 

no bH')uriileV + - Obawiam się tylko, że ci An¬ 
glicy nie przyhyh do Holandii z próżnymi rekami. 
Szczuciem, umyliśmy dać im właściwego part- 

m% 

Hi dar 1 - i-? nerwowo dłonie. v 

__ Przrklęd Holendrzy! Tak w ich pojęciu wy- 
rteilTnslndsc: dla nas piękne słowa, dla Am 
fflslrt goidnp. Ciekaw jestem, jak postąpiliby, 
Igtlyby ud^JCk im s:ę zidentyfikować tego pańskiego 

iiTiulbt dężką przeprawo, mehi fiihrer, 

— A Haieiirirky nie ominęliby okazji, aby roz- 
t r -i bŚE n a o a E y Ww lat, że łamiemy icH n o u tr a 1 - 
Flilier umyślił s^ę na chwilę. — Niecko- 
|hd sedask O ntab, to druga sprawa. Zastanawiam 
£-ę, jaku: praktyczne cele mają ci Anglicy, cny 
wwbię już j .:bś nr. ten temat? 

Himmler pocz.r-l referować przebieg ostatnich 
jtizmńw Sęifeel i o n b e r g a, Jak przewidywał, Hitler 
wykav:nt wyraźnie niezadowolenie, gdy dowiedział 
się T że .AngŁicy Interesują się przede wszystkim 
moll iw ością obalenia jego władzy. 

— Trzebił Im odebrać wszelkie złudzenia — po- 
wjectKtat ostro, po czym pochylił się ku Himmłe- 
po w i i ścisz, jł g;Os: — Mam pewną myśl, Hein- 
lich — v uv t. 

Rozmowa zakończyła się już pa północy, ale 
Ęlfnfntęr po wyjściu z gmachu Kancelarii Rze- 
:Sży n:& ;ai;:ł sii* na spoczynek. Znalazłszy sią 
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■w swym gabinecie. [jolceil niezwłocznie weiwaś 
gruppenf Lihrera Reinhardta HeydficffŁ 

Dla boiska ltuiflia razpaesęla swą pracą. Zrodzi, 
la sią nowa zmowa zbrodniarzy. Powzięte plany 
miały niezwłocznie wejść w stadiom realizacji. 

Był lo już 6 listopada 1939 roku. Za dwa dni 
fiihrer udać się miał do Monachium, aby, jak co 
roku, wystąpić tam przed starymi bojownikami 
swej partii. 

III. SPOTKANIE SZPIEGÓW 

t 

Walter ScheHenberg mógł być zadowolony z do-* 
tych czasowych wyników przedsięwzięcia. ZoanŁ 
ze sprytu i przebiegłości angielscy szpiedzy nie¬ 
spodziewanie dali się wciągnąć w pułapkę, Jed¬ 
nakże przeczucie mówiło mu, że Anglicy nie po¬ 
wiedzieli jeszcze ostatniego słowa. Gdyby nam był 
na ich miejscu, wykazywałby z pewnością dałej| 
posuniętą podejrzliwość. ScheHenberg tlić mógł 
oczywiście wiedzieć, jaką opinię jakn kapitan 
Schaemmel zyskał u Anglików. Paydę-Best tym¬ 
czasem powiadomił swą londyńską centralo, ta: 
Schaemmel jest prawdopodobnie tym, za. kogo 
się podaje, na co wskazuje jego o granie zono 4ć p 
typowa dla oficerów niemieckich tego -szczeblA*- 
Psiyne-Best dodawał, że kapitan Schaemmel jest 
niedostatecznie poinformowany, a w ogóle dość 
głupi, wota; czego zasługuje raczej na zaufani^ 
Trudno byłoby nazwać tę opinię pozytywną, tęcz 
■Sctatentafg gdyby tą znał, byłby z pewnością 
z niej rad, takie bowiem właśnie, nic inne wrą- i 


fcłjme cliciał sprawić na Anglikach. De Crinis 
miał być inny p Schcltenberg zaś upatrzył juz 
cobit a nowego pomocnika, którego zamierzał w ł y- 
jtftrzy^tać w przyszłości. Ten byłby juz „genera¬ 
łem" i jednym z głównych szefów „opozycji". 

Scheller} targ przybył z de Curtisem do sutego 
operacyjnego punktu w Duswldcuiie 29 paźd/iyr- 
plka- Obaj poczyń;ii o&uinie przyholowania, zam- 
.pcchJzowali nawet, i to udanie., kilka wystąpień, 
którymi popisać się mieli przed Anglikami. Schei- 
łenberg starał się nie zapomnieć o żadnym szcze¬ 
góle, uzgodnił tez /< de Crinisem sposoby poru* 
jurniewanią się w trakcie rozmów, 

— Zapamiętaj — mówił — jeżeli zdejmuję mo- 
nok) lewą ręka. o wialnie tak — ScheHenberg 
wolnym ruchem ujął s/klo — będzie to oznacza¬ 
ło, abyś natychmiast przelał mówić, a do roz¬ 
mowy przystępuję ja. Jeżeli znów zdejmuję mo- 
nokl ręką prawą, ty momentalnie zabierasz głos. 

— C/y to jest konieczne? — zastanawiał się 
neurolog. — Przecież można się będzie mniej wię¬ 
cej orientować samefhu.,. 

— To jest konieczne — zawyrokował Schełlen- 
berg — & po/a tym ten przeklęty monokl w koń¬ 
cu na coś się przyda. Jeszcze jedno: jeśli po¬ 
wiem, że boli mnie głowa, rozmowę natychmiast 
przerywamy. Zgoda? 

— Jeśli tak uważasz... — rzekł bez entuzjazmu 
de Crinis. Nie był zwolennikiem aż tak daleko 
posuniętej pruskiej dokładności, ustąpił jednak 
Echcllenbcrgowi, uznając w nim specjalistę. 

Bankiem 30 października obaj kamraci wyru¬ 
szyli bez pośpiechu ku holenderskiej granicy. 
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Cara*-!* mieli spiim Mewiteecap i holenderscy ceJJ 
jiicy w Vejvlo vj)e t^yiuJi .^dnych kłopotów i Ich 
auto znalazło się na przedmieściach Arnhem, griu 
bo przed dwunastą. Spotkanie umówione było Tin 
dwunastą, na szosie wiodącej z Arnhem 
Utrechtu, koło miasteczka Ede. 

Niemcy znaleźli się na miejscu kHka minut 
przed dwunastą* nie zdziwili sic więc* zc szo^ 1 
była pu±ua. Kiedy jednak minęła dwunasta, a ii=l 
szosie nadal się nikt nie pojawił. Sdiellenberg; 
w przeciwieństwie do spokojnego zupełnie ri& : 
Cnnisa, począł się niecierpliwić. Powiększając? 
się z minuty na minutę opóźnienie Anglików wy| 
dało mu się podejrzane. 

Poducnfeła pierwsza, a oczekiwany $;i mediów 
nie nadjeżdżał. Schcllenberg ruszył z miejsc-1, 
pr/e jechał Jakiś kilometr i zawrócił znów. Ni* 
było mowy o omy k? vo do miejsca I czasu sfipij 
kanią, cói więc wpłynęło na nlwBtbncić Bestii’ 
i SU'vemi? 

Zatrzymawszy się znów w pobliżu jakichś Uh* 
budowań Schcllenberg wyszedł z samochodu hą 
drogę i wtedy właśnie ujrzał dwóch holenderskich 
policjantów, jadących na rowerach. PedałowaIf 
wolno i sturmfaannfuhrer sądził, 7.0 przejadą obok, 
ale parę kroków przed nim policjanci /;» trzymali 
się. Jeden z nich zsiadł z roweru i podszedł ćq 
Niemca. 

— Co tu robicie? — zapytał po holenderską 

— Czekamy na przyjaciół — wyskandowat 
Schełlenberg, chcąc, aby Holender zrozumiał od-; 
powiedź. Mówił po niemiecku. 


— Proszę wsiąść do wozu — polecił puli- 
cjant. — rojadę z wami do kotnisannlu. 

Schellenberg zrozumiał jego słowa i po plecach 
przebiegły rmi ciarki. Ale o sprzeciwie nie było 
ją, o wy Drugi v policjantów manipulował wymow¬ 
nie ka b u rą pi 5 tole 1 1 f. 

- Nie rozumiem, czego oni od nas chcą — po¬ 
wiedział do de Crinisa, zapuszczając silnik* 

Profesorowi wyraźnie z rzedła mina. Wy bąkał 
coś mi leniał nieporozumienia i aż do samego 
Arnhem nie odezwał się słowem. 

Oficer policji, który ich przyjął, znał dobrze 
niemiecki. Wypytywał długo, aczkolwiek uprzej¬ 
mie, q cel przyjazdu. Sprawa U interesowała go 
najbardziej. SchtMenbcrg wymyślił na poczeka¬ 
niu Jakąś bajeczkę o zru-jąmycb Holendrach, z 
którymi umówili się na przejażdżkę, ale oczy¬ 
wiście nie mógł spełnić życzeń poi tej anta w kwe¬ 
stii dokładnych o nich danych. 

Oficer pokiwał głową. 

— JeśtEtn zmuszony przeprowadzić, rewizję p- - 
nów. 

— Protestuję! — zwołał Seftellenberg, a de 
Cnnis poparł go natychmiast. 

Niech mi pan wybaczy, panie Schacmmeb 
ale to komlei^hośt. Panowie są obywatelami pań¬ 
stwa, które prowadzi wojnę. 

Mieniey prowad l-- ą wojnę h ale przec3eż n:e 
z Holandią — de Cr mis mówił to z wyniosłością 
iirystokraty. SchellenU-rg nttr U-z. przyjemności 
znuwazyh że jego przyjaciel wszedł w swą rulę. 
Pomógł mu w tym najpewniej s i ruch, 

Holender rozłożył ; r ęcQ m 
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— Takie mam pplieecm& 

SUieiletiberg di. ciał pnwiedzleć żo w to nie 
wąlpl, .ile ugryź! *dą na szczęście w język Dq 
pokoju w^sło teraz dwóch mężczyzn w cywil¬ 
nych ubraniach- którzy z zastanawiającą fscho- 
wokńą przeprowadzili osobista feurfoję obu Niem¬ 
ców, a następnie zabrał! się do penetrowania ich 
bagaży. Każdy, la aj drobniejszy nawet przedmiot 
badany był tak dokładnie, ze SrheU&nberg prze¬ 
stał- oddawać się złudzeniom. Za trzyma-nie mo 
było wynikiem przypadku, io by i a u kartowana 
z góry operacja Czyżby Anglicy zdołali wywę¬ 
szyć, z kim w rzeczywistości maj3 do czynienia? 
Jeśli tak się Siało, sprawę umyć można było za 
przebraną, Schelłęnberg widział już swoje Asę- 
wis ko w holenderskich i niebo len dersk ich gaze¬ 
tach, a siebie s&mega w celi jakiegoś więzienia. 
Najbardziej jednak przerażała go myśl o reakcji. 
Heydriohai Himmlera i HlL lera, Ci trzej panowie 
H z pewnością by mu nie pi ry szli z pa mocą, 
a gdyby dostał się wreszcie po całym incydencie 
w leh ręce, los jego tdbzna byłoby uważać za prze¬ 
sadzony . Perspektywy były fatalne. 

Holenderscy agenci nie znaleźli jednak nic, co 
wzbudziłoby jakieś ich podejrzenia. Hozc^aruwa- 
ny wyraźnie efektami rewizji oficer powrócił do 
przesłuchiwali. 

— Powiedziałem już — SrhelSenberg bez tru¬ 
du udawał silnte zdenerwowanie — że przyjecha¬ 
liśmy do przyjaciół, Dalszych zeznań odmawiam 
stanowczo, póki nie pozwolicie ml na konsulta¬ 
cję z adwokatem. Nic nie uzasadnia waszego po¬ 
stępowania! 


— Wydaje mi się — dodał de Grinis — że pp~ 
suwacie się za daleko Nie ma pan żadnych pod¬ 
staw, aby nas traktować \y tak obrażl i wy sposób. 
Zbadaliście nasze dokumenty, wieąie. że mamy 
holenderską wiżę. To, co robicie, jest bezprawiem. 

— Ryąd niemiecki r*ie puści tego płazem! —■ za¬ 
woła! SehejJenhetg. — Proszę natychmiast podać 
swo nazwisko i nazwiska pańskich ludzi t 

Oficer zmieszał sir. i wysiedl na chwilę z po¬ 
koju. "Schellenbcrg poczuł w sercu nadzieję, ale 
Holender, powróciwszy przystąpił znów do pytań. 
Mo^na było podziwiać jego cierpliwość tym bar¬ 
dziej że Niemcy poczęli gię zachowywać aroganc¬ 
ko, a de Grinis stracił nagle swe opanowanie 
i dwukrotnie uderzył pięścią w biurko, 

W tym właśnie momencie wszedł, a raczej 
wbiegł do biura, człowiek, który przedstawił się 
uprzednio Sehellęfibergowi 1 ;ako porucznik Cop- 
pens czy leż Copper i bv| towarzyszem Basta 
i Steven5a. Niemiec odczuł narastające w nim na¬ 
pięcie, Tersjż musiało się wszystko rozstrzygnąć. 

Porucznik pod-*zed! do oficera, pokazu! mu le¬ 
gitymację \ wręczy! jakieś pismo. Policjant prze¬ 
rzuci! je szybko wzrokom. 

— Goed — rzucił 1 dociął coś szybko^ czego 
Schellenherg nic potrafił zrozumieć. Anglik od¬ 
powiedział mu po hulpndorsku. Oficer zwrócił 
się do Niemców. 

— Muszę panów bardzo przeprosić Jtatela tu 
pęwna pomylkn T za którą winni poniosą karę. 

.— Ładna pomvika! — wybuchnął SchelJan- 
fręrg. — Wsęzi nas pan dwie godziny, ofor&ża. 


5a 




u tom z uznaje to pomyłkę. Cci la ma wszystko 
znuiiłfyc? 

— Proszę 5 E'ł* nio gniewać — muwi3 oficer prze- 
-słodzonym głosem. ■ Otrzy malejmy pewne infnr* 
maeje h a te dotyczą one inny dl ozóh. Panowie sit 
wolni i mogli udać się, dokąd tylko sobie zyczj, 
Toi wecrżtenfi ru ^oę^e reiś? 61 

Śchel Len Berg posiał mu na odchodnym bazyljsz- 
ko we spojrzeniOp gdyby jednu.S* nidgh ucałowałby 
teraz pyialśj gębę Holendra, 

Tak hezsku tocznie oi^okK. jny na szosie Butch 
Anglików 51 a i przed budynkiem komisariatu 
ę prred jego drzwiczkami Niemcy ujrzeli Bestii 
i Slevcm&a, Kie ulegało sy^LpliwoseL ze ^uTray- 
nianie, rewizja i przesłuch iwanie były ukarlowr^ 
ne / góry i miały na celu Identyfikację ftiein- 
ców, Wszystka przebiegło pomyślnie i moi na by¬ 
ki obecnie □ czekiwac od Anglików zwiększonej 
jeszcze ufności. Zarówno BesS jak £levens pełni 
byli uprzejmości, przepraszali na wyAdgi *a swoi 
biąd r bowiem oczek:wali podobno na Nieiritów 
w niewjfiści wy m miejscu. Sehęlkmberg przedsta - 
wił im do Cnniso. który r.ie omieszkał wyraje 
ąweg« nieza4o wolenia. Anglicy od powiedzie i i no- 
\vą pcrcjEi uprzejmości, 

— tklzi-c porozmnwjamy dzisiaj? — przerwał 
rzeczowo 3e3iellen h erg. 

— Zapraszam panów do Hagi — zaproponował 
3tevens r 

— Akż tam Jfet wielu Niemców, To zbyt ry¬ 
zykowni 


* Dti widzenia i szczęśliwej podróży {holender.), 
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— Podjadziemy bezpośrednia pad weggĘie do 
pewnego domu, a tum już nic dostrzeże nas 
piki — tłumaczy] Siemens - To prywatny dom,. 

Jałt sia crktiaain, na domu. do którego zapro¬ 
si] swych gości major £levens_ znajdowali się 
tablica, wieszcząc,* wszem i wobec* że znajduje 
się tu N\ V. Ilisndel.s Dienst Wer Hot Continent, 
tzyli Kontynentalny Bark Handlowy. Operacje 
bankowe stanowiły jednaką czynność raczej 
uboczna tej sznrównej instytucji, ponieważ pod 
handlowy ni szyldem mieściła się tu po pĘ|stu 
agencja angielskiego wy w i ud u. Stevens czul się 
w banku pik u siebie w domu. 

Puzsiadiiży się w fotelach, prżyst ..piU do roz¬ 
mów. Jak wypadało to uczynić:, inicjatywy- ztr 
. strony niemiecku;} przejął dc Ci mis, z Anglików 
nąlumiast najbardziej aktywny byl Be.^t. On teł 
wypowiedzi ii i się negatywnie wgbcc postulatów 
de Crińisa, który w ImTebiu ./ipbzycjiT ż^dał po- 
zostawieniu prvy Niemczech terenów Austrii, 
Czech , PoKkr. De Crhus powoływał aię bardzo 
energicznie na krew niemieckiego żołnierza, ni^ 
zrobiło to jedmik na Anglikach większagn wn- 
Żenla. 

Zd-jnicm mojego rządu A ustna, Czech osi o- 
w u f;;; i [ Polsku muszą odzy.Hkrtć niepodległość — 
oświadczył BfeSt* 

Czy ma to oznaczać, że przywrócona zostanie 
dziejowa niesprawiedliwość i miliony Niemców 
znów znfijdą się pod czeskim i polskim terro¬ 
rem? protestował de Crinis. — Korek tury gra¬ 
nic betki bezwzględnie konieczne. 

— To joM inna rzecz. Myślę, że nowy rząd 
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niemiecki dtfjdzŁe do porozumienia z Czechosło¬ 
wacją i Polską. Zwrot pewnych lerenćw nsi rice* 
Niemiec będzie chyba możliwy, chodzi tylko o to, 
aby rtecr. poważnie rozważyć, 

De CrJnis podkreślił raz jeszcze, ie „nowy 
rząd ' 1 stanie po obaleniu Hitlera na gruncie gra- 
nie z r, 1^14 i ze musi uzyskać z góry pr^yr^t- 
czenle strony Angielskiej, iż Len warunek zawar¬ 
cia pokoju zostanie spełniany. 

— To jedna sprawą — ciągnął. - Z kolei na- 
fiuwg się kwestia zwrotu Niemcom obszarów kolo¬ 
nialnych w Afryce 1 Azji, odebranych pn roku 
101 B„ 

Bssfc zmarszczy! brwi. 

— Gzy lei również stawią ją panowie jako wa¬ 
runek? 

— Oczywiście — przytaknął de Crinis. — Ko- 
wy rząd niemiecki zagwarantuje w zamian ła- 
loló imperium brytyjskiego. 

— Mam nadzieję — odparł dość chłodno 
BesL — Problem kolonii jest wszakże zbył skom¬ 
plikowany, aby nasz rząd mógł przejść nad nim 
do porządku dzżennego, Odnosżę wrażenie, że 
panowie żądają zbyt wkle. 

Scheller herg z trudem powstrzymał uśmiech. 
Tami gdzie wchodziły w grę bezpośrednie inłe- 
Tesy angie'sk e, Gest natychmiast wykazywał zde¬ 
cydowany opór. DU dobra sprawy należało jed¬ 
li ak nie ustępować, SUirmhannfuhrer zdjął powo¬ 
li monokl lewą ręką, a do Ciłnis, gotujący Kię 
już do zabrania głosu, zareagował jak należało; 
zamilkł i zajął się stojącą przed nim szklanka 
wody sodowej. 


■ 

— Problem kolonii ma dli Niemiec ogromne 
znaCEflinę - oświadczył Scbelienberg, — Jeśli 
Niemcy nie będą mogły zathuwać swych pełnych 
! zdobyczy terytorialnych w Europie, mus?ą zna- 
li-Aó tereny. na- które skierują 5 w? nadwyżki lud- 
nośc-iowo. Muszą panowie na coś się zdecydowany - 
inaczej w Europa środkowej będzie stale isEnia- 
b groźba wojuy. Pragnę, aby panowie zwrócili 
szczególną uwagą na jedynie słuszne ruzwjąza- 
nic. — Przypomniawszy sobie, że. reprezentuje na 
spotkaniu nie inną. a wojskową opozycję, Schel- 
łenberg dodał: -^- Armia zdecydowana jest po¬ 
przeć Uiki tylko rząd, k(óry będzie umiał pomyśl* 
nie rozwiązać sprawą kolonii na przyszłej kon¬ 
ferencji pokojowej. — Włożywszy na powrót mo- 
noki do oka popatrzył na Anglików. 

I Best, i SEevCns nadal kręcili głowami 

— Nasze propozycje powinny panom odpowia¬ 
dać — kontynuował Niemiec, — Anglia jest chy¬ 
ba zainteresowana w utrzymani u pokoju na za¬ 
chodzie Europy, tymczasem panowie odbierają 
Niemcom możliwość zagospodarowania wschod¬ 
niej Europy^ me pozwalając na żadną rekompen¬ 
satę, 

— Jak należy to rozumieć7 — zapytał 5levens. 

— Ufjname niepodległości Czechosłowacji, a w 
szczególności Polski odcina praktycznie Niemcy* 
od możliwości powiedzmy, zagospodarowania te- 
rsnów leżących dalej na wschód... — Schelienberg 
zdjął teraz monokl prawą ręka 1 de t-rinis, z właś¬ 
ciwą sobie bystrością, "wszedł natychmiast do 
■akcji: 
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Do powrntu Slevensa minęła godzina. Anglik 
— Chyba ze Anglia, nie Jeiat W tynl Minlcrś* uszedł <lo pokaja z zadowoloną miną i bez zby- 


SOWąttnL. 

StEvens popatrzył na Bęsia. Ten za bębnił pal¬ 
cami po stole, 

— Maja panowie wiele facji — odezwał się 
po chwili — Uważam osobiści*, że trzeba bez¬ 
względnie szukać takich rozwiązań, które mo¬ 
głyby ZaSpa koić istotne potrzeby Niemiec. ;k jed¬ 
nocześnie służyć cywilizacji, Niemniej, konieczne 
jest poinformowanie naszego rządu a postulatach 
panów. 

— Jak pan to sobie wyobraża? — EEipytai dc 
Crinis. 

Teraz odezwał się Siemens: 

— Proponuję wyniki naszej rozmowy zss proto¬ 
kółować, a jd postaram się przekazać niezwłocz¬ 
nie treść pisma do Londynu, 

— Ma pan aż takie inpiiiwoścj? — * nieudanym 
zdziwieniem zapytał „kapitan Sćhaemmel”. 

Anglik uśmiechnął tylko, po czym przy stą¬ 
pi ] btiz włócznie do oporządzania ttikst'.!. Obaj 
Niemcy raw*lęcie dyskutowali z Anglikami nad 
formą pDs^cże^ólnyel] zdań, nawet gdy dotyczyły 
one już t^k drugcrzędnych kwestii jak sprawa 
w a jem ny ch st osim k d- w gosp od ii rc z_v cl i. 

Dok r mc ni napisano wreszcie i &ievenś zniknął. 
Beat, wykcr'yvtu‘ąc cza*. z asy pa i tcriz gości 
przprj&nyiiii pytaniami. Więksaoi&C 1 v, nich. co he& 
trudu cdkrył Schcllenberg. mifdą na celu dalsze 
upewnienie się co riu tożsamości Numeów* ale 
ehylrość Anglika nie zdała się na nic, gdyż i de 
Ciinis zrozumiał* w czym rzecz. Trening w r Du¬ 
sseldorfie przynosił Leraz dobre rezultaty. 


■licznych wstępów oświadczył, że Londyn popiera 
w pełni porozumienie z niemiecką opozycją, 

— C/y uzyskał pan kontakt z rządem Wielkiej 
Brytana? — dziwił się nadal „kapitan Schaem- 
md’\ 

— Właśnie tak. Rozmawiałem z wysoko posta¬ 
wie r.ą osobistością w ministerstwie spraw zagra¬ 
nicznych. a niezależnie od lego omówię naszr? 
Fazjpóowy bezpośrednio z ministrem, lordem Ha- 

ScheUenberg był przekonany, że Anglik mówi 
prawdę N:e wierzył własnemu szczęściu i z góry 
już sobie wyobrażał minę Heydricha. W tej chwi¬ 
li jednak twarz jego wyrażała tylko przeogrom¬ 
ny szacunek, jaki jego zdaniem objawić był wi¬ 
nien skromny kapitan Schaemmel na sam dźwięk 
nazwiska ministra wielkiego mocarstwa. 

— Myś\\ /e pana spotkanie z ministrem... na¬ 
stąpi uioriługo... — wyjąkał. 

— Akv załatwię to jeszcze dziś — zawołał 
Siemens. — Niedługo mam uzyskać połączenie. 
W każdym razie decyzję uzyskamy na pewno 
wieczorem. Przepraszam panów — Steven$ zwró- 
rriU się do Besta po angielsku, mówiąc o koniecz¬ 
ności podpisania przez Niemców oświadczenia w 
Imieniu opozycji niemieckiej. Schellenberg sły¬ 
sząc to, uznał, że wszelkie niebezpieczeństwo jest 
już za nimi. Czas było na przerwę. 

— Rozbolała mnie głowa — powiedział do de 
Crinlsa. 
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— Za dużo pan pali — zauważył „przedstawi- 
ciel iierflwnict>™ opozycji''. 

— Nie jestem przyzwyczajony do angielskich 
papierosów* nasze tytonie są gorsze. Czy mogą 
panowie wskazać mi drogę do łazienki 

Sc heli en be rg wszedł do umywalni* nucąc pod 
nosem, jak na kapitana Scłuiemtnela przystało, 
jiakiś, wojskowy marsz pień; lock!. W duchu śmiał 
się z sylujrjip odczuwając jednocześnie najgłęb¬ 
szą satysfakcję, To był już prawdziwy triumf* 
a jeszcze kilka godzin temu wydawało mu się, 2 e 
stoi przed kompletną klęską. 

Odkręcił kran i, odłożywszy monokl, obmył 
twarz, która miała okazję tego dnia parę razy już 
pokryć się zimnym polem. Stanąwszy przed lu¬ 
str em. otarł ja /. wody i począł czesać włosy. W 
tym momencie usłyszał ?a sobą głos: 

-- Czy zawsze nosi pan munokl, kapitanie? 

Schellenberg zdołał zdobyć się na to, aby od¬ 
wrócić się bez pośpiechu. Za nim stał Best, który 
wszedł do łazienki tak cicho* że Schellenberg tego 
nie zauważył. 

— Ach, to pan 1 — roześmiał się z zadowole¬ 
niem stwserdzajE|c* że w swej obecnej pozycji 
jego twarz pozostaje w cieniu. — Pyta pan o mój 
monoki 1 ? Ciekawe, wie pan, chciałem zapytać pa¬ 
na o to samo, bo u nas to swego rodzą]u tradycja* 
lec* u- Anglii moimkl nie trafia się często... 

— Jestem trochę krótkowidzem — oznajmił 
Best. — Wracamy?.., Mój przyjaciel udał się du 
telefonu. Zapeszam panów teraz na obiad, chy¬ 
ba już czas... 


— Mam nadzieję, że nie pójdziemy do żadnego 
lokalu —- zaniepokoił się „kapitan Schaemmer, 

— Oczywiście, nie, rozumiem panów. Udamy 
się do zupełnie prywatnego mieszkania. Powiedz- 
łny. ze je-it to mieszkanie jednego z naszych ho¬ 
lenderskich przyjaciół... 

W w dli. w której się niebawem znaleźli, 
Schellenberg zastał niespodziewanie nie kogo in¬ 
nego* a agenta F-479, którego Best przedstawił 
po prostu jako pana Schmidta. 

— Pan Schmidt jest zapewne panom znany — 
dndął — choe w rzeczywistości nosi inne nieco 
nazwisko. 

— Domyślam się, kim jest — powiedział z pa¬ 
tosem de Crinis. — Dziękuję panu za usługi, 
które oddał pan ojczyźnie. Wolne Niemcy nie 
zapomną panu tego. 

Schellenberg zastukał obcasami pr 2 ed szpie¬ 
giem. Nie spotkał go uprzednio, ale wystarcza¬ 
jąco znał jego fizjonomię ze zdjęć, które udostęp¬ 
nił mu Heinz Jost. Agent wyglądał nieszczegól¬ 
nie, wprawiał nawet wrażenie przestraszonego 
nieoczekiwanym spotkaniem. Schellenberg usiadł 
obok niego i gdy Best wyszedł na chwilę* począł 
strofować go szeptem. 

— Siedzę, jak na rozżarzonych węglach — wy¬ 
gnał F-479. — Pan jest tu raptem dzień* a ja 
parę UL 

— Niech się pan chociaż na ten dzień opanuje* 
człowieku — syknął sturmbanmuhrer. — Zarę¬ 
czam panu powrót do Niemiec i to szybko. 

Wkrótce podano obiad, Payne-Best uznał za 

63 


62 








stosowne Łijąć na wstępie krelich wina i gnieść 
fSsal na cznkt gcścl. 

Obyśmy sj^tSdl się jak najszybciej już po 
wojnie! — zakończy! 

Anglikowi odpowiedzi.d z elegancją de Crinis. 
, TYzywórl m opozycji” ryczy* sobie najgoręcej, 
ab> mógł spotkać jiiigMEkieK przyjaciół w am¬ 
basadzie unglelskaej w Bsrhnic. Widać było, że 
altowy łe spmwtb płpM ^rpiegnm przyjemność. 

Ts=ż po obiedzic $U*yena zakomunikował, że 
lord HaSiTsi:< aprobuje wyniki rozmów i odnosi 
j- ic życzliwie do pcw'u Litów opozycji”. Rząd an- 
oieiijki oczekuj:-' 'traz opowiedzianych wyników 
jć-j oziahikrnsm i>j Crinii jm chylił z szacunkiem 
glbwę, ą SciieJIerrberg stiiŁtigł obcasami. Jedynie 
.J-rrr SiWińidi" .■..jknwid zastanawiającą powśoia- 
yiiwiisć. Ć2egc SshelSehbetg długo nie mógł mu 
wybaczyć. Trudu 3 byki jEjinak teraz choćby 
v--z;xiki-riii go skarcić, gdyż Sgst nieustannie więk- 
s^oićjiw^ trwogi i' liwUęca] obserwowaniu Niem- 
ęów; Widać było nu każiiysri kroku, że jest to 
pracownik wy w mdi o wielkiej rutynie. 

pDpbicdoiij rozmowę przy kawie i koniaku 
huihyllonb^rg STcrai zgadnie z zaleceniami 

Hvydridia, wykorzystań na skłonienie Anglików 
t>. v,ymirz^ń rią ierńni wojny. Udało mu się to 
o tyle ItUwieh /■ z kolei wiele wypytywał 

o rzyiUŁcjo w Niemczech. 

— Opozycją nasza jest silęą i ma za sobą po- 
pan :c nie lylrty atol li — Wyjaśniał chętnie. — 
Niemniej, / drugiei strony, nacisk nazistów na 
energia nr piYwÓdzerde womiy jest ogromny. 
Uruchom iJj urn potężny aparat i mają swoje 


opływy także w wojsku Takie na przykład lot- 
•ijiidwo jest nieś na i w całości opanowane przoss 
nieb. Jest to potężna si!,s. Gdyby doszło du dal¬ 
szej walki, której tak się przeciwstawiamy, Fran¬ 
cja poniesie klęskę, a możliwa jest tąkżc nawet 
inwazja Anglii,,. 

— Wypowiedzenie wojny Niemcom było dużym 
i chyba niepotrzebnym ryzykiem ze strony An- 
| glii, — mówił de Crinis, — Istniały inne możli¬ 
wości zapobieżenia złu, choćby wcześniejsze na^ 
^wiązanie kontaktu z opozycją antynazistowską... 

Sc hel len be rg pochwalił w myśli przyjaciela 
-j bae-araio nastawił uszu. Nie łudził się co prawda, 
że Anglicy zbyt szybko wyjawią swe istnieją¬ 
ce w przeszłości kontakty w Niemczech, jednakże 
• Iraebu było być przygotowanym w każdej chwili 
rui uchwycenie jakiegokolwiek tropu. 

Ale ani Stevens, ani Best nie nawiązali do os¬ 
tatnich słów „czołowego opozycjonisty”. Obaj na- 
tOttiiasi zapewnili, że jeśli Niemcy uderzą na An¬ 
glię* Anglia nie pójdzie na najmniejsze wobec 
nich ustępstwu. 

— A gdyby Hitlerowi udało Się zająć wyspy 
brytyjskie?.., Wspominam o tym — zastrzegł się 
1 de Cr mis — tylko dlatego, że awanturnik leja go¬ 
tów jest do wszystkiego i przy R/częśhwym dhi 
niego zbiegu okoliczności nie ma właściwie rzeczy 
niemożliwych,.. 

Best odpowiedział poważnie: 

-- Walka będzie prowadzona przez całe impe- 
I rftłttJ. W przypadku zajęcia metropolii walczyć 
będą nadal pozostałe kraje Wspólnoty. Rząd muż6 
I iirztnicść na przykład do Kanady. Ale walka 
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drogę poinfor mu warno rządu Hitlera o rze** 
czy wisty eh poglądach rządu brytyjski ego? To K na 
co nie mógł s&bse pozwolić w oficjalnym wyshj- 


nse usianie. Dla Hitlera byłoby doprawdy lepiej, 
j.idyhy zwrócił s.wo zupędy w innym kierunku..* 

Tego rodzaju aluzje Sphel k-r.bćrg zapnmlątet 
sobie dobr^e, a Se wtedzbl toż, że Hitler jiat już 
afbyt zdecydowany na n^yncząde-działań na zi- 
cho cizie, aby nuai <'.c przed czymś i) u w i trzy m jć. 
Zdarte sobie, sprawę,. że jego angielscy rozmówcy 
byh jndzrni doskonało polnłbiiiłOWUirymi, pragnął 
iwkbrzyslDĆ okazji i Wysondować różne ich opi¬ 
nio. Napomknij o Frnricjh Ciekaw był ńanowisijsj 
lie-sta i Siovbfia$ w Le;f materii, tym bartUloj że 
próbie lh francuski wysuwał się obecnie no pierw¬ 
szy plan, 

— Trudno przesadzić wyniki dzianin, Armia 
francuska jeu ibyt potężna, aby uległa- szybko — 
mówił Best - ale jeśli Ni-mcy dojdą rzeczywiście 
da kanału La. Manche, to kto da nam gwarancję, 
że tam się iateqviilfc zatrzymają? Haler nie do- 
tr^ymnjo' żadnych dostew-ni c przyrzeczeń. Dli le¬ 
go w inttireste Anglii leży orbicie nie pbnocy 
Niemcom w odrodzeniu ich realistycznej polity¬ 
ką także w sennie umożliwieniu im zdobycia nie- 
zbędnej przeplr^enj życiowej, znnjdttjijeej się na 
historycznym szlaku luli ekspansji, na wschodzi. 
W przypadku jednak ataku na Frnrięięi Wielka 
Brytania będzie musiała udzielić jej maksy muf¬ 
li ego poparcia pcilitycznego i nnilhprnego* Nasze 
gratuce — Bos,t zawiesił na ir«ru:cmi głos — isnnj- 
diiją sic w Istocie U ud Renem, 

"SŁrhoUbnbsrjH zastano w U się. Czy ich zdemasko¬ 
wanie jaka agentów niemieckiego wywiad u przy- 
niosłoby leraz korzyść Anglikom? A maże ir/riali 
oni, żc właśnie tacy agenci stano Wl będą nnjlep- 

m 


pieniu ani Chamberlain, żaden z członków 

gabinetu, tuta; stawało bez przeszkód prze;!- 
na3atem wymiany Ziiaru Ta myśl diugo nie da¬ 
wała mu spokoju, drsb;:x jednak zachowanie An¬ 
glików rozwiało jego wątpliwości. Wieczorem 
obaj Niemcy podpis**i oświadczenie w imieniu 
ąfityiiitlerowskiej opozycji, którą tak umtajętaic 
re prężnio wy b a następnego zaś ćma znaleźli się 
znów w „Ranku Ilandluwyni", gdzie otr/ymaU 
pd StĘytrnse radiostację nadawcy w rasę z szy¬ 
frem, za pomocą kr ar ego „opozycja" utrzymywać 
imała łączność z ekspozyturą angielskiego wywia¬ 
du w J Hadze* Ponadto porucznik Coppens vel 
Copper wręczył obu hitlerowcom specjalne za- 
£w i a dc ze nia h które gwarantowały im opieką i po¬ 
moc policji holenderskiej. Utwierdziło to Sc hel- 
Jenberga w przekonaniu, że - porucznik nie jest 
Anglikiem, kcz Holendrem. 

Obaj Niemcy starali się zachowywać popraw¬ 
nie nie Ly.Iko wówczas, gdy pr^Gbyiva|i z Angli¬ 
kami, tocz także wtedy, gdy gospodarze pozosta¬ 
wiali ich samych. SchtsHenburg był pewien, ze 
. ich rozmowy podsłuchiwano, nie mógł sobie więc 
przy lej okazji odmówić przyjemności utyskiwa¬ 
nia na angielskie wady narodowe, z który cis na 
pierwszym miejscu wymierna! tradycyjną już per¬ 
fidię ora* wyrachowanie. Jego przyjaciel sekun¬ 
dowa! mu dzielnie, 

—- Anglikom dobrze by nawet drobiło, gdyby 
odczuli raz wreszcie skutki wojny na swej wys- 
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p\& - mówił możliwie głośno, aby był wyriiźniąl 
słyszany pr^ez ukryle mikrofony. — Pogardza tii 
Hitlerem, a !e niekiedy ze smutkiem mus^ przyj 
ynai! ni u racją. 

— Pr/y obecnym rozwoju techniki lotniczej J 
sekundował Scbellenberg — !a cała o^wkirisj 
angielska >plendid isolation jest mitem My ślę. j 
lei’, ae £wartość Imperiom Brytyjskiego jest do*di 
problematyczna. Istnieje w nim wyraźna ^nden-j 
cje odśrodkowe. Weźmy taki Egipt c/y tc-ż Alga--. 
nisUin... 

— P.m ssę pomylił, kapitanie — z deża^raba*! 
tą rzeki dc Crinis. — Afganistan ńie należy dg 
Imperium Brytyjskiego. 

— 2^ie? — zdziwi! się „kapitan Sehaemmel", 
wstrzymując śmiech. ■ -■ Byłem o tym pr>w kot Li¬ 
ny... 

Prezenty, jakimi obdarowali Anglicy hHlerow- : 
skleb szpiegów! były między innymi wynikiem 
takich wialnie-rozmow, które dłuższy czas pro\va-| 
dzjU om w gościnnych pokojach ustronnej wdli 
w T ladze. 

„Przed st aw i ci ul e o pozy cj i 1+ -jferiteć st nic żegna] l 
swych angielskich przyjaciół, opuszczając ich 31 
października w południe. Mieli im wiele do zaJ 
wdttięc/ente. Chcć Sehellenhcrg nie uzyskał, 
wprawdzie łych afektów, jakie Hcydi-icihowi łeża- ; | 
ły aktualnie przede wszystkim na śercu. wprost 
zńad granicy ruszył do Berlina, aby zdać swemu 
szefowi relacją z wyprawy, 

Beydricfo pochwalił podwładnego, ale jego pro-, 
pozycją dotarcia z pomocą Best a i Stevcnsii bez* 
pośrednio do Londynu przyjął 7 rezerwą. 


— C--y oni ło panu pmpori*m L ;ill? — gapy ta L 

— KhipmuykaSi u Li kio? możliwości. 

Podziwiam pańską zdolność do ryzyka* my- 

plą jednak, ze bezpieczniej dla p.uia byłoby^ gdy¬ 
by spotkał &śę pan z tymi Angliami d.c a- Lon¬ 
dynie, Lecz w Berlinie. 

| $dhellenbeig wzruszy! ramionami. 

- Tutaj mc pojawiają się oni z pewnością, 
g i uppL-nftjhrerzć 

-Jest pan togo ;;ż uk pewien? — Heydneh 
spojrzał na Sćhelienberga ? eh n ra klerys tyczny.-n 
dla "siebie ktuiicznym uśmieszkiem. A ją 3 ; im 
pański przyjaciel V Wehflriai On }QttC7ji w grę? 

Barze] nie — odpaH; stru imbanut ubrer. — 
Ey| doskonały, :dc dałem Anglikom coś w rodza¬ 
ju .przytyć* en hi ż ■ następnym ozem skon tak- 
! uję Ich juz z gener ałem namydl przywódcą n;i- 
sżej grapy, Zastanawiam się wbinic nad kimś 
ml pawi od nim. ? Id ni ewentualnie mógłbym wy¬ 
ruszyć do Loprlyiiu Tu mu.si być cztowwk awią- 
^:ii iły z wojskie ni t Ftast, i Stev*ns wyglądają 
tia zna jarych się na rzeczy, drobne po tknięć: o 
irtoże śepsiu: wśgystlto: 

Heydrsrh aowuIjJ w końcu na kontynuowanie 
landy ruskiej koncepcji 5 chell embarg polecił jod- 
mik czynić ta ostrożnie = oczek hvac decyzji, k Lo¬ 
rą wydać mml lam Hitler, Suirmbanr.fahrer po- 
wńcit do dtiśseldócfu pci lu pivjSe iwey^kim* 
aby wypróbować radiostację, Anglicy potwier¬ 
dzili odbiór mitychmkst, a \v dniach następnych 
zgłaszali s:ę kilka razy sami. Ho z mowy były krót¬ 
kie i dotyczyły przede wszystkim terminu na- 
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spotkiinia, nu które Stfc lleTib^ " ^iś 1 

^iiydowaL Nfl umów-one- miejsce wyru^ł 7 11 - 

E^ńpudb, 

pogoda lego dnia byŚ 4 i^'ii>-j si:=? 'P^ r y: : - J ™- 
m■ ■;’Kod□ -\v^j wyciec złe, >.:■ Kelk 1 : ! ■' ' : Ł k'tc-A v - r ży- 
wy kiLmłnn ck-^:cz r klóry tfrincznies v U.sdnił wa¬ 
runki jazdy. 

A!e genura! Hat der tenże deszcz kopoiilawdl. 
w;i run u j ai i:: o sleryc .-.ne w p .:'. 1 ■■ ,y w^> ifB f ' ! " 
szarsz fjiieeacyinyjjł pi^nnsA/ly -i^ tir, lą-u siop- 
iila, ż i' [■(>*ijucac:. n ntr 11 ! > wy w dniu 12 .lislopata 
L~L! 41 31 Ę n[s: możLiw 8 . W , ■ 'Ir. „lafEI CjD iZ: •> 

dnia d() nowego wybuchu ilości fiihlt^a TyS 
i :-. ?j ~n i zwinefti =■ s>ę cna jecjn. ; -:e i y •-'■*' przśc, v r -- 
ko rncteoro logu itl Wn jj?k I. ftćwyeh. * d & w 0 /.v. uni 
naprędce Mietkat-nUigntw-e tul! i-:lwa pot w ■■.‘■rd wi.il 
złą priignÓ 5 ^jj i n; e wstl ryrfi 11 j - 1 L’ nu; u 

w jpejoery pOEjDto.w i a,' przcittrrąl tor min ł r r 1 -' r /. -c. n 
e tt;zv dni Nąw*l ta nn:m;;j włdkk titndowniii 
gęneralóW, którzy tyto t^Jkd różnili -<.c od 1 lide¬ 
ra w swych poglądach na uojhę z Fmttsja, że 
Chcieli ją pokornie „ni pewniak a” t mając gwartm- 
tję f ii zwycięstwo uzyskają maz Lhvi□ „nnybkn. Nse 

iv, i-i Iiicii wówęząś jesż^ze* że termin ptakii Hi¬ 
tler przełoży jeszcze siedemnaście ruzy i zadecy¬ 
duje o tym nie cc innego, s wła§tli& pogoda. 

Dla Sehelkmberga tateiiń ofensywy byl najzu¬ 
pełniej obojętny. IV grę z angielsk:-i wywiadem 
wciągnął się Tak dłilcr-e t ze w fizys! ku inno siało 

jsk- dian mało istotne. WLdzśa! się już w Lontiy- 
nle ł w parnej jn -i-lcIns Iwa. Jak dopi owadza cło 
Icorńbi na..'ji, mogących osi a ter e."i i*v zachwiać całym 
angielskim rządem. Czym dłużej nad Lyrn- ro/Eiiy- 
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•£lnl # Jym bardziej podniecała gd jego n:ep o ha¬ 
li mowa nu ambicją, 

„Kjipiian Hcbiieriirm I" spotkał się tym razem z 
Bellem l SteS^rlEem w T motdj J:»wtnrni w VeuIo t 
pr zygiM u i cz n y: ■ i m ] sśc ie Kol e s 1 a er s k i m, Zwlokę; 
Muru^ezyf diuższżay.o pobytu w Bei- 

Jin.e, spowpriowonego lak o'>ovy;ązkam] służbo¬ 
wy ml a j.-k z członkami „opozycji^ 

ie były r j, oswlądcżył, do tego stopnht 
owedne, że jetk-n z geaeraldw wyr™ł zgodę na 
wyjpvd dr> L:»ndynu w celu ńawląza ni,™ be-*.[i o śred¬ 
nich komiktov.- z rządem brytyjskim. 

Obńj Anglicy powLinU propozycję z nie ukry¬ 
wanym zadów o! t nidm. 

- gęneE ais nic mule jod^:ik trwi.d dUh 

go — wyjaśnił ..Echa&minei"- — Dłuższą ui^obec- 
noeć zardwria jego, js-k , rooja. może wywołać po- 
dejrziiriui. 

lVzyg-L-tujemy speciaLny roi ot — zapewni! 

SicwtJjis. — Pa nowie dosŁanH s:ę au:em do Ani- 
®terdsmu P d sUintąd Już ;żs godzinę będą w Lon- 
| dyn:O r 

’— Kiedy może być goli;w ten samolot? 

— Kuwet jutro. 

„Sćirfiemnier' ucieszył się i począł wychwalać 
angielską organizację. Niezadługo znalazł się 
2 pi?v.Totcm w Ii iisseldorne, skąd połączył się te- 
| Itmniczr-ifj z Heydricl^em. Ponury gios szefa po- 
bampwał jednak Schellenberga w zapale. 

— Fiibrer. tzytając pańskie sprawozdanie, nie 
był zadowolony *■ niektórych dotyczących go okre- 
| iSleń, j alt ich użył pan w rozmowach — mówił 
1 tleydneh. — Pan się za daleko posuwa, Schellen- 
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berg, Kio w|e F czy fiihrer tera/ .nie ro/koże v | 
ogóle przerwać tych Fo/imuw, 

— Co mam robić? 

— Czekać — uciął krótko Heydrich. 

Gnipp e nf uhrero w i Ii&ydidrfśbwi nugabywanip 
Sthellenberga w sytuacji, w której się znoili ■.'■■ 
wyniku niedawnej nocnej rozmowy % Himmlerem. | 
mogły tylko przeszkadzać. Obecnie musiał skon- 
centrować się niemal wyłącznie nu nadży^ycząj,- 
nym udaniu, jakie mu pawie rżano. Było ano bar¬ 
dzo psinę i szczególna nu ty et w niezwykłej kari&:|| 
rre Heydrich a h uradzonego intryganta 3 przestępy 
ey. Sprawa angielskich szpiegów mu* ki ta siłą II 
czy zejść nu razie na ńa\żzy ptan. 

Sehellenborgowś nie pózośtalo nic innego, jslt 
natychmiast powiadomić Anglików D Tym., je-.umft-J 
vyioju: [Ul 3 t i stopu da spot lianie napotyka trud. 
nośęii 'jodnśkże w najgorszym przypadku przy. 
bidzie na nie Sam Miał nadzieję, iż znajdzie fż{\ 
ki .4 wyhieg T który pozwól i na C wloką aż do czasu, 
póki — jak mówił Hey.dri.ch — Hitler nie pode£ 
mie decyzji. Dysponując wolnym czasem, odwieś 
dz.ił kilku swych diis^eldm Fskich znuj^rny^h, /.i- I 
sta ma w łając się, którego r niufo wybrać do odegi j- 
nśa trudnej rai! generała Wehrmachtu. Łl.mo 
wszystka ha wiem liczy3 na pozytyw no dla ziębię 
r jątrzy gnjędę w Berlinie, 

Obudziwszy się 8 1 listopada* sturmżbąnnrofirct 
kazał, jak zwykle, przynieść sobie gazety. Już 
z pierwszej z ruch, ..yolki&cfer Beubachter", do- I 
wiedział się, że poprzedniego dniu król bdgljstó 
Leopold P I kr olewa holenderska. Wilhelmina, wy¬ 
stosowali do rządów Niemiec, Francji i Anglii I 


wspólny apeb w którym oferowali swe usługi dla 
pośrednie/cnia w role ^wantach pukujaw-ych. 

1h W tej ciężkiej : decydującej dla cnlego świata 
godzinie - • czytał — doszliśmy do przekonania, 
tu jest naszym obowiązkiem pcdraleść powtórnie 
nnsz gloE...^ 

Wiądbmość u tej misji ,.dobrych usług" poruszy¬ 
ła Sc bel Se nb erg a. ocznie połączy i się z Bar¬ 

ii nem, ale me nastał tam ani Heydrich n’ ans Him¬ 
mlera, nikt toż w H&HA nie mógł rnu powie¬ 
dzieć, kiedy policyjni potentaci hitlerowskiej 
Rzeszy zjawić się u 5Łebie na powrót. Szpieg 
wniidad się w i pb dłudzym dopiero na¬ 

myśle doszedł do wniosku, że najrozsądniejszym 
wyjściem będzie zakomunikowanie Anglikom. że 
,,opuzycy-/ T oczekuje reakcji Hitlera na propozy¬ 
cje króla 1 królowej, która nastąpi najpewniej 
Eęgoż je&żr/c dnia, w ćżnsie przemówienia w 
2fi rocznicę nazistowskiego puczu w Monachium. 
Nieobecność generała posL-inowił i i umączyć po¬ 
nadto jego lekką chorobą, zapewniając jedrujuześ- 
nle o jego niezmiennych chęciach’ przeprowadze¬ 
nia rozmów w Londynie, 

W południe wyruszył db Venlo 1 dotarł na 
umówione Tiiiajsce bez przeszkód. Tym razem jed¬ 
nak oczekiwał na Anglików prawie godzinę. Znie¬ 
cierpliwiony 5t\Jstii1jŁu:nf!"ihre!- miał -zei to w tym 
trasie okazję oglądani* kilku osobników, którzy 
przypatrywali mu się i. mało dyskretną ciekroś¬ 
ci ą r ej których samo oblicza wymownie świadczy¬ 
ły. jnkim zawodem osobnicy ci sec parają-. Znany 
Srhelłenbergowi z p uprze Li ni cii emocji dreszczyk 
pojawił się ainów. 
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Wreszcie Best i Steyeną, n w na* / n-mi CnppimF, 
s t anąłi w driwiach, prćk:j - ii= kortEfcyliJ. Z uci' u- 
ciem ul ii i Nierdilfc w:iaE przybyszów. rozmyślając 
nad dok* mi i nicdfdami sziiiegąwfkicj profesji. 

j?Clitltenbityfg v.-, Uiiirt^jcżyi iiien.Sccmięt ri gphę- 
rals" i nawiązał du riebEara-ji liei^i Jskfl-r- u lea¬ 
dera kśej. zapoluj a dująC Wy.-.L jfKter.jf? FitlLTl 
i zapytując c i po dziś w a na ninkcji. Lząztu angiel¬ 
skiego, BffSt pdpąą]. że? na ap ( e3 monarchów od- 
powLcdziol już ki ul .lerssy, pt^?tdąfi^|c T że t/.ud 
a n giirlsk i rozp ;. i 1 - y w n S k i i w Lo k :i.- 1 ' ■; n i r ra '- ■-•" ! ; i 
phnpoży ej ą W y p a d sio z tego w n ' o ske v. r nć h ie A n - 
glia .sksnnna bidzie do ustępów i Schelifrnb-CTg 
jąbtnyilp!, £e jest w lym e pehviuij|ębŁ •spury jdga 
udział, Eprswit i^kuju I v, Ł ujliy L±">:ifn Łernz wy¬ 
łącznie w ręku Ili Llera, 

Best powróci! do sprawy tonera ki, przywódcy 

opozycji. Anglik proponował. aby csobLstożć tą 

powita! JE3Z-Z.F- n w tsięenis Holandii wyższy urzęd¬ 
nik Forelgn Office, który przybyłby ipśęjntttie 
w tym ceiu do Hagi, Konieczn!? 'jediłak byłoby 
uprzednie za ;nvj Kiwanie 'Hondy nowi, p hogu bun¬ 
krem i e chedzL 

— Ha zum remy. z u musi pan być dyskretny, rl m- 
liśmy jednak dowody, \\ T oparciu u które' może 
pan żywić do HErŚ pcw- no. jitll nic całkowite, ,.i~ 
uf u nie — mówił Btst. 

Scheller] be rg paczuk że nadeszła w Ja śc i w 3 
chwila 

— Cisków jestem panów opinii — odpowie¬ 
dział po namyśle, — Cdnipslcrn wrązeriu? ?: na¬ 
szych i uznur^y, że panowie są WKglądńie; dobrze 
Zorientowani w sytuiicjj w Niemczech, Zróbmy 
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m- _ dq pro?- Vyt >sfcą wy mieni!* pnre nazwisk ludzi, 
io I; 1 .'ryci. ri%ęi angielski rwet-tuainh 1 Jiby. 

Payńi-E&Hl .rudciLjr 4] się. dłLigP pipLeroseirt t 
jjr7.^u iowmzy&Se jtoilcacMi 

— J’b:=/ rząd — odezw ni a;p wreszcie —jiczy 
na hra^Ją^o, który praye^, u i do powstrzyma¬ 

li:- Hi Bery w mars w za. zachód. 

Śeludlembo— y.i.- ,: [r = ł v>j odczul r. ii pięcie, 

które ^ponowni 6 przy sio J Ul lj. S Lr Liny dłt&ej prze¬ 
cinać DJ0 Ii; i G WO-r.O. 

BE arą się pan być powściągliwy — powie¬ 
dź:^! t ui: c ni \vy rzu tu. — ■ D uSrze, niech i tak bę- 
Sśżifc Ot pi v-:wi, m pąndiii u zer .te: przybyć ma 
lutuj generał von riundsiijdl- 

Anglity sl.y. il s:e. Turys □ zaehcwauie spokoju, 
a Sch d i en „be.rg um s-al Tc? dusi' r zęc. 7 s":j >■ w śsko Hund- 
.■stedta zrnL-ii-.: wrażeAfb, char generii! £cn p aktu¬ 
alnie dflwrdcii Grupy Arn'ih B .A fc, t w prze widy w a- 
niju?h HeyilHuli:j *lal Jssk najdalej ed pc-tencj-jl- 
rtyeh ,, o poz y l i > u m s tów ’k Ale w his me dialc.ąo szpieg 
wymieni! jego osobą. 

— fksywiicifc - zastrzegł się na zakończenie 

ruzmewy — geńeraj mó?u jutru nie prj.y- 

być 03obiście, choć jest to raczej pewne. Jcfdt nie 
przybędzie, przyśle swego najbliżeżego współpra¬ 
cownika. 

— KtiiiO? Może pan to pc-wicdzidćj® — za i n te- 
rc-si-:wal się teraz Shwen^ 

Śchćll^iriiberg odpafł szorsLkor 

— Myślę, ze już powiedziałem nieco za wiele. 
Nie by Jem do logu W r c:jle up&wiiżniany T pmszą 
ml wierzyć. Jeśli tak postąpiłem, to dtatugo ty!~ 
ku, su żywią du panów napi-awdą sac?.crc zaufanie. 








Niemiec zdążył dostrzec błysk! życzliwości w 
Łczach Bestii, ta był dobry mz!k* wieńczący u; mi¬ 
nę. godziny, 

— Więc do jutra. mlęii? y pierwszą a drugą! 

Szpiedzy rozstaj i się, ściskają sbhie miJUnu diu¬ 
nie. 

Przybywszy dn HDswldorfu, Sehelłenhcrg -spnt- 
ksł alę że sturmbaRnfuhrerem Alfredem Nnujoc- 
fcsem, który przerl paru dniami przybył z Beitins;. 
Heydrsch polecił mu zManie □ekrany oś o by 
Sche-ftenbergiu udzielając specjalnych pełnomoc¬ 
nictw, i Naujocks, człowiek o wyglądzie # a wodo- 
węgc bundy ty, nie omieszkał wyznać Ścbellenber- 
fiuwt, że w Esdnynr wypadku ule dopuściłby dn 
is^o, aby wpAclf on w rcce Anglików. 

— A j.czEli hy mnie porwą Si siłą samochodem?’ — 
?apy l l-: 1 BębrUenbfj g, ciekaw reakcji za Lujakh któ¬ 
ry imał juz 2a sóbą i Uk3 wyczyni j^k sfingowa¬ 
ny krwawy napad nn radj oktawę w Gis w j trach 
w przeddzień wybuchu wojny ?, Polską. 

— Zra biłby m 2 tego iii |ti och od u puszką sardy- 
nok — wyznał bo z żenady Naujocks; 

Ethellenberg pomyŚiąli ie -w takim przypadku 
byjlśy z p£\\ no^cią jedną ą n wy cli sardynek. Buz¬ 
ka?. riLeodduv.- anj.i go żywym Anglikom Naq;ccks 
p ej mu wał dosłownie. zresztą SchćlSenherg nii ha- 
dżi! się, by HeydriCh, w rasie groźby kompromi¬ 
tacji, I,e:;yl z jogo życiem. 

— Czy- pańscy ludzie prsCoZJj dziś za mną gra¬ 
nicą? — zapytał 

— Rzecz jasna! — zawołaj Nmijocks. — Nie 
odchodzą ud pitna na krok. 
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I Tera z Schellcnberg wiedział, komu ma zaw¬ 
dzięczać swe prżeżyota w VPtito. Zda nerwowa! się. 

— Niech Im p,?in powie, na litość boską* żeby 
mi tylko me deptali po piętach, bo zaczną do 
nich stmihić. Przecież lo niedźwiedzie, a nie wy¬ 
wiadowcy, Onyi! mc przepłoszyli Anglików' 1 na¬ 
słali rr-j na kark tuzin holenderskich szpicli. 
Naujocks machnął ręką lekceważąco. 

— Ech, Holendrzy! Niechby tylko zaczęli... 
Schellenberg z trudem opędził się uczuciu re¬ 
zygnacji, Z takim indywiduum jak Naujocks moż¬ 
na było dokonywać napadów 1 , ale nie prowadzić 
subtelnej gry. 

Nad wieczorem złożył wizytę pewnemu znajo¬ 
memu przemysłowcowi, który należał do SS \ wy¬ 
wierał wystarczająco dobre wrażenie, aby mógł 
udawać zapowiedzianego Anglikom najbliższego 
współpracownika Rundstedta, Gospodarz wysłu¬ 
chaj propozycji z dużym Wahaniem i dopiero gdy 
stnrnibaimluhrer powołał się na samego Heydri- 
cha, jego opory rozwiały się wreszcie. Choć wy¬ 
jazd do Londynu z tego pokroju człowiekiem nie 
wchodził już w rachubę, na umówieniu szczegó¬ 
łów spał kani si spędzili obaj czas aż do nocy* 
£eh?1h' ribęrg nie miał nawet czasu, aby wysłu¬ 
chać przemówień^ Hitlera w Monachium, które 
sain tak gorliwie polecał Anglikom. Zdążył s:Są 
tylko dowiedzieć, żte Hitler nie tylko nie przedsta- 
wił żadnych propozycji, ule w ogóle nie zamierza 
ich nikomu przedkładać. Ministerstwo spraw* za¬ 
granicznych zdążyła już powiadomić nagabują¬ 
cych je posłów holenderskiego i belgijskiego, m 
„fułirer i kanclerz Rzeszy znajduje ssą w po- 
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dróżach i nie mń&na. go osiągnąć". Nie pńtr/eba 
było 2 n ać kii dyplomacji, aby odpowiedz tuką 
nscnać zą rów ift analną * odmową* t-a £cbid3en- 
feeria sta nowinko takie stwarzało nawet dogod¬ 
niejszą sytuację. Anglicy musieli te naft sisbtegiić 
usilniej o względy o pozy ej l h skoro Hi ikr czując 
ich słabość nic chciwi z nimi per i? a knować, przy- 
ncsjmnicf; przed rozbiciem F ro ncj : 

Obersaurmb.-rnnftLhrer Sebellenlierg mógł powie¬ 
dzieć d pr^ozylym dniu, te był !<• <i/:<■!> bardzo 
pracowity. Należał mu się u^raz zasłużony nocny 
odpoczynek, 

Ale ten odpoczynek nie nr.stąpił. 

Ledwie Walter Scheller borg pr zyłożył głową da 
poduszki odezwał ssą telefon. Po znajomym diwsę- 
ku rozpoznał cktwonfik npnrrrUi połączonego bdż- 
pośrednio z Berlinem i uniósł się z łóżka, 

— Bi i te “ rzucił w słuchawką p spodziewając 
Elą usłyszeć lleydricha, ale ku jego zdziwieniu 
gl&s a który się odezwał, należał do innej osoby. 
By! niski 1 - ;ak się ŚcheUtfJibergowj wydało — 
podniecony, 

— Co pan mówi? —■ wołał ktoś w Berlinie. 

— Na razie nic n:e mówię — odkrzyknął 
sapieg. — Az kim w agbU mówię? 

Głos w alliehsUCee podniósł się o kilka tanów; 

— Tu reichsfuhrer Heinrich Himmler, Czy 
ta wresąeie jest Scbellenberg? 

Sturmbannfuhrer zerwał się na równe nagi. 

-— JatiJołrlp Tsićhsjuhrerf Tutaj S c heli en b erg! 

—■ Nlecłl pan teras dobrze słucha. Czy słyszy 
mnie pan dp_br*e? 

SchelienbeFg potwierdził. 


— Czy wie pan, co się dżii stało? 

— Nie, nu? słyszałem u niczym nadzvvyi;znjnym. 

— Tera?:, śią pan dowie — ciąjgnął Himmler, — 

Dzisiaj -wieczorem w Biirgeifbraukelier w Mo- 
pńcH^im usiłowano a ojca n q ć na TO li re ra zama¬ 
chu. — Schrilynterg — Podłożono bom- 

S ą n lik 1 wybuchła, ańa j:*ź po wyiNC.u fiihrcua. 
,'lcLt kilku obitych, wbs 3 .ll rannych. Słyszy pen? 
Ten zamach, SChelk-tiberg, ;csi sprawką angiel¬ 
skiego vvyv, ii dli. Tak. Fuhrer : yr> ntri^nafiśrny 
wiadomość o wyb^-hu, gdy wsjiid d;śmy do prf* 
cj^gu. N,t??.v ; sisLalllHn pewne szczegóły 

i powtaiuu.m panu, że je^; to robota :*ngle Jakich 
sL-pig6w\ Słucha pah? Fiihrer rszkiM, tu jego 

osobisty., rozumie pan, nby pun najszybciej, 
pak się ii a, zaaresztował' tych ^:p:egów ijhgteU 
fikŁttlh którymi pi o się spotyka. Mn pań ich 
przywieźć do Nlem:ec H dr, Berlin u Zro^dnasał pan? 
Cu [,.~n mówi? Nsirtisżeiiie granicy? T:ik, naruszę- 
rńe granity siłą, !ecir lo nię ma znecssania, tak 
UWCiża Suhrer. DpJć! — krzyknął Himmler, ho 
Schellenberg usifow:*! znów przerwać U n potok 
słów. — Niech pa u słucha, mam mało czam. 
Za dl inie In wy kann pan / ludimi Naujocksa, tak, 
z lyni oddziałem SS r który pent podobno lekcewa¬ 
ży. Czy zr^ummł pan wszystko? 

— Tak wy bąkał. Spfreilenbcrg — ale... 

Himmler przerwał mu: 

— Tb taj hle ma żadnego „ale”, to rozkaz 
fuhrera-, który ma pan wykonać. Zrozumiał pan? 

Tak jesL reichsfuhrer, zrozumiałem — od¬ 
rzekł ScheUeriberg, doszedłszy do wniosku, że 
wielkie pOr:;wazje nie zdadzą się na nic* 















— Co ma pan tera z do powiedzeń La, proszę 
mowie szybko, nie mam czasu. 

Schefjenbefg k trudnością zbielą ł myśl], 

— Z^ąiangwUm się, c*y akcja da te rezultaty,, 
o które nam chodzi... 

— Schellenbergl Przywołuję pvma raz jeszcze 
du porządku. Gdy pan prowadził sobie grzeczne 
rozmowy z angielskuni agentem:, oni zorganizo¬ 
wali ramach na fńhrera, Bóg w:c /. czyją pomocą, 

I pan się je*źc;w *aślanawia? Niech pan tralych- 

iKlflst, powtarzam; natychmiast przystąpi do akcji. 
Jutro Anglicy mają bye w Berlinie. 

JąimrfłJ, Tvh'hs}iihT2r! 

Rozmowa zakończyła się. Zź pub godziny wszedł 
do pokuj u Schellenberga wezwany przezeń 
Naujdcks. Towarzyszył mu jogo zastępca, ubur- 
aturmCuhrcr Kurt Becker, 

Ęeliellenberg pp.myiEak es tera* dopiero pokażą, 
CO poŁraf:ą_ 


IV. PIEKIELNA MASZYNA 

Ku misji tz gestapo nerwowo przerzucił lezące 
na biurku dokumenty. 

— Pozywasz się więc El ser, Georg EŚSer? — 
zapytał po r*2 któryś już z rzędu szczupłego i ni¬ 
skiego c /Jo wieka, stojącego na środku pokoju. 

— Tak jest. 

— I ty podia żyłeś bombę w Burger brriukeller? 

■— Takp ja podłożyłem tę bombę. 

— Chciałeś za bid Iiibrera? 

— Tok jest, chciałem zabić Adolfy Hitlera, 
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Komisarz sapnął, Kpojrz.ił po iwarz&fch olatża- 
jjncych go gestapo wiców, jak gdyby brał ich z& 
świadków, że me on wyrzekł te jałowa, i znów 
rzuctl pytanie: 

Po co Chciałeś przejść do Szwajcarii? 

Na twarzy badanego pojawiło się zdziwienie. 

— Chciałem tj;m uciec. 

^— Chciałeś uciec do Szwajcarii i straży gra¬ 
nicznej pokąsałeś fotografię. Od kiedy to na gra- 
lifip pokazuje się fotografie i to takie fotogra¬ 
fie? 

— Pomyliłem się. Chciałem pokazać przepustkę, 
a w ręku znalazła mi się ta fotografia, 

'Widać było, źc gestapowiec z trudnością panuje 
nad nerwami. Chyba z minutę wpatrywał się 
w więźnia przekrwionymi oczami. 

— Wężcle go do jakiejś pojedynki — rzekł 
wreszcie zduszanym głosem. — Już ja znajdę 
mima wszystko czas dla ciebie — pogroził El se¬ 
rowi pięścią — i pokażę ci, co to znaczy robić 
sobie 7 . nas żarty. Precz z tą świnią! 

Gdy dwóch drabów wywlokło natychmiast Else- 
F(i 7 H drzwi, komisarz popatrzył wymownie na 
swych kolegów, 

— Sądziłem początkowo — powiedział — że 
chce mis wyprowadzić w pole i osłonić kogoś in¬ 
nego, ale tera/ wiem już z pewnością, że jest to 
z, wy kły lytirfot. 

Georg ELser nie był jednak wariatem, za ja¬ 
kiego wziął go komisarz monachijskiego gestapo. 
Komisarz, podobnie jak wszelacy agenci i szpicle 
\v ęąlysri Monachium, ledwie trzymał się na no¬ 
gach. Od wieczora poprzedniego dnia, ściślej mó- 


f -- W kuźni diabla 
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Vfiąę od chwili gdy w starej piwiarni wybuchła 
boni ba, w bawarskiej stolicy zapanował dan alar¬ 
mu, Kto by i ty l ko żyw, a miał dó czynienia ze 
służbą policyjną, postawiony został na równe no- 
gk r W samej piwiarni szalał % wściekłości fąulei- 
ler Monachium ( Adolf Wagner* i mleą^ając roż¬ 
ka ży z przekleństwami, Wzywa! urzędników poli¬ 
cji do ńatychmhi stówka ujęcia przestępców, któ¬ 
rzy chcieli odebrać życie wie!kitami fuhrerowi. 
Przez całą ncc Trwało uporczywe śledztwo, 
W jego trakcie donieś onu r że na granicy szwaj¬ 
carskiej straż graniczna zatrzymała jakiegoś 
człowieka, który z oajniewiniiiejsaą w święcie 
miną okazał zamiast dokumentów pocztówkową 
fotografię wnętrza Burgerbrliukeller z nakreślo¬ 
nym na niej krzyżykiem Ł Gestapowcy uznali tu za 
dowcip, ale niebawem u;r*eli na własne acz y 
przytrarisporlowaiie^o co rychlej przestępcę wraz 
Z dowodem jego winy: krzyżyk poc^lówce na¬ 
kreślony był na tej samej kolumnie, w której 
eksplodowała bomba. Mizerny len człowiek miał 
na domiar złego wpięły w klapą marynarki zna¬ 
czek 1r Rol frontu", dawno zlikwidowanej już órgs- 
n:£acji pro komunistycznej, 

Wieź włócznie rozpoczęto przesłuchiwanie. Podej¬ 
rzany nie- okazywał lęku i dawał asal*! jedne i te 
same odpowiedzi. Podłożył bombę ^ nienawiści 
do Hitlera, w przygotowaniu zamachu pomogli 
mu jacyś dwu] nitra ma ni osobnicy. Po przekona¬ 
niu się, że Hitler przybył do Monachium, wyru¬ 
szył ku gramey szwajcarskie?, ,-de fala Ina pomył¬ 
ką ?, Fotografią nie póżądliła mu ujść. 

Człek ten zachowywał się tak dzzu-Eiie, n jedno- 
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cześnie jego zeznania brzmiały tak fantastycznie, 
je przesłuchujący go f unkejonarius^e ges łupo 
ukehwhŁi go jeden po drugim za wariata. 

Georg Eher nSe był jednak wariatem, 
pa\vrn> juz minął rok od chwili, gdy w mo- 
iKid-iljskim mieszkaniu EIscr,i zjawił $;ę nieznany 
mu tti ęi</y/n^ t który wyjaśnił powód swej wizy¬ 
ty dopiero po ohras^yn* wstępie, Wstęp len do- 
tyczył w głównej mierze :aiuTere>owań El aera 
i jego warunków bytowych, 7. pewnych wypo- 
wlduH nieznajomego FJdcr zorientował się rychło, 
że wie on o nim bardzo dużo, więcej nawet, ni z 
Eiger mag! przypuszczać. Jogo „opiekun” z mo¬ 
nachijskiej SD zapewniał go przecież włgokpot- 
że u jego z nim kontakcie nie dowie się 
nigdy nikt. Elser był bowiem t zawodu stolarzem, 
znał się na ełcktrotadiriścc parał się- wszelkim 
majsterkowaniem, nie prócz tego zajmował się 
od pewnego czasu donnie lei,-: lwem nu rzecz hi- 
llera wsk tej sł: :-th y 1 ■ e z p : . ec żeń a I w-'n t przy czym, 
zgodnie z w T ytyc: ;yrr.. „opiekuna", za^mowtli go 
przede Wszystkim członka wie partii hitlerowskiej, 
a w s^c^egtjlnośct ich życie prywatne. Z racji swt.'j 
prutosji mini do odtv:cb^; re* ich samych, 

tu dzież ich sąsiadów, zebrane >:aś wiadomości 
prT-fckaEywał dyskretnie spotykanemu niby przy- 
padki-fem, lecz regularnie, pracownikowi najbar¬ 
ci. j tajnej ze wszystkich rinth hfflerp^sikiegu 
aporalu policyjnego. Uzyskiwane £a tu ■esynjiOi.ei 
dochody w.-toaLnńiiy 1= u dżet Ełs er r d r z rasem więc 
coraz mniej za-su'-wal się o u naprawą mebli orf:* 
ŁiRuwanfóm uszkodzeń w żyr ort doi ach i aparatu cli 
radiowych, coraz więcej £3 ii węszeniem z.s ruela- 


83 









j n 3 nośjc i ą N SDAP-o we <5 w. a w miarą woli i ega 
rn; j myilwmaiĘru nad pnseróinymi p o myślami 
technicznymi; EMt miał duszą wynalazcy i ma¬ 
rzy t u lyrri, aby kiedyś jakieś jego dzŁOło rozsła¬ 
wiło go na całe Niemcy i Europy 

Nieznajomy mężczysma w ^zątym, skórzanym 
pła s z c z u o vrs zy s tk im iy: n >' d * * * i* i s k; v. i e-dzleć 
i Elser doznawał w czasie wymiany zdań prze¬ 
różnych dziwnych .uczuć, Z k Je. rozmowy prze¬ 
szła na tematy polityczne i sprowokowany pyta¬ 
niem gośda Elser oświadczył zdecydowanie, że je¬ 
dynie Adolr Hitler zdolny jeśt poprowadzić Niem¬ 
cy i Niemców ku potędze i dobrobytowi. Tego 
samego zdania był Ukże jego rozmówca, który 
se kolei długo mówił o roli tu h rera w dziele budo¬ 
wania nowej, tysiącletniej Kzcfizy. 

— Nieatęfy — powiedział w zakończeniu *wejgo 
Wywodu — fńhrer ma ta kin wielu wrogów. Wie 
pan zresztą o tym* panie Efser T jak potrafią się 
□ ni ukrywać, jakie maski przybierać. Niektórzy 
z nich znajdują ssą nawet na wysokich sUnbwd- 
.fikach. Cóż będę kryl: wielu z generałów, których 
właśnie fiibrer wyniósł do znacznych gutfntiSd, 
nie sprzyja mu + nawet przeszkadza* gdy tym- 
czasem cały naród oddaje wszystkie swe siły dla 
ojczyzny, To szkodnicy nikczemni., nieprawda, 
panie Elser? 

Elsci- zgodził się z tym skwapliwie, da) jednak- 
że wyraz swemu zdziwieniu* że fułirer nikczem¬ 
nych szkodników toleruję, 

— Różno na to wpływają powody — odrzekł 
gość. -- Skoro jednak oni walczą przeciw iutire- 
irówi t naszym obowiązkiem jest walka przeciwko 


.nim. Je&li oni wałczą podstępnymi mcbiami p my 
odpowiedzmy tym sśmym. 

Nieznajomy pi Uniósł się z krzesła i stanął 
przed HI serem. 

*— Pan:i- Elfie: 1 Przekonałem się, że można mieć 
|lo pana ^ufanie. Chcę, aby pan miał zaufanie 
"również do mnie. Nie powiem panu, kim jestem, 
%q nie jest istotne. Dowie się pan zresztą o tym 
we właściwym czasie, wkrótce pozna mrie pan 
j&Użep Tvrąz powiem panu tylko, że został pan 
wysączony do wykonania specjalnego zadania, 
C ,\y pun wic, kto to jest Otto Strasser? 

El-er spojrzał niezdecydowanie lia mężczyznę. 
O Ottonie Stritsserze słyszał i czytał sporo. Wie- 
:dznił J że usiłował on za granicą stworzyć kon¬ 
kurencyjną wobec NSDAP partię nazwaną tajem¬ 
niczymi mianem „Czarny Front”. Brat Ottona, 
Gregor Strasser, który pozostał w Niemczech, 
pfieratąe* że jego osobisty przyjaciel Hitler, nie 
wyrządzi mu krzywdy, został właśnie na rozkaz 
Hitlera zamordowany w roku 1934 podobno przez 
.samego HeydHtha. O wszystkim tym Elser wie¬ 
dział, nie wiedział wszakże, jak zareagować na 
■słowa nieznajomego. 

Ten dostrzebi wahanie gospodarza. 

■ — Z pewnością pan słyszał o tym łotrze, 
zdrajcy i kłamcy ■— odpowiedział * sam na swe 
pytami — Otóż sprzedał się on wrogom całko¬ 
wicie \ chce, niech pan teraz słucha, dokonać 
zamachu na farmera. Pomoc w tym haniebnym 
dziele okazuje mu parę świń z generalskimi szli¬ 
fami; a t»kże komuniści — głos mówiącego drgał 
oburzeniem. — Jeden zamach już udaremniliśmy. 
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r _n irseba ra:< na zawsze ukrócić, ^ zdrajcy mu- 
arą jHmiróć karę* 

— T^k- — aawutel Elser, - - Trzeba na tych- 
miast zamknąć wszystkie 'v świńskie pyy? 

Nieznajomy zamach^ ręką przed oczami gos¬ 
podarza. 

— O nie, nie w ten sposób! Ptin tafią, oni inną 
karą, a jaką, dowie się pan wkrótce. Jest możli¬ 
we, że pan im tę karę wymierzy, właśnie pan, 
Elser. Stanie się pan mścicielem liiBjrera i narodu 
niemieckiego. Pan docenia ten z&fittftiyf? 

Elser zaszczyt doceniał, zastana wiał się tylko 
nad rolą, jaką miał odegrać w CJłiym przedsię¬ 
wzięciu. Ale tym razem nieznajomy i eg o nie wy¬ 
jaśnił. Zabierając się do odejścia, Kapo Wiedział 
ponowne przybycie, którego ternun obaj natych¬ 
miast uzgodnili 

— Co mam jednak dalej robić — radził się na 
pożegnanie Elser — z... panem, z którym... bm„. 
współpracuję... 

— Niech pana o to głowa nie bob. Jeśli go pan 
gdzieś spotka, niech pan rozmawia z nim, o czym 
pan chce, z wyjątkiem tego, co wspominaliśmy 
dzisiaj. Panie Elser, pan może sobie wyobrąaic; ca 
by się stało, gdyby komukolwiek wspomniał pan 
o tym, o czym mówiliśmy? Pan sobie to wyobra¬ 
ża? 

Mężczyzna spojrzał na Elsera wzrokiem, który 
po prostu mroził krew. Stolarz z trudnością 
przełknął ślinę. 

— A więc nikomu nary z gęby* EJser. Niko- 
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ty tymi ambicjami w r yr;aT/-t\\ tudzież cichy V-man 
monachijskiego SD. został posiadaczem tajemnicy, 
o której nie śmiał wiedzieć nikt w całym hitlero¬ 
wskim państwie. Niebawem miał odbyć rwo zwy¬ 
kle spotkanie ze ^znajomym** z dyrekcji policji 
i na wszelki wypadek posisrii na me. ,, Znaj omy" 
im przybył, a gdy później już, któregoś popołud¬ 
nia. zobaczył go na ulicy* tamten, ledwie rzuciw¬ 
szy okiem na Elsera. przeszedł obok bez słowa. 

Za to nieznajomy mężc^y^n^ w skórzanym pia- 
gzczu przybył \v oznaczonym dniu i oznaczonej 
god.dnie. Znów rozwinęła sę rozmowa, której 
tematem tym r^ieni lyla elektrotechnika. ECtac-r 
stara! się przedstawić swe umiejętności w tej 
dziEdzinie ] rzeczywiście miał ich sporo. Między 
innymi zademonstrował gościow: istotnie ciekowe 
urządzenie alarmowe, które Śkinstruował w rzad¬ 
kich ostatnio chwilach natchnienia. 

— Sam pan ta zrubti? — indagował nieznajo¬ 
my. 

— Moj panie — westchnął Elser — gdybym 
miał pieniądz*?, zrobiłbym nie takie rzeczy. 

Gość potraktował te słowa jako aluzję i Elser 
Wzbogacił się tego dnia o całe sto marek, co 
znacznie zwiększyło jego szacunek do nieznajo¬ 
memu i entuzjazm dla pracy, którą on reprezento¬ 
wał. Co prawda musiał pokwitować odbiór pie¬ 
niędzy, przyzwyczajony był już wszakże do drob¬ 
nej tej formalności. 

Pofca tym mężczyzna pozostawił Elserowi celem 
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rfistmy jednak wiadomości, że gotuje się drugi. 


T. 


mu r choćby był nawet — nieznajomy zawiesił 
na chwilę glos — sam fuhret! 

Tak oto cichy majster od wszystkiego z nie wy- 














przestudiowaniu 'broszurę pod tytułem „Wiinclltin- 
UCa unseres Kompres" \ której autorem był Rein- 
hardt Hoydrich. Jak ssę Elser przekonał, miler 
■wzywał w niej wszystkich Niemców do sym pa¬ 
ły /.owa ni a i współpracy / SicherheilsdlensUm 
i gieslapo, co było prze/ HcydrŚfcha niewątpliwie 
bardKO pożądane. 

Nu tr*ęcie kolei spotkanie obaj umówili się 
poza miastem, j i r> y nu los trądzie Orlińskiej. Nie¬ 
znajomy przy jechał autem, w którym prfiejc niego 
znajdował się jakiś inny mężczyzna* o okrągłej, 
czerwonej tworzy. Po chwili Eśser znalazł sią 
w śamochodzkOd który niezwłocznie popędził a u lu¬ 
stra d^. 

Teraz dopiera wyjaśnił się cel dotychczasowych 
rozmów. Tęgi blondyn zapyl nł m:anuvvicie T cy? 
Ełser umiałby skaiislrLiować bombę zegarową, 

— Nigdy lego n:e robiłem, nie gdybym muii 
jąkieś wskazówki i r-nteruR, chyba bym coś bi- 
ktego oporządzib Myślę, że można by ją oprzeć na 
przykład na zasadzie zwykłego bud żaka... 

— O wszem można — usłyszał — ;dc budzik 
to historia na dwanąśdę godzin. A jeśli bantb^s 
musiałaby wybuchnąć za godzin dwadśićśęia czy 
z.a dwa dni, cd w tędy? 

— Trjceba byłaby pomyśleć... 

Blondyn o czerwonym licu klepnął Ekera w 
ramią; 

— Pomożemy panu. dobrze"* 

15] ser znów 1 otrzymał sto moreli 1 nową lekturę. 
Tym razem, jednak była to broszura u rozmaitych 

* Przuini&ny naszej walicl. 
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chemicznych środkach wybuchowych, bowiem 
w tej dziedzinie czul on &ję najgorzej. Prdczas 
drogi powrotnej współtowarzysze jazdy oznajmili 
nul, że następnym cazem rozpoczną się praktycz¬ 
ne }uż przygotować^ do akcji, dzięki której ban¬ 
da zwyrodniało w. zdrajców i wrogów fuhrera 
/.ostanie -/p.is*c/óiii>, 

Ale do tych przygotowań nie doszło już, i lo 
bynajmniej nie z winy Elsera. Następnym 
pojawił się fylko męze^yzna w skórzanym płasz¬ 
czu i oznajmi: krótko, >e akrjh zostaje odłożona, 
Co w konsekwencji pociągnąć musiało odłożenie 
na jakiś czas praktycznych prób. Broszurę o ma- 
Ifcriahieh \vybuchmvyvh ES ser musiał zwrócić, za¬ 
trzymał jednak przy sobie utwór Meydricha ojmz 
W zbogacił się %a jednym sa Machem n kilkaset 
marek, Nieznajomy nakiańiRł go t\v wstępnych 
prac we własnym zakresie, srogo napeminając 
v konieczności zaulitwunia milczenia. W odpo¬ 
wiednim czrjs:c miał ei;rzy.meć dalsze wskazówki. 

Usfcr zastanowią 1 > L ę długi? nad tym dziwnym 
postępowaniem * w końcu desze di i:o wniosku, że 
:iapcvvne zastoje wystawiony aa próbę. Wziął się 
przeto dzielnie do pracy nad sobą i nawet w 
.skromnych warunkach domowych począł decho- 
dzić do zuptlmc niezłych rezultatów". \v c/yni 
pomogła nu wp><kor.r; iiuehgencją. Kandydat na 
7 ,li etui cho wcu pr ?. ee. v ho generalkko-strassero wski c- 
mu spiskowi nie skojarzył sobie ani prze/, mo¬ 
ment przerwy w tajemniczych poczynaniach z tok 
zwanym kryzysem czeskim, w wyniku którego 
ustąpi! w końcu sierpniu l!ht8 roku /.u swego sta- 
nowinka Sżef sztabu generalnego generał Ludwik 












Beck, „Kryzys czeski' K w Niemczech trwał -'iż da 
podpisanie układu w Metiąchiutri w dniu 30 wrzę- 
anta, w dniu, w k;6rym: Francja i Anglią oddały 
Czechnsiowację nu pij cie Hitlerowi bez żadnego 
sprzeciwu. 

Problem c.-cski przestał dla Niemiec istnieć. 
Jak za dotknięciem różdżki czarodziejskie;, znikły 
takie opory vrs>:!sb:e .tjeneridnym, i* Otto Slrasser 
mućiit Uciekać czym prędzej wraz z paru szta¬ 
bowcami „Czarnego Frontu 1 * z Pragi przed idącym 
i>a przód We hrmac snem. 

Listopadowe &pGifc uiie Hitlera z jt£u starą 
gwardią partyjną v, mm arl:ijiA;ej p.wivnii Bur- 
^braukeller, kredys zbierali sit; pierwsi 

hitlerowcy i gdżie ich żądny władzy i krwi wódz 
wy g ła&fca ł e v. ■ c p; o r vvsze prze 3 ; r v.-;o nia, [; 3 zeszło 
tego j o k u Ep okd j nie. K to ś, kto ni; £2 a £ u tym, sir ■ 
w starych rmu^ch piwami ir-EŚSfił sk: wybuch, 
stwarz ając okazy; d--- pozbycia się krdcjnycr prze¬ 
ciwnik ów. dal z!ik s Cec-rg Bis■: r za ■ *0 ; m al się 
tm wytyczonej mu .drodze. 

Zalrzymal się nie n.i długo. 

Późną \WoflfiH LlrkJ roku. przed t; mem, w któ¬ 
rym mieszkać przystanął czarny i^reedes, z któ¬ 
rego wysiadł cz^rwonsuicy. tęgi blondyn. Poiw- 
Wili przybysz nie zastał El sera w mieszka ni li t po¬ 
zostawił mu kartkę ?. oznaczt-nicm mielca 2 ter¬ 
min u spotkania. Elser sławił się puuk ttiiilme, 
wsiadł do n^ekiijąćego go Mercedesa i zdziwi! 
się, nie ujrzawszy dawnego sw^go kontrahenta 
w starym, skórzanym płaszczu, Blondyn zrpzu- 
miał jego spojrzenie, a!e nie ciał ani słowa wy¬ 
jaśnienia. Jego zdaniem* wyjaśnienie takie było 
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SjjbcrltYlc abytEczne. Po cóż miałby mówić Elsero- 
wi, mężczyzna w skórzanym płaszczu zdążył się 
już do lego ciiasu z ludzką pomocą przenieść do 
w ieczności? 

Nowy zleceniodawca wyrażał się bardzo zrozu¬ 
miale, ule U:z I zwięźle. Po godzinie Elser wie- 
już doskonale, co go oczekuje i co w związku 
z tym ma czynić. Następnego dnia odwiedził Bur- 
gerbrMukSflur i przesiedział tam przy ciemnym 
piwie pari : ' godzin. To samo czynił przez kilka 
joszczn (Lu. Wieczorami zaś zamykał się w pokoju 
i bąćl£ c*. -ai na glos jakieś teksty, bądź spędzał 
czas ;;a gorliwym majsterkowaniu. 

Gdzieś pa tygodniu zobaczył znów tęgiego męż¬ 
czyznę, t\m razem w towarzystwie ponuro wy- 
giądającOgó I milczącego kompana. 

Zaczynamy ~ rzekł blondyn, gdy wyjechali 
za miasto 

Elser skinął głową. 

— Kto vi dal zlecenie przygotowania zamachu, 
mów! — glos blondyna zmienił się nie do pozna¬ 
nia, był terd'> ostry, napastliwy, wdzierał się w 
uszy. — Kim byli twoi kamraci? 

— Pewnego dnia, gdy byłem na piwie w Btir- 
gęrbrilukelteię urzysiadł się do mnie jakiś mężczy¬ 
zna — mówił Elser. — Poznaliśmy się bliżej i po 
PW dniach dołączył do nas jakiś jego znajomy. 
W trójkę rozmawialiśmy o polityce i jakoś roz¬ 
poczęliśmy mówić o fiihrerze. 

—- Dosyć! — przerwał blondyn. — Niedobrze t 
Eleer, Po pierwsze, zbyt dużo ględzisz, po dru¬ 
gie: ,cq to znaczy, że poznaliśmy się bliżej? BH- 
Wh to znaczy, prawie bruderschaft, a pan ma 
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nidwifi o nłfrm parnych dwóch mężczyznach, oni 
nigdy nie mówi i i ntit\v ssk, nowel imion rde wy- 
mienili, rozumie pan? la trzecie; pan nic nv:>że 
używać określenia fwhrcr, & po prosu: Unler. 
Ładna historia! i r £:cet thze 7.3bić II= t>uw ale mawj 
v liim Jiihiw, wódz A więc Elsę:"- Na wszystkie 
pyta]]i3 odpowiada pan możliwie krótko, jakiiy 
/ przymusem Niech się pan *1 wma lego jako 
zasady, a o mienie p-śn błędów. Uwaga ?vn nrobiT-o- 
śtkl, jedna Wiks Sztuczka, a zgubi pan tał,. spra¬ 
wę p rzed j a k imż n i ogi up:u p iA i ej a ti: ot n. N c> E i s er, 
spróbujmy n/ tóEBĆ?.-^, Co to byli za ludzie, któ¬ 
rzy kazaJl ci podłożyć bombę? — glos mówiącego 
znów zmienił barwę - Tylko bez głupiego gada¬ 
nia! Mów prawdę, Żwirkot 

-— Ni.o wiem, nie znam ich. 

O, już lepie; 1 — usieszyl się edukator. — To 
ty podłożyłeś bombę, przyznaj ?,ię! 

— Tafc r ja podłożyłem bombę. 

— Po co, cc n:inłe£ n.i celu? 

■— Cficśr-lcji; zabić f iihrw* przepraszam, Adolfa 
Hitlera 1 

— Uważaj pan T Ełser! A z tym Adolfem lii 
nieźle. Niech pan tak właśnie powie; Adolfa 
Hitlera. 

Edukacja irwala około dwóch godzin i' po jej 
zakończeni u Els er czul się. jak wyżęta ięierkn* 
Po przyjezdnie pod jego dom ponury dryblas 
udał się z nim du mieszkania, rozglądając śu; fx> 
nim t prżerżutńl kilku drobiazgów, obejrzał papie- 
jy. Potem be;: tlow T a s przyłożywczy tylko palce 
do runda tyrolskiego kapelusza, oddaltl tfk'. 

Elscr pozostał sam z niejaką rozterką w duszy p 


ponieważ blondyn nie tylko nie wyznnezy! nowe¬ 
go 7, nim spotkania, ale zapa-wiedział, iż >v naj- 
biiŁG-Tyir. L B 2 .i?ie spotkają go nie^puużianki- Cmokał 
na. mc zaledwie kilka dnu Którejś nocy załomo- 
tana do drzwi i gdy je otworzył, do mieszkania 
wpadło i; /och esesmanów. Jeden z r.ich ustawili 
Elsę 3-3 pod ćesaną. dwaj po wsiali p< c/.tji p; kw.ić 
do przywiezionych przez siebie wnk/c-k wszelkie 
I papiery, jakie tylko wpadły im w ręce. Potem 
| szturchnięciem w żebra zaproszono goipodarci do 
wyjs^lR. Przed demom stało auto /c zgaszonymi 
reflektor amk El sercwj wydr*hi alę, źe rozpoznaje 
| stojącą przy nim ziuną mu sylwetkę. ;;Ie na 
,, przypatrywanie się jej nie misi emsu. Wepchnięto 
go do auta, któro ruszyło p:v_cd siebie. 

Jazda była dla Elsera prawdziwą męką. Sie¬ 
dział ściśnięty między esesmanami, a gdy poprosił 
q pap ser cis a, pil lit bowiem wiele, otrzymał w od¬ 
powiedzi sli nc kopnięcie w nogę. Trudno było 
w tych warunkach o dobre samopoczucie, ale El¬ 
sę r musiał znosić wszelkie niewygody. 

Gdy zna I* ii się znów na powietrzu, rozpoznał 
rzędy baraków, ukwietbne dokoła silnymi lampa¬ 
mi, Niekiedy w różnych stronach błyskały reflek¬ 
tory. skądś dobiegało ujadanie psów. Dopiero ra¬ 
no przekonał stę, że znajduje nę nie gdzie indziej, 
n W Dachau, w budzącym coraz większą grozę 
oho zśe kon ec rj \ racyj ny m- 
Elsera ttmieszczono w oddzielnym pomieszcze¬ 
niu, pry.c.d klerym bez przerwy czuwał wartow¬ 
nik z wymownym znakiem trupiej czaszki na kół- 
merzu i czapce, przebrano w obozowy strój, ale 
nic wypuszczano w. o^óle % zamknięcia. Dopiero 
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po dwóch dniach uzbrojeni esesmani ^sprowadzi¬ 
li go do budynku komoudniiŁury, gdzie w jakimś 
puatytn niemal pokoju przyjęli go dwaj ^ego zna¬ 
jomi z Mar.achhirm 

- Niech pąb £ię nie <Mw;\ Elser — rzeki 
blondyn □ czerwone^ twardy — ale to konieczność 
Nie będzie pyn miał tir żh\ może po u być -spo¬ 
kojny, Jedzenie j pracz zapewnimy a w ygófi 
wSśytUko tu pójdzie oitn łatwiej i szybciej, 

- Zbudowanie bomby leż? — zapylsi z wy¬ 
rzutem nowy Dbozo.wicz, I ł G ostatnich przeżyciach 
ogorn^ło go dużo rozczarowanie. 

- - t to i cż a wlsś n it 1 gi u wn: o d to uh odzL M us s 
piiii tę; rzecz opanować de- najdrobniejszego szcze¬ 
gółu, a w Monachium nie moghśtny sobie po^wo- 
Iść na ryzyko. S£ąd nic wychodzą ns .świat żadne 
iajcmiuce h ą poza lym bidzie tu. panu bcnpićcz- 
nie : j. Przy lej okazji pm-konn się pan, ca io jes! 
obóz konwentrauyjny SS F a to na pewno wzbogaci 
pańskie doświadczenie życiowe i przyda ssę rui 
przyszłość. Fan j wpatrzy sobie tyłka* mcdi ssę 
pun niczego n:e boL., 

Sporo Jednak de: minęło, nim El ser węszcie 
przywykł do nowej sytuacji. lali tmi /a kom unito - 
wańo, uo obozu przyli^Ł oiicjalnie w ceiu lak 
zwanej reedukacji pc litycznej, k-^oyś bowiem 
miał się stykać z komunistami'* a Buz ,.iu sluzyY: 
wiośnie wychowaniu >v duchu hit.lm 1 owakim. Jak 
się lo wyę-YLjw-aetIb praktycznie u aby u £=:.«_ El l r 
widział codziennie i dawkował Bogd* że nie jest 
□biek I e m o -a y cb „pada gcg scz u yc h +t z a b; 0,31 w, 
Więźniowie traktowani byl 1 górze: niż bydło : Chęt¬ 
ką, fizyczna praca, ohydne jHdlo i snącimie s:ę 


strażników niszczyły ich w piorunu jarym niemal 
teąjpie. lak zorientował, większość w Leżnio w 
sfcjitgwiJi komuniiw; a ich Im był najbardziej tra¬ 
giczny. 

Obserwując to wszystko, El ser odczuwał wdzię¬ 
czność wobec swych potężnych zleceniodawców, 
ye jemu każą się tylko szkolić Szkolenie to było 
[teraz wszechstronne i przebiegało rzeczywiście 
'^zybko, do czego przyczyniały się i pojętność 
iiuzui;i H : gorliwość nauczycieli Blondyn zajmował 
się nadał polityczną stroną -rtaiela - pi^zygolowa- 
hieni Els er a do mująieg;? nastąpić śledztwa, męz- 
pzyżnę z ponurą twarzą w dalszym ciągu inte- 
rosówaly pjfoMemy natury technicznej. Miał on 
zresztą stosunkowo niewiele pracy, gdyż w tej 
dziedzinie Elser c/ul się jak ryba w wodzie. Izba, 
y? której przebywał, wkrótce zamieniła się 
w prawdziwy warsztat i C2*s przy mi udowe¬ 

mu więźniowi szybko, C/a^arm — nie zdurzahi 
ssę to zbyt często — wyprowsdzaiso go na powie- 
trze, a czynił t« zawszę i ten sam podofi¬ 

cer BS, k lórego gehsi odbierała fletów do wszel¬ 
kiej rozmowy, 

Miją! sjerpien I Elser byi właściwie już gotów. 
Poszczególne elementy bomby otrzymał gotowe, 
ich złożenie nie przedstawiało żadnego trudu, było 
\v dodatku kwestią krótkiego bardzo czasu. Me~ 
ghiiiiwni j.egnrówy, podobny do mechanizmu bu- 
ddku, zdolny byt do działania przez 72 godziny, 
jednakże Elser niezależnie od tego zastosował 
urządzenie elektryczne, mogące spowodować wy¬ 
buch ■ 1 a odległość za naciśnięciem guzika. Teraz 
pokuło praktyczno wypróbowanie obu tych In- 








siaki ej i, Dokonano tego w pi er witych. dniach 
w rzewnią po.ta te renem oliM, w od o.sc bulonym 
zakątku górskim. Mechaniińi zegarowy, nasi anio¬ 
ny na it-zy 1 pi^-c godzin, działa! u każdym przy¬ 
padku z niezawodną punktualnością. Nie zawiodłu 
tnkże urządzenie elektryczne. 

Gdy rofjegl się pierwszy wybuch, na twarzy 
Elsers pojawiło iię rozrzewnienie, 

— Piękny huk — powiedział do swych towarzy¬ 
szy — a jakie doskonałe echo. . 

Mistrz ukochał swe dzieło* ule i blondyn prze¬ 
jawiał wyraźne zadowolenie, 

P roby męchanimu zega ro w ego , r jss t a w lonego 
na dłuższo odcinki czasu, przeprowadzono w ciągu 
pierwszych dni września, tym razem tuz ?^a obo¬ 
zem ; część miękka ń co w Dachau pr, c-ż y ią swego 
rodzaju emocję, sądząc Żo ich miasto. które zdą¬ 
żyła już zasłynąć dzięki obozowi w całej Europie, 
atakują nieprzyjacielskie samoloty. 

Swój dalszy pobył w □ bozie Els er uznał za 
zbyteczny i pewnego dnia nieśmiało zwrócił ha 
to uwagę blondynowi. Ten jednak puścił jego rtc- 
Wa mlnm uszli, Elser dalej więc pracował nad so¬ 
bą i śpiewająco opowiadał teraz całą h^tenę za¬ 
machu, który jeszcze się nic odbył. Już od rl-= - .^a^n. 
pragnął zemścić się za brata, którego wtrącono 
do obozu* i pewnego dnia wpadł na pomysł, aby 
podłożyć bombę w Burgorbraukolle: , P gdzie u u 
roku lego samego dnia, U list opada, li; (ter spoty¬ 
kał się V- weiąranaiYii swojej partii. Podczas przy- 
gutownn spotkał przypadkowo jakiegoś mężczy¬ 
znę, który ł kolei zaznajomił go k innym. Fu- 
mogb mu, dostarczając matem* u wy buch owego. 

Dfi 


Kim rmś byli, Elser n.:e wiedział, ale mógT z pew¬ 
ny th ich sio w wy w niosko wat t że kontaktowali się 
t Członkami ^Czarnego Frontu 11 Strąssera, odra¬ 
dzali także sympatię do komunistów, wyrażali się 
: pozytywnie o Anglii i liczył: ?;ę z tym r ic armia 
sprzeciwi alę Hitlerowi w jego poczynaniach. 
Krótko mówiąc, mogli współpracować z każdym 
ż- wrogów hitlerowskich Niemiec. Przebieg roz¬ 
mów / tymi wysłannikami ciemnych mory Elser 
odtwarzał niczym płyta gramofonowa, nie odbie¬ 
gając od określonego tekstu mimo najbardziej 
podstępnych pytań swego jasnowłosego egzamina- 
lora. Z biegiem czasu wszystko lak wryło mu się 
w pamięć, że niekiedy sam sądził, iż przeżył to 
w rzeczywistości. 

— A przecież musiałeś wziąć w rachubę i to, źe 
jećH dokonam zamachu, stracisz życie.— mówił 
blondyn, 

— Tak. liczyłem się z tym — odpowiadał El¬ 
ser z py mięci Ł 

— Życie dtp ciebie tak mało znaczy? 

— Tak, nie ma ono dla mnie żadnej wiirttiśćL 
ZyinięśZi ale przedtem przeklniesz., żeś się 
u rodzi Ff 

— Liczyłem się z tym, Wiem f co mnie może 
spotkać. 

Blondyn pojawiał się w obozie co kilka dni 
i spędzał z EJ.se rem za każdym razem wiele go- 
dżin. Były lo zawrze eg za miny t materiału, który 
więzień uprzednio sam przygotował Tak rodziła 
się nowa jeg□ przeszłość i teraźniejszość, nawet 
juz w podświadomości fakty zmyślone stawały się 
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faktami rzeczywistymi. Elser mógł stawiać opu*- 
n a; wytrawniejszym sęddom śledczym* 

Któregoś dnia wyjechali obaj ? blondynem ńa 
jakiejś ustronnej willi pod Monachium, Nie było 
w niej nikogo i Ki ser zdziwił się, gdy rozpoczęli 
właśnie tuta] odtwarzanie przewidywanego toku 
badam Trwało to diuzszy czas. Potem blondyn 
zniknąI T by powrócić kilkanaście minut. Elser 
ani nie przypuszczał, śe cały irb dialog był lego 
dnia słuchany, a on sam Obserwowany, Gdyby na¬ 
wet o iym wiedział, nie miałoby to już znaczenia, 
rolę swą opanował tak doskonale, że począł ją 
przeżywać, W każdym razie, mc wiedząc o tym 
wcale* w tym dmu zdał egzamin decydujący, bo¬ 
wiem niewidzialnym egzaminatorem był ton, kto 
cale to przedsięwzięcie obmyślił 1 konsekwentnie 
realizował. 

Był to Eeinhardt Heydrich, mistrz prowokacji, 
który poza wspomnianym już usunięciem Fritschą 
i BSumberga tnial za sobą t^kie dzieła, jak zarga- 
imnwaitie afery radzieckiego marszałka Tucba- 
czewskiego i napad na radiostację gliwicką* nie 
licząc serii pomniejszych prowokacji oraz cichych 
i głośnych morderstw" dokonanych na przeciwni¬ 
kach hitleryzmu. 

Patrząc na Els^n. który był niczym innym, 
jak tytko kolejną jego ofiarą, z góry skazana 
pi-zżz niego na śmierć, zacayhlj się zasianawrac T 
czy nie iść dalej, niż uprzednio zamierzał, El sur 
Stawaj się okflzją, która nieprędko mogła się pow- 
tórz.yć, ŁJ A nlepoS^mowann ambicja Kęinhardta 
Heydrich a kajcąta mu patrzeć daleko i sięgać wy- 


^oko, Aż do stanowiska fiihrera Wielkich Nie¬ 
miec. 

Stało się jednak tak, że rachuby te przekreśliła 
jedno rozmowa, W nocy z 5 na 6 listopada we-* 
zwal go tło siebie jego bezpośredni przełożony, 
Tticłiś/uhrer SS, Heinrich Himmler. 

— Heydruh, postała sytuacja, w której mysi 
pan działać. Należy stworzyć warunki, w których 
fiihrer mógłby realizować swe najbliższe cele przy 
pełnym poparciu opinii publicznej w Niemczech 
i w krajach zaprzyjaźnionych. Trzeba też zlikwi¬ 
dować złe nastroje wśród generałów, najlepiej 
pncez odebraii i e im możliwości sarkania i ewentu¬ 
alnych konszachtów. Czy ma pan jakiś pomysł? 

Heydrich zastanawiał się. 

— To Igst dość skomplikowana sprawa — po¬ 
wiedział niezdecydowanie. 

— Musi się lo^ stać. na przykład jakieś agre-* 

sywne posunięcie wręgów,- coś, powiedz¬ 

my, w rodzaju podpalania Etdfehstftgu... — podda¬ 
wał Himmler. — Gdyby, bo pa tróin. wrogowie, 
choćby Anglicy, targnęli 5ię na iyw wybitnej 
osobistości w Niemczech... 

— d Anglicy z Holandii? 

— Zaprosi leli pan do Niemiec, żeby strzelali 
do Goeringa? -— zaśmiał się Himmler, 

Heydrich milczał i wtedy Himmler zadał pyta¬ 
li ie^ które długo- nie pozwalało spać szefowi RSHA: 

— A ton pański, jakże mu tam, Elser?.,. 

HoycIHch t. największym wysiłkiem zachował 
£poFiój. Himmler umiał więc dotrzeć do jego naj- 
większych tajemnic, a on, zebrawszy sporo już 
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dokumentów w teczce relchsffifflre ra, uWpzat, że. 
in:i go całkowicie w ręku, 

Trzeba było jednak coś powiedzieć J Hoydrich, 
zmrużywszy tylko oczy, spojrzał na Himmlera, 

— Eląeni chciałem wykorzystać nieco później* 
gdyby wypadki z Francją potoczyły się" dla nas 
żle... 

— Nic — przerwał Himmler ■ trzeba to bLu¬ 
dzie urobić teraz, i to już H listopada, niech pan 
SEC pospieszy, 

— Więc w grę wehodzL., fuhrer? 

— Niestety, ani pan, ani jo nie mamy jeszcze 
tej popularności i tego zaufania narodu, jakie rfa 
fuhrer. Nie wchodu w grę również Goenng. Zde- 
cy do wałem się* a pana proszę o codzienne me l- 
danki. Fr*y okazji* Heydrich — glos Hammler i 
zabrzmiał teraz znaną HhydnchowI nutką — 
z fiahrerem do Monachium pojadę ja i osobiście 
obejmę kierownictwo jego ochrony. Jutra wie¬ 
czorem przedstawi tru pnn całkowity plan... 

Tak rozwiały się pewne rachuby HeinhanHa 
Heydrich a, ale jego nadwątlony już mocno szacu¬ 
nek do Himmlera bardzo się y, povvrotem u moc ni Z. 
Obergruppenfiihrer zastanawiał się tylko, do ko¬ 
ga naEeży niilorstwa pomysłu, Himmler byłby zbyt 
ostrożny, aby Wysuwa t tak daleko idące koncep¬ 
cje, czyżby więc sam Hitler chciał ryzykować 
własną głową? Niełatwo było przyjąć l.ę tezę* 
Hitler nie znosił ryzyka i był zbyt tchórzliwy, 
Heydncb mógłby wiole na ten temat po wiedzieć, 
zdążył się bowiem zatroszczyć i o osobistą teczkę 
bo mego wodza. 

Hlugo zastanawiał się Heydrich również nad 
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tym, kto Wyjawił Himmlerowi sprawę Ef.-rern, ale 
nigdy nic miał się dowiedzieć, że główną w tym 
mię odegrał obemihjri Teodor Eicke. ongiś pier- 
wszy komendant obozu w E^chau. halnie /.as 
Inspektor niemieckich obozów kąnceiitrącyjryci* M 

Geot g EUer był już w ty m czasie riaięko va- 
awansowany w dzudamu. F'oniew<*i Bdrgeibran- 
ke!!cr sirzeżons Lyls prżcz specjalnych funkcjo-* 
nar i uszy gestapo r*a tydzień przed każdym poba¬ 
wieniem ?-:ę tajn Hitlera. E har 1 jego opiekuno¬ 
wi* pojaw:h ssę w nu j V eststnią noc paździer¬ 
nika. Blondyn dysponował kluczem vti tylnego 
Było cicho, duża saki powitała ich ciem¬ 
nością 1 piwnym odorem. 

Przy świetle elektrycznych la ta rok dotarli do 
jednej k ko3umn. obok której stało zwykle podium 
mówcy, ESser ujął za narw>dxia Deski z boazerii 
usuwały się b:v^o, powuą li udność sprawiły tylko 
cegły, ale 1 / tyn; %tiulh\i się uporać. Najwięcej 
czasu pochłonęli usuwanu: siadów. trzeba było 
zdmuchnąć najmniejszy nawet pyłek. 

Żhikslęlj tak jak przyszli — nie zauważeni przez 
nikogo, 

— A tera/ pojedziemy do Szwajcarii — oznaj¬ 
mił blondyn następnego dnia. 

ElsOr zgodził się bez słowa; decyzje swego 
Jjopsękunaf' td dawna przyjmował bezkrytycznie. 

Granicę przeszli posługując się dokumentami, 
któr£ załatw;! blondyn, i zatrzymali się na trzy 
dni w Bregencji i St. Gallem Tu wda śnie spotkać 
się miał Ełscr z ludźmi, którzy pomagali mu przy¬ 
gotować zamach, oraz z innymi jeszcze osobni¬ 
kami, z których jeden przypominał wyglądem 
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O l to Strasscra, a±e nie odradził się* kim jest rze¬ 
czywiście. Elser puz::ał miejsca :spntkań* zapoznał 
się z wyglądem szwajcarskich mih£". r smakiem 
Szwajcarii kich potraw i *'bycza jmnl Szwajcarów* 
Podobała- mu sit; tak dobra organizacja akcji. 

— Jest ona konieczna - stwierdził błon dyń — 
inaczej nie marnowalibyśmy sż tak wiele czasu. 
Najprostszą rzeczą byłoby c&Ih to generalską ban¬ 
dę, która spiskuje przeciw fuhrtonwl i chcą gu 
pozbawić życia, zamknąć ; zlikwidować. Ale teg.i 
31 i e u da toby się zrobić w tajemnicy, doszłoby do 
Większej awannay, byłby skandal na cały świat* 
a jest przecie/, wojna i ni u simy zdobywać 
przyjaciół* a nie przysparzać sobie wrogów* 
Musimy osłaniać fuhrera, a zniszczyć tych* 
którzy w niego i w naród godzą. Wszyscy 
spiskowcy znajdą się w piwiarni w pierwszych 
rzędach, ftihrer przemówij wyjdzie z Sall r a wte¬ 
dy wybuchnie bomba, 

— Więc zastosujemy zegar czy elektrycz¬ 
ność? - zainteresował się Els^r. — Zegar może 
być trochę niepewny 

— To prawda, sio na razie przygotujmy i to f 
i to. 

listopada wieczorem czeiHvonolicy blondyn 
wezwał Elsera do ostatniego juz czynu. Tak jak 
uprzednio, w trójkę podjechali nocą r ipod Burger- 
braukeJl-er, .Piwiarni po winni byli tej nocy, tak 
jak nocy ubiegłej, strzec wy>:n ;i:.:z: ri i do tego celu 
ges! 3powcy. nią dziwnym zbiegiem okoliczności 
w lewarem przejął służbę jeden tylko człiuvIek T 
starszy już hitlerowiec, posiadacz złotej nd?.M.-ki 
partyjnej a poza tym dobry znajomy ItcrnhartHa 


Heydricha z tych jeszcze czasów, gdy ten był kie¬ 
rownik łcm wydziału w monachijskiej dyrekcji 
policji. Człowiek ten nie miał widocznie zamiaru 
przesadnie penetrować powierzonego mu obiektu, 
gdyż Ełser i jego towarzysze bez przeszkód za¬ 
montowali w wydrążonej kolumnie bombę. 

—■ Jaką godzinę nastawić? — zapytał Elser, gdy 
ta praca miała się już ku końcowi. 

— Żadną. Wyłącz całe to urządzenie — rozkazał 

blondyn. 

— Może zegar w ogóle zabrać? 

— Nie, zostaw wszystko, jak jest, wyłącz urzą¬ 
dzenie zegarowe i tylko pamiętaj, że godzinę na¬ 
stawiałeś. Tera? montujmy przycisk elektryczny. 

Blondyn wskazał miejsce, gdzie przycisk miał 
się znajdować. Było to małe pomieszczenie tuż 
przy wyjściu* w intencji budowniczego przezna¬ 
czone zapewne dla portiera. Sam montaż urzą¬ 
dzenia me nastręcza! większych trudności, gorzej 
było z ukryciem przewodu tak, aby go nikt nie 
mógł dostrzec. Elser był cały mokry, gdy się 
Wreazćie z tym Lip Dra!. 

— Sprawdź, czy wszystko w porządku, czy jest 
prąd - upominał blondyn. 

—- Najlepiej się sprawdzi, gdy się naciśnie kon¬ 
takt — Elser pozwolił sobie na dowcip. — Wszy¬ 
stko powinno działać, schowajmy tytko gdzieś 
przycisk, bo ktoś gę> dotknie i będzie nieszczęście... 

Blondyn ukrył przycisk za szafą, potem zam¬ 
kną! Izdebkę na klucz, a na otworze zamka na¬ 
kleił karteczkę v. okrągłą pieczątką* 

Dzieło było gotowe. 
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Cdy fuhrcr i kanclerz Rzeszy, .Adolf Hitler, 
piłyby] w dniu 8 ]:i:7lapada du Monachium swym 
specjalnym pociągi cm T Georg E5ser podąża! już do 
granicy szwajcarskiej wraz ze swym opiekunem. 
W kieszeni miał przepustki' graniczną, a obok niej 
zdjęcie wnęlrzft BiirgerbraukielUir ż zaznaczonym 
aj nim krzyżykiem, W jego portfelu znajdowali* 
się kilkaset marek, Blondyn rozstał się z nim 
wieczorem w praygranicznym miasteczku. 

— Do widzenia, EEsęr — powiedzte!. — Ja będę 
w pobliżu cały czas, Zobaczymy się niedługo znów. 

Obserwował, juk Elser idzio Itu granicy n :i 
ochach niemieckich strażników. usłyszał ich mi- 
wcdy.wapiap jakiś skrzat, Potem zobaczył EEser.i 
już pod -eskortą, uśmiechnął się i ruiuyl w drogę 
powrotną, 

W tym Karnym mniej więcej misie Hitler w,-hu- 
dńi na podium. Każdy; kto go dobrze £nal, mógł 
y^uiważyć bez trudu, że ftihrer jest nieco podnie¬ 
cony i raz po raz rzuca ukradkowo spojrzenie na 
boki Choć do Monachium przybył wraz z Himm¬ 
lerem, Himmlera na salt nie było. 

Dobrzy, atar*y towarzysze walki* — rozpu- 
c^ą! Hi i ter. 

„Starzy towarzysze wlki ,# i zaproszeni gciścię p 
wśćbfł których mało byle widać wojskowych mun¬ 
durów, rozsiedli się, jak nakazywała tradycji],, 
przy stolikach, pełnych .kufli z dobrym, bawar- 
.skini piwem. 

Przemówienie byte inne, niż się spodziewali 
Hitler przypomniał sukcesy Niemiec, w l.ym prze¬ 
de wszystkim zwycięstwo nad Polską, potępił Au- 
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gSit> za odrzucenie jego pokojowych rcsgcwfi, za- 
powiedział, że Niemcy będą w ii I czy ć do końca. 
Mikrofony przekazywały jego słowa poprzez wszy¬ 
stkie rozgłośnie niemieckie na cały kraj. 

I raptem, gdzieś p:i dziesięciu minutach, urwał* 
KUurfąt tekst przemówienia i uniósłszy dłoń w 
pozdrowieniu r uszy! szybko ku wyjściu. Nie siadt f 
> jak 7 \\ ykle, przy stoliku, aby pogadać z wetera¬ 
na mi ruchu? Ga ul eh er Wagner," gospodarz uro- 
ezy^losei. pogonił skonsternowany z? fuhrmeiru 
Nieoczekiwaną p! zerwę wykorzystali wszyscy na 
opróżnianie kufli. 

- Jutro o ósfnej mam konferencję wojskową 
w Berlinie “ wyjaśnił Hitler Wagnerowi. -— Nie 
X%#s nu przemówienia, gdy przemawiają działa. 

Wagner odprowadził go na dworzec. Pociąg 
oczekiwał przy zablokowanym strażą peronie, 
HifJer pożegnał się z gauleiterem, wszedł do wa¬ 
gonu. 1.1-dndt i otarł chustką mokre od potu czoło, 
Z:i jakiś kwadrans pojawił się Himmler. 

Wfjystko goi owe, mcin jiihrer . 

—■ Jedźmy, 

Himmler nie wdawał się w rozmowę, wiedząc, 
w jakim Hitler znajduje się nastroju. On tylko 
wiedział, że fdhrer skrócił swe przemówienie o 
połowę, i domyśhł się, dlaczego lak postąpił: nie 
dowierzał mil t jemu, reichsfuhrerowi SS, jedyne¬ 
mu człowiekowi w Niemczech, na którym zawsze 
dotąd polegał, f tym razem Himmler czuwał nad 
nim bacznie, nie spuszczał ani na moment oka 
P I.yell, którzy wykonywali zadanie. Bomba miała 
wybuchnąć w równe dziesięć minut po opuszcze- 
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niu przez Hitlera piwiarni f fuhrer o tym wiedąda]; 
nie wytrzymał jednak nerwowo. 

Bomba rzeczywiście wybuchła w równe dziesięć 
minui py jego wyjściu. Tak jak było umówione. 

Jej s:ła była potężna, Sab u u wybuduj przypo¬ 
minała doprawdy pobojowisko, sufit oberwał s!^, 
ściany narysowały. Siedmiu „starych towarzyszy 
walki'* padło trupem, blisko sześćdziesięciu od¬ 
niosła ciężkie rany. 

Puckie Iii llera przy był do Norymberg! i iarn 
zameldowano lub refowi o zamachu. 

Hitler zabawił się w aktora: zacisnął plęsri, wy¬ 
krzywił twarz. 

— To podłość! Nikczemnicy i Moi s turzy towa¬ 
rzysze znów vt r e krwi!-,. Chciana mnie zgładzić™ 

Sekretarka zanotowała następne słowa* kt^rn 
Hitler wypowiedział da swego otoczeni*,, gdy 
przyszedł do siebie: 

— Teraz mogę być już zupełnie .spokojny, Fakt, 
ae opuściłem Burgerbrfiukfliler wcześniej niż 
zwykle, jest dla mnie najlepszym świadectwom* 
iż opatrzność pozwu Ti mi osiągnąć mój iud... 

W Monachium panował tymczasem sian a lar- 
mu.a wiadomość u scbw r y ; tąjiiu Elsema była pjerw- 
szym dopiero tropem, na który wpadli zjednocze¬ 
ni agenci SD, gestapo i policji kryminalnej, 

Ale Elsera uznano za niespełna rozumu 3 ode¬ 
słano- do celi. Nikt me zamierzał potraktować go 
pbważpiej, przynajmniej w najbluHrfcyrn czasie. 

Wszystkich saefru monachijskiej policji oraz 
a a mego ETsera postawił jednak nad ranem na no¬ 
gi nagfy telegram z Berlina: 

„Ściśle tajne* sprawa państwowa, Zatrzymanego 


Georga Hlsera przekazać natychmiast rln Beri Ir.ą 
do mu jej dyspozycji, z zachowaniem maksymalnej 
fcjstroiua.ści' 1 - 

Telegram podpisał gruppenfuhrer Heinrich 
pHiiibr* naczelny szef gestapo. 


V. AKCJA VENLO 

Walter Schellenberg siedział przy oknie holen- 
■ derskiej kawiarni, odsuwając rosnąca z minuty 
na minuty podniecenie. Kawiarnia o tej porze 
byłą pełna, :ile doświadczony już wzrok szpiega 
bi?s szczególnego trudu dostrzegł, że ulicą prze- 
, thodzą dr iść często ludzie, ?. którymi wolałby tlie 
mieć do c^ynien^a* OJ kilku już dni strefę przy¬ 
graniczną nawiedziła cala fala policyjnych agen¬ 
tów, co ać*y wiście miało swój związek z ruchami 
wojsk nlemacelncb ku granicy holenderskiej. Była 
to okoliczność dla akcji bardzo niepomyślna 
a SchelTenKerff £ n i epicko jem spoglądał w najbliż¬ 
szą przyszłość. rzyga jacy moment mógł na- 

SLflpić W imżdej ni i fiucie. 

Był £am prasy stoliku. Kandydata na generała 
pozostawi! przezornie w Dusseldorfie, n3fr chcąc 
zwiększać ryzyka; człowiek ten, aczkolwiek ho¬ 
noru w.v wyższy oficer SS, zdradzał zhyt wyraźny 
f slrfldhą. aby można było liczyć w ogóle na jakąś 
jago pomoc. Akcja byki zresztą zbyt niebezpiecz¬ 
na i potencjalny tchórz mógł stwarzać jedynie 
dodatkowe kłopoty, Srhelicnberg wziął tedy z so¬ 
bą jednego ze Ąwych pomor niezych pracowni ku-w, 
który teraz itediiał po drugiej stronie *ali| lecz 
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również niedaleko drzwi K ■ udawał zagłębia nc-go 
u lekturze prasy. 

Naujocks ze bandą zaczaił sję £n budyń- 

kaem'monieckie, straży celnej, oddalonej od ka¬ 
wiarni >^lcriv\ >■ i. kilkadziesiąt metrów Teren 
r a ii tym odcinku byl słabo zabudowany i Sche„- 
tehbtrg dostrzegał z okna górne partie karośfei-ft 
samochodów esesmanów, gotowych do dzialanin” 
^dążyi j \tk pnzjjać całą tę dwunastką, a uczyni! 
to z pżpstej esi różności. Kapitan Pnyrie-Bcr^ byl 
podobny du niego ,■ figury i Schcllenberg słusznie 
obawiał Się. ic w ra;dt jakiej koi wiek pomyłki, 
« o tc byki bdrdzo ła;;vo w t:-: ni ics za nut* mógł 
z powadzeniem sLat się ufu±j-ą gorliwości swych 
własnych przyjaciół, a w najlepszym iui razie 
otrzymać od n.-r jakieś porządne uderzenie, Na 
sant widok twarzy ludzi Nr.::jcoksa ogarsbnl o zio¬ 
mek a itrach i nawet Schef len borg £jz?'w:] =i]ę i 
można było zebrać w. jednym ze 5 pale rak wybo¬ 
rowych gangsterów Jedno było pewne: ludzie cl 
nie żoW&hajlą się przed niczym. Samo ich KaehrJ- 
Wanię mówiło, żó 1F mukra robota" ję$t ich co- 
dziennym rh totem, a słynny ^ upiór z Dusscddor- 
lu 1F duchowym ich pą; tonem. 

Ząproptinnwiiny prycz Nuujock^ą i Betbera plan 
akcji przewidywał błyska w :czne .-uprowkilKemL* 
Anglików, Na widok nadjeżdżającego samochodu 
Anglików ScbeUenberg miał wyjść przed kawiar¬ 
nię. Byl tg znak dla Esesmanów, którzy nalycJj- 
mia^rl mięta przebyć linię graniczną. podjechać 
pod kawiarńi^ T hez ceregieli zapakować Anglików 
do swych wozów i jak najszybciej powrócić na 
niemiecką struny. Szybkość j zaskoczenie jni&ly 


decydować o powodzeniu akcji, inae&sj Naujocks 
opowiadał masakry, której Schellenh&Tg chciał 
uniknąć, lak z obawy o własne życie, jak też w 
strachu przed Himmlerem, 

Oczekiwanie przedłużała się, sturmbannfuhrer 
był coraz bardziej niespokojny, Anglicy mogli 
urządzić podobną historię jak uprzednio w Arn¬ 
hem. a ponowne spotkanie z holenderską policją 
SchclSenbergowi wcale się nie uśmiechało. Co 
gorśfri — mogli w ogóle n:e przybyć r a wtedy 
s^pieg:.i oczekiwała rozprawa 'Ł berlińskimi szefa¬ 
mi, Gdy minęła druga, a znajomy Buick nie poja¬ 
wił ssę na drodze, Schellenberg cnraz bardziej się 
denerwować Zamówił znów jakI h napój i ukrad¬ 
kiem połknął tabletki uspokajające. Pozwoliły mu 
osie usiedzieć na miejscu przez następną godzinę. 
Tera z zamówił lca wę, wy m y śS a j ąc w d uch u na nic ■ 
punktualność Anglików, ledwie jednak wypij łyk + 
dostrzegł Buickc. który szybko zbliżał £ię do 
miejsca spotkania, 

Kchcllenberg wciągnął głęboko potężny haust 
powietrza i na drętwych, nieco hógach. iosUwUją? 
płaszcz i liapcJosz w “'■zatni, ruszył do dr/wś. ką- 
lem oka zaledwie dostrzegając, że jego kompan 
cv.yn\ to samu. Bulek zamącił spokój przeraźli¬ 
wy m zgrzytem hamulców, Ledwie on ucichł, 
Scliellunberg usłyszał coraz wyższy Apiow s Unik a 
nu granicy, 

Wydarzenia nabrały teraz filmowego iempn. 

Gdy ŚchcMenberg doszedł do Biiieha Anglików, 
wielki czarny Merced cj esesmanów podjechał jut 
do pai-kmgu. Stiirmbsnnfuhrer zdążył dosiraec Bv- 
sta i umó^l rękę na powitanie, gdy w tym samym 
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jnornęhei&j pu drugiej stronie Bufekó r z otwartych 
£waiunvnie drzwi Mercedesa wymoczył Bćcllei 35 
pistoletem w ręku, Równoc sośnie od budynków 
griiincyny^b dol;ęgJy strzały. Widocznie Holen¬ 
drzy nie .ulękli ss-q- wygląd u c&^maniW, 

SchelJenberg stanął, rozglądają- ?-U: za najlepszą 
drogą uciee&ki, ak z kolei cm ujrzał tuż przed 
ppbą Coppęnsą z wyciągniętym pistoletem-! Kie 
namyślając ?fą *.*>6ą*le, upadł plackiem na jezdnią 
z duszą na ramieniu oczekując dalszego biegu wy- 
dar sień. Na jego szczęście porucznik z :.r mvił go w 
spokoju 1 oddal kilka strzałów do ilfej-cedcśfr.' 
Niemcy adpowiedzieli ogmem i ranny Cdpp.ens 
Wypuścił z ręki broń T co Echcllenberga ośmieliło 
du pedn leslenifl się ną nogb 
Esesmani byli już przy Buićfcu. 1 klnąc siar- 
czyicie wyciągali Besta i Stetfen&a z wozu, Obaj 
a ng je tacy oficerowie opierali się co prawd*, ale 
widać było, że zaskoczenie zdezorientowało ich 
* u pełnie, Wszystkiego się prawdopodobnie spo¬ 
dziewali, ale nie por wirnik £ terytorium neutral¬ 
nego państwa. 5 levens spojrzał nawet na Sc hel- 
tenberga wzrokiem, który wyrażał krańcowe osłu- 
ptefjje. Niemiec w odpowiedzi uśmiechnął się głu¬ 
pio, nie wiedząc, jak mu Kię zachować. 

— Ucieka} pr+n stąd,. Mmmeikreu£aIh , lLjja! — 
tisiyszał nągle nuci uchem wściekły ryk Na/Lijoć- 
ksLi, i tn dopiero go podnieciło do jfrkipg&j działa- 
nin. Uskoitzyf za najbliL^zy narożnik-, a ni o sly- 
■ sząc słrialiw rzuci j się lu-egiem do- Mwego saino- 
chodu* Należało umykać czym pręd^ćj, za minutę 
mógł się £wałić na to miejsce cały pułk holender¬ 
skiej pulscji. 
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Ledwie jednak były już ^kapitan Scheeinnicr 
ruszył parę kroków z miejsca, wyrósł przed nim 
potężny drab w mundurze podoficera SS. 

— Hałtf — wrzasnął. — Stój, ty angielska Świ¬ 
nio,, bo ci rozwalę łeb! 

Ponieważ Schellenberg ani myślał o zatrzyma¬ 
niu, podoficer poparł swe żądanie energicznym 
uderzeniem sturmbannfiihrera w odsłoniętą gło¬ 
wę. Schellenhergowi zrobiło się na moment ciem¬ 
no przed ocza mi. Gdy odzyskał wzrok, ujrzał lu¬ 
fę pistoletu tuż pod swoim nosem. 

— Weź tę broń! — zy wołał z przerażeniem. 

Podoficer chwycił go już bez słowa za kark 

i przydusil do ziemi, Z opresji wyratował Schel- 
lenberga Becher, kopnąwszy po prostu esc-ymąna 
w wypięty zadek. Niefortunny esesman skw 1 iło¬ 
wał to,-, wyciągnięciom ręki w r hitlerowskim salu¬ 
cie, poznawszy w osobniku, który się tak nieoby- 
czAjme zachował, swego przełożonego. 

— Niecli pan od jednie, no litość boską 1 — za¬ 
woła! Becker. — Anglicy zapakowani. Nas 3 U ^ tu 
nie ma! 

Schellcnberg trzęsącymi ssę rękami chwyci! za 
kierownicę i na pełnym gazie przejechał linię 
graniczną. Nie zatrzymując się .ani ne moment po 
drodze, doszczętnie nerwowo wyczerpany, sturm- 
bannfiihrer w pół godziny dotarł do Dusseldorfu. 
Tam dopiero ochłonął i mógł już ze spokojną 
i od po w sednie do sytuacji poważną twarzą przyjąć 
meldunek Naujocfcsa t który zjawił się u niegt> 
niebawem* 

— W naszych rękach, zgodnie z rozkazem — 
wyl służbowym tonem Naujocks — znajdują szę 
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d\\'H j Anglicy i jeden Holender. Holender j^ 
rarsny. 

— Jaki Znów Holender? — ł zaniepokoił 
Schellenberg, 

-- Holender nazwiskiem Klop. 

— Ten «rzec i Anglik: Ten co byl t Anglika¬ 
mi? ■ poprawił się wiedząc już, o kogo cliótiżł. 

— Tuk jest,, obersturmbarmfuhier. Ten, który 
ttirzdnł. Zranił nam dwóch ludzi. 

Sfbfllenberg pogratulował sobie. Przeczucie, źe 
Coppena nie jest Anglikiem, było trafne. 

— Co to w ogóle za jeden, miał jakieś doku¬ 
menty? — zapytał, 

— Tak jest. Porucznik Klop, oficer holender¬ 
skiego sztabu. 

Coppens okazał się więc porucznikiem Kio- 
pem r oficerem holenderskiego wywiadu, który 
bezpośrednio współpracował z Anglikami. Schel- 
Ienberg uznał to żn okoNcznośtr sprzyjający zamy¬ 
słom jego berlińskich szefów. 

Z JMnujocksem miał jeszcze jedną sprawę do 
ułatwienia, 

—■" Słuchaj pan — powiedział ostro — co to za 
idiolę tria pan \v oddziate? ZapowLad&łenrb żeby 
nmie nie ruszano w żadnym przypadku, a ten 
bęc wał rzucił się na mnie jak szaleniec ] obez¬ 
władniłem go dopiero z największym wysiłkiem, 

Naujocks iiśmifrebnąl się nieznacznie,, znając 
wydarzenie z. relacji Beckera p który kptl z ScbeL- 
łenbe rga i jego strachu. 

~ To był nowy człowiek, którego dołączyłem 
du oddziału ze względu na jego odwagę i mepó- 
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gpoliią siłfj. P;.jh. go obezwładnił, ubersturmbann- 
fUhi-er? Muszę panu pogratulować. 

Ęchellenberg wsciął te słowa /; i dobrą monetę 
i udobruchał się nHVi>. 


— Niech pan go jakoś, tak c/y inaczej, ukarze, 
Naujocks. Napfidinu; na przełożonego nawet w 
takiej akcji jest czymś ntelythanym. 

— Tak jest, obersturmbannfuhrori — Nattjocks 
wyprostował się, wysyłając v* uuchu 

bergn de wszystkich duibłów. Ten elegant /. pr/y- 
łj~aną hy/urą niezbyt mu Kię podoboh Ant my- 
il.ti oczywiście o wykonaniu jego plecenia. żału- 
wat nawet, /O gorliwy oberseharfuhrer me dał 
mu solidniej po głow: o. 

Holenderskiego o f faun* umieszczono w szpitalu 
wojskowym w Dusseldorfie. st.in jogo był bowiem 
ciężki. Anglików natomiast ScbeSUnhetg poleetł 
odtransportować bez zwłoki Qj Bedlna, S,.m wy¬ 
brał s:c w drogę dopiero w dwa dn; późnie? Mii- 
siał hik'A'-flaw ;».c ^woje gnia/ciko w l ussddoi To, 
nse zdrad/a! tez specjalnej ochoty du tijirzema 
Bbsta i Stevćn$s. Z przebiegu akcji byl o tyle 
dbwolony, ze wyszedł z mej \v końcu cało, /rA mu 
jednak było dalekosiężnych planów, których rea¬ 
lizację tak brot*!nie przerw.tł Himmler. 

Bęcb^cr jeszcze *v Dusseldorfie. Schelbsnberg V; ( \ - 
paznał >śę z cior-iósieniami pi’a&y niemieckiej Któ¬ 
ra szeroko kc menie \vdU za mac li w Monacnium* 
Kie pisano me jeszcze o bezpośrednich sprawcach, 
Ayska żywa no jednakże niedwuznacznie, ze y a *xh 
phteami stoi perfidna Anglia, która skrytobójczo 
chciała zgładzić powołanego przez opatrzność Wo¬ 
dza niemieckiego narodu. Jej wspólnikami w tym 
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nikczemnym dzhde by] i m 1 ędzyiiśrodowi podże¬ 
gacie wojenni i ukryci wei^łjjtrjuri wrogowie g.j- 
komunistów pot ząwszy. ;* na o słonkach ..Czara ==- 
gu Froncu 11 skończywszy. Rozpisywano się wiele 
r*:j lemat fizycsąych mrpien ofiar bomby orz& 
nasi nieszczęściem, ;i*k:v spotkało wrfowy ; sióreiy 
po sicrirrdte Umordowanych’ Zrlajomi r miejsco¬ 
wego urzędu gestapo podziel i;i się z ScheUenbor- 
gi'.m w.śadomeśei&ini o kr -rycb gazęiy Jaszcze 
milczały; wybuch bomby by; dzieleni Secret Ser- 
vlće ? u, ujęto dwóch angieJikićh szpiegów, itfifey 
tirganizowsH zamach, zafewiK kbnłrtkl :< 

filtonem Straszeni, gdyż sprawca &unachu zc- 
p'a.1 ujęty podczas ucieczj::" do Szwajcarii. 

Schclłanberg zrobił wielkie -oczy. 

— Cóż to za angielscy szpiedzy? 


— Są juz W Berlinie, nazywają się Best i Ste- 
veno - - wyjaśniał jeden / jego przyjaciół. —- 
W Berlinie jest też ten Elser >. Monachium, ich 
wspólnik. Udało się Jdapać szybko całe towarzyst¬ 
wo* nie centrwii naciska i to tęgo. Szukamy dalej, 

— Czego dniej szukacie? 

—■ Wspólników. Nie mamy !u jeszcze takich,, 
ale na wszelki wypadek zji rnkńęl if_ray yc- trzydHe- 
stu niepewnych. Znaleźć zawsze się cdś znajdzie, 
a w rsizie potrzeby przyciśnie się któregoś moc- 
m^j t 

Tu ScbeJJenherg dobrze j :f; znał. Wyębrasdł so¬ 
bie; śe tv te; cliwiH na terenie całych Ml siniec 
trwa potężna nkejn wszystkich śjużb p&Iicyjnych 
pud wodzą JtSHA. 

R7.cx:r.y\yiidE w wszelkie gestapowskie kacyki na 
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prowincji miały tera 2 doskonałą okazję do za-* 
łatwiettia zaległych porach u nków. 

Ghersturmbanmuhrer wracał do stolicy z mie¬ 
szanymi uczuciami. Jego rozterka pogłębiła się, 
t^m bardziej 5ę prasa podała już do wiadomości 
nazwiska Anglików, oskarżając ich o organizo¬ 
wanie skrytobójczego mordu na Hitlerze i obcią¬ 
żając winą zs ofiary monachijskiego zamachu* 
Wyobrażał sobie reakcję Besta i Stevensa na te 
narzuty, bo że zarzuty takie będą im postawione, 
można było po enuncjacjach prasy być pewnym. 
Wynikało y tego wszystkiego, że Himmler posta¬ 
nowił wcielać w życie koncepcję, O której Schel¬ 
ler] borg dowiedział się od niego w noc poprze¬ 
dzającą akcję w Venlo, 

Kiedy się pojawił w Głównym Urzędzie Bez¬ 
pieczeństwa Rzeszy, odniósł wrażenie, że znalazł 
się w rozgrzebanym mrowisku. Nigdy jeszcze do¬ 
tąd ScheTIenberg nie widział w tym ponurym 
gmaszysku takiej bieganiny i takiego barmideru. 
Już pierwsze korytarzowe rozmowy wyjaśniły 
mu, że chodzi właśnie o zamach, o Anglików, 
o El sera* o jawnych i ukrytych wrogów wszel¬ 
kiego autoramentu, w ogóle o wykrycie nici spis¬ 
ku przeciw funrerowi. W sekretariacie Heydricha 
oświadczono mu, że obergruppenłuhrer przyjmuje 
właśnie członków specjalnej komisji śledczej, po¬ 
wołanej do zbadania okoliczności zamachu w 
Ehrgerbrfiukelfer, udał się przeto do Himmlera. 
Heithsfuhrer był jednak nieobecny, wyjechał do 
Tegel pod Bęrknem, gdzie mieściło się specjalne 
tajne laboratorium Abwehry, przygotowujące ma¬ 
teriały do akcji sabotażowych. Echellenberg uniósł 
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brwi w zdziwieniu: e/yżby Himmler podejrzę wal 
i ĆtóSfefl o udział w zamach u?.,* 

0yspr.ui ując czasem, zatroszczył się n Bosi a 
i Su*v t nie pokazując się im wszakże na o c/y, 
Anglicy .spędzali czas w osobnych pomieszcze¬ 
niach i, jak poinformrjY. r* ro fcnrnmbsrn juhrera, 
znajdowali Kię w srania krańcom ego przygnębie¬ 
nia.. ScŁiśllśi-berg Jak sobie %visśnie wyobrażali 
stan ich uczuć. Kio. łatwo byli* Jego prs :<*: w ni kom 
znieść gorycz klęsk i r jaką panieśih 

Następnego dnia. oczekując wrs:i z Na. uj otksem 
na przyjcie p;'zez Himmlera, Schellenberg ^ydat 
się w rozmowę z jego adiutantem, a swoim do¬ 
brym znajomym, standar lęnfuhs^rem von A3Vęm. 
lebenem. Ten n=e tiiii bynajmniej, że wyprawa 
Himmlera do laboratorium w Tegot misia lYłasftje 
ten cel, o jakim Schelknberg myślał; Rel-ehąfuhror 
5S niespodziewanie po w i a, dojrrił szefu Abwehry, 
admirała Conarlsa.-o sv.y m zatńtarze. Wraz z nim 
oraz szefem oddziału sabotażu i dywersji Ab u ^ ł - 
liry p pułkownikiem La hau sen cm i AlvensLfhe- 
nem uda] się natychmiast do Tcgel, ffcbue spędrd 
ładnych parę godzin. 

— Reiehsfuńi-Er dopytywał się tak natarczy¬ 
wie o wióry i części angielski di maszyn pie¬ 
kielnych — opowiadał Echdlcnhcrgawi Alvensle- 
ben — y,Q Canam zapytał go w końcu wprost, 
czy łączy on działalność Abwćhry ?. munaćhs^ak \ 
bombą. Na to reiehsfiihrer powiętfzlaJ, ż£ ma do 
Abwehry dużę zaufanie, ale zbadania sytuacji w 
Tego i życzył sobie sam fuhrer. Sytuacja była 
tiość napięta, w końcu jednak obaj panowie ja¬ 


koś się pogodziła, a reidisf&hrf-r poeżął dawać na¬ 
wet Canan&owi dotrę rady na przyróść, 

— Ciekawe— zauważy! ScbeHertbfag. — A cóż 
to za rady? 

— Nk- pamiętam juz ws^ysik.ego, ;»le reichs- 
f uh ter wspomniał admirałowi między innymi o 
pewnym swÓ5in pomyśle. Chodziło o to.,aby agen¬ 
ci Abweh; y działający we Francji dosypywał 
do wina przeznaczonego dla żołnierzy francuskimi 
* rud ki przeczy staczające. W ten sposób można by¬ 
łoby osłabić Kiłę armii francuskiej. 

— Tu propLsncw.-J r&chsfńhrer? — napytał z 
niedowierza nicm Schellenberg. — Chyba żarto¬ 
wał. 

— Może i żąrtuwah ale CnnariS 1 Laliouseti 
przyjęli la poważnie — Y.yjkśuO Ałwhsleberu 
Na wojnie każda broń jcsl dóbr a. To wcale nie 
byłoby takie złe: my na przykład atakujemy, 
a Francuzi me stawiają uporu Cóż się okązuje? 
Po pi ostu wszyscy są w lalryitąch. Debre, ćo? — 
Stan tiar tenfuhrćr zaśmiał się. -— Rc-ichkiiihrer 
bardzo się znów zainteresował pewnym wynalaz¬ 
kiem chemików Abwehry. Skonstruowali oni 
świetny chemiczny nolcimmr do sabotażu w Ł ^- 
mnlolach. Proszą sobie wyobrazić, że może on 
wybuchać na określonej wysokości wskutek 
zmniejszonego ciśnienie powietrza. Gdyby tak da- 
-$tać w ten sposób... — rozmarzył się Ai\enslti- 
ben, 

Schellenbarg pytał o rtaulUty rozmów Hey- 
d licha z komisją śledczą, Standartenftihrer byt 
i o tym poinformowany. 

Dość głupia historia - Rei uh ar dl ich rozpędził. 
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ponieważ paru naszych, n.iwet dobrach ludzi, po¬ 
częto mu omawiać, że bomba ule mogła wybuch- 
mż od jej mechanizmu zegarowego. Śmieli się w 
«®cde z ja ki eg ni byd/=k;i r k \arugp szeżątkJ pastw j- 
dyws.iL Reinba::-U ^Aerwowaf się, nazwał ko- 
mśsję świńską bandą i pi>3ta-t do Mdnachium Kai- 
ten br unitę r a z Wiednia. No, ten na pew-tfó pokaże, 
jak się prowadzi śledztwo... 

— Z pewnością — przyzna* SuKfojeiiborg, my¬ 
śląc, ie naly zamach poczyna rozsiewać wokół 
siebie podobny -zapach, j: L ].*_J unosił się już nad" 
sprawą Besta i Steyenss. Z drugiej jednak s?rony 
nie mógł sępie wyobrazić, aby Bęydrich i Hnnm- 
\er pełzli rxż tak daleko. Ujsiattfczśię Hęydrich 
rozpętał prawdziwą burzę w poszukiwaniu spraw¬ 
ców 1 , ę H. mm lor nie wnhal się zajrzeć aż do dia¬ 
belskiej kuchni Caimrisa* Zamach sn6gi być do*- 
prawdy dziel Em komunistów czy „C^rn^go 
Frontu 11 Slr^frai* a nawet Anglików, W jedr.gi 
tyłka Sćheitenberg wątpił 2 decydowanie — w to 
mianowicie, że maczali w nim palce Stevens 
i Best, 

Himmler wyrami Scb cl len bergowi i Naujocktw- 
wi pełń-i zadowolenie z akcji w VeiiTo i 7^ 

powiedział przyjęcie joj wszystkich utr/eetnlków 
przez samego Hiskirą, FHhrsr chciał wyrazić im 
osobiście wdzięczność zn przychwycenie organiza¬ 
torów zamachu na jego życie, 

— Pozwolę sobie zauważyć, teich-^fiJhrer — od- 
■waż:sic wystąpił Et:I,-: ItenbEtg, gdy Himmler 
ramknął już usta — że osobiście nie wićr?ę w 
udział dwóch Anglików w tym -zbrodniczym 
przedsięwzięciu^ Zdążyłem ich dobrze poznać... 


Naujocks spojrzał no niego że strachem* 

— Progi BchcLIenbórg — rzekł spokojnie Him¬ 
mler. — Jest p^n jeszęze zbyt. młody i naiwny, 
tymczasem ja tnam i d o świadczenie, i możliwości, 
które pożwaSają ms popatrzeć szerzej na całą 
sprawę, Jeślt ja oświadczam, że Best i 5tevens 
brali w tym udidflh dalsza dyskusja staje się zby¬ 
teczna Niech pan gubię wyobrazi, ze El ser przy¬ 
znaje się do winy i do kontaktu 7. Anglikami 
i ludfmt Strąsscra- Przeciwko tym dwóm bezczel¬ 
nym Intruzom wytoczymy proces, a Elser wystą¬ 
pi na mm jako świadek koronny. Zrozumiał pan? 
Jeśli pan Ui 7 ł r tiihch się pan uda do Hey- 

dricha, który wyjaśni panu inne istotne szczegó¬ 
ły, Zdążę go jeszcze poprosić, aby rozproszył 
na wątpliwośći bez. reszty. 

Sc hel !en borg pozbył się jednak wątpliwości 
jeszcze przed ru^mową z Heydrieheirt* po którym 
Tiie moma było oczekiwać wiele dobrego. Freiśi 
niemiecka potwierdziła niebawem w oficjalnym 
komunikacie to, n czym wspomniał Hi mmi er: 
sprawcami zamachu, ta znaczy EYsorątn, Btócin 
i Btevefisem, zajmie się sąd* 

■— Obawiam się tylko — zauważy! Schellen- 
berg, gdy Heydrich tid?.uJl:i> mu dyrektyw w 
sprawie badań oficerów brytyjskich — że oni 
me przyznają się do winy ani w śledztwie, ani na 
procesie. 

— Ale Elser teh rozpozna, co wtedy? — Hey- 
drteh zmrużył oczy w charakterystyczny dla sie¬ 
bie sposób. — Ostatecznie nikt się nie zdziwi, że 
Dskarżem nie przyznają się do winy, ale właśnie 
pana zadanie polega na tym, aby się oni do winy 
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przyznał [. .feAit się pafł.u Eo nie uda, daję słowa s 
że dokona lego Muller. Juk pąn wtedy będzie 
wyglądaj', Schejienbtifrfr?' panu poważną spru- 
wę T i u prawda* ale Wierzę, ze potni li pan sobii* 
poradzić^ Niech pan prży tym nie zapomina, ..by 
nadal wyciągać a obu, co sj ę tylko da o jch kon¬ 
taktach z generałum, J es tom pewmn, że oni mu- 
coś wlMzfeć. Tu bardzo dla mnie ważne -— 
zasEr-zegh 

Scbdlenberg zbył iiobr?ł> rnsl niechęć, rt w nie¬ 
których przypadkach nawet nienawiść Heydriehn 
do siarę| generahcji. aby wątpić w szrzcróść oś- 
ta tnie h slow swego s^efa. 

Obersturinb a n nfLthr.er. sam nic czując się nq 
flibch, wyznaczy! do śledztwa najzdolniejszych 
pracowników wydziału wy wjadowtzego, ale ąn\ 
Best. ani Slevons nie odradzali najmniejszej edm- 
ły na przyznanie się do wmawianej im winy. Trzy 
każdym przesłuchaniu dopytywali się nniumiast 
Siisrii, ćzy kapitan Sc ha cm mci by] postacią j u ten- 
tyczną, czy też aguntem niemieckim. Scbę] len, borg 
usiłował wyzyskać tu jako powód do uniknięć; a 
osobistego spot kunia z Anglik ;imi H a Je wywierany 
poprzez Hęydricha nacisk Hitlera zmusśł go 
^ reszcie do tego, ze poleci! przyprowadzić do 
siebie na j pierw kapitana Best a* 

Angielski szpieg ani nie mrugnął :okiem, uj¬ 
rzawszy znów „kapitana Schaemmcla", co me bez 
liznania dostrzegł Schellera berg. 

— Cóż. kapitanie, wyprowadziliśmy Wiis w po- 

— powiedział Niemiec. Wiedzieliśmy o wa¬ 
szych konszach lach, szkoda tylko, źe interwencja 
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nasza była żbyE późna. to znaczy nastąpiła już po 
zamachu, 

Beat spojrzał Niemcowi wprost w oczy, 

— Jest pan bardzo sprytny, to muszę przyznaj 
ale niech pan sobie wybije; /. głowy, abym przy¬ 
znał się panu do tego, co byh uprzejmi zarzucić 
mi paósęy koledzy. 

Kapitan wytrzymał wielogodzinne badanie, po- 
dobnie zachował śię 3tevens. .Anglicy z pewnoś¬ 
cią 3i Le mają nic wspólnego / zamacham — mel¬ 
dował Sc be Nenbeig Tlcydrichoc,- - Mam swoje 
spójscihy' 1 . Heytłrieti a tikowi c&uoi: rr Myiki że 
Muller ma lepr^tf spósoby p znam go od dawna. 
Przekonujmy się o lym Niech sw o;<n skontaktuje 
y Mullerem, a przy K-a okazji niech pan zapozna 
Się ze sprawą Etsera Tn Htę rj.inu przyda". 

Nim jednak Scheilenherg zdołał wykonać to po¬ 
lecenie. wezwnttp go do Kaneli arii Rzeszy wraz 
i Nuujccksem i wsżystkltiii poz&slaiym; esesmn- 
nanu z Ye.n.lo, Przyjął ich sarn A doli Hitler.. 

Sc heli i n be rj* ;»o raz pierwszy mi rozpoczęci* 
wojny przyjrzał się z bliska fubrerowl i ci ostrzegł 
ud t\u .:ll wyraźne oznaki znużenia na jego twarzy. 
By to oczywiste* ze znużenie to nie wypływa jedy¬ 
nie z nadmiernych obowiązków, ale ma podkład 
chorobowy. Organizm Hitlera zżerał powoli, ale 
w i doc v. nic. Jakiś jad. 

Teraz ftihrer staną] uraz z Himmlerem przed 
szeregiem, na którego prawym skrzydle zajął 
miejsce Schellęrsberg. Dalej siał Naujoeks, Bęchcr 
i reszta bandy poryw a czy. 

Nie mogło się obejść btz przemówienia, leżało 
ono w zwyczajach Hitlera, Złożył podziękowanie 
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wszystkim, pt?cl3ęreślająe T że zdecydowątłft S och 
Waga zespołu sprawiły md największą radość. 
Ml. wił tu już po zappansmiu t;ię /. mtą rżądu Eio- 
Jenderskiego, protestującą przeciwka pogwaSceĄiu 
granic Holandii pm** uzbrojony oddział 

— Wywiad brytyjski, ma za sobą bogate tra¬ 
dycje i ogromne doświadczeń:ę - ciągnął, - Re¬ 
prezentuje przede wszystkim wyjątkowy fcuaną 
na Całym święcie przebiegłość, Tym bardMcj więc 
na uznani zasługuje ytesz sukces, tym większe 
ma on znaczenie. Pr/y kład wasz dowodzi, że po¬ 
trafimy zniszczyć każdego, kio tylko nam się pr/o- 
ci wstawią choćby był nąjchytrzejszy i najsilniej¬ 
szy, Doceniam w pełni u as/ sukces, doceniam 
także wagą tajjnego frOnl.U, również ważnego i od- 
pDwkdzrtalnęgo, jak front na polach bitew* din- 
tęfio, po raz pierwszy w histerii niemieckiego 
wywiadu i k<uUrwywiadu, postanowiłem odzna¬ 
czyć żołnierzy tajnej sltaiSy Krzyżami ŻeWnymi. 

Wy je otrzymacie, 

Schofłenberg otrzymał Krzyż Żelazny pierwszej 
klr^y, lak samo jak Jćaujpeks, I przyjął to z dość 
kwaśną mirtą, Fakl odznaczenia podoficera* który 
go tak brutalnie potraktował w VenIo 4 rdcnerwo-. 
w r al go nawet. Kumor poprawił mu \xią dopiero, 
gdy po wyjściu od Hitlera H l mmJc r zakamuniko- 
wal xr.it v iż zoaitiit swa usuwany do stopnia stan- 
darłenf Ufo rera £5, odpmuindającego stopniowi puł¬ 
kownika. 

Fu dekoracji Hitler xvdał się w króLką rozmowę 
z Sched Jen bergiem. 

— Jesieni bardzo panu wdzięczny za tę ak¬ 
cję J —■ powiedział. -— Dochodzę bowiem do wniu^ 


ku, że właśnie Ci oficerowie brytyjskiego wywm- 
du byli sprężyny SSomafctyd *** rpme. J£st mośli- 
we r że współdziałali z Otto SlraEse:-:^ IMech 
.pań yobse wyobai?.i T że ten Elser na parą dni 
przed za machem udał się do Szwajcar u j spotkał 
się tam z jakimi ludjmi. Z jednej wj^e śtffmy 
W jem i ii Bi ra-.ser, drugiej strony Anglicy, Przy- 
cżadi s;ę nad gjnrnicanu, jak pająki, r oz Ucz ująć 
swą :-vićć. Mogę dziękować lylkc opatrzności, że 
pozwały a rui ocaleć. Cvy ule uważa par-, hdidie^ 
b.erg, :.q służba beknie ozena Ewa szybko poradnia 
sobie z zainącbowc-PTTii? Png-sdajoe teraz z nimi 
lak, aby ną przyszłość nikt nie odważył się już 
■więcej na Ukie /brednia, 

SchaJlenbcfg przy tak i-wal grsee^n ie wodzowi* 
W mysh jednakże > dużą obawą myślał o tym, jak 
potoczy się śledztwo. W-zulkiy sugestie Hitlera 
nabierały mocy £ęikzriytb tnsW* którym: kieriK. 
:ąc się ludz=e lyuti Mullera mogli pójść po /upeh 
nie fnlAŻywej jtriii postępowania. 

Z ocznie więc po dekoracji nowo kreować 
ny standarŁenfuhrer ruszył do Mullera, ciekaw, 
ca nowego osiągnął szę* gestapo, uchodzący w 
kierowniczych kciach pań Sit w ił /:j mistrza w pro- 
W-id/.eniu śledztiv4. V. r i r= dómo foyfo, że HI ser przy- 
żnawal się do pódl ożenią bomby, wspomniał tei 
o dwóch wspuinjkąch* Wykluczone jednak było, 
aby mógł się kor.ldktowrtć z Boleni i Skweńaeńl 
na terenie Monar kl -im, nic myślano więc w ogóle 
o dokonaniu konfrontacji, użttSJj|Ą że mogłaby 
ona przy nieść w;ęcej ewentualnej szkody niż po¬ 
żytku. W grę mogli wchodzić lacyś pośrednicy 
Hey drJch i Kunm:«r napomykali, że najprawdci 








podabniej wojskowi, n czynili to niekiedy lak 
cstenłticyjnie, że oczywiście wieść o lym dótijcb 
do Abwehry, a sTrijniąd do ąslnbu generalnego, 
gfiz.se wywc^l;i zrozumiale zn niepokojenie-. 

Sie.fuwl gestapo daleko było do duhfcegd Iiu- 
rnoru T .n gdy EeheLierberg przystąpił do rzeczy, 
jego blade twarz sLala ssę ponura. 

— Sam nie wiem, co robjć r. lym człowie¬ 
kiem - wygnał z nu-chęcią n głosie„ - Jego za¬ 
znania Zgadzają się. ale odpowiada na pytenLs 
tak, jakby się lego po prostu wyuczył. State p - 
wraai do tych samych histerii; brat u.- :obozie, 
kocha] tego brata, więc posunie w ii >ję zemścić, 
Eombę ziąb:; sani, uh 1 materiał otrzymał od >- 
klęg&ś crdowieka w Monachium. Opisuje lego 
rzte wieka z najdrobmeissyini szczegół smi T rnoglerń 
\y\%c wysłać l:-ty gończe. Niech pan aobic wyo- 
h; azi, drogi Schellenberg, że zmiłcziono mi Sąkich 
kilkuset u-e wszystkich miastach ErCśzy. Widocz¬ 
nie każdy urząd ge*rzpo uwttiał za swój patrio- 
tyczny obowiązek wy^nUtknie wspólnika El sen* * 
Niektórych lik mątete proszono u przyznanie się 
do Winy, że oczywiście rozstali sic już z tym 
światem. Diabli wiedzy, czy przy tym nie posła- 
rii> ao niebn jakiego ś prawdziwego zamachowca. 
Zwariować można. Ten Ekter był w Szwajcarii, 
tam znów z kimś rozmawiaj, ale gdy dostał zdję¬ 
cia Strjjgsera i jego najbliższych Judzi, zr.rzął 
wyrążitie kręcić. Chyba jednak możliwe, że miał 
coś ze Strasserem do czyni onm,„ 

— Ze Strnsserem możliwe, ale z Bellem i 5te- 
vensem z ptw-nuśćią nie — wtrącił ScheUćnheig. 
— To czysty nonsens. 
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— Hndzilbym panu wstrzymać się z l.^kśml opi¬ 

niami — i^ćkj Muller. — l - reidisfuhrer, i Hey- 
drlch sugeruje mi, fibym wykryj właśnie te pn- 
wiq*amn ( a co tego wszystkiego dołączy* jeszcze 
komunistów i :ięsaych P nera/ w. Pa:; sobt# wyo^ 
brażil i i* i spisek : Muller żaśińńd się siotcowo. 

nikł jelcze nic wpadi i ha taki p^mysił... 
Dzwnijj polega ivn tym, se ja - mam znaleźć dowo¬ 
dy, !:■* hir/ tego Irudiw mówić *. procesie, 3 nie 
będziemy magli przeleż wszczynać proces U 
z jednym iyIk «j Elsercm jako świadkiem oskar¬ 
żenia, w dodatku także oskarżony on. 

— Gzy El ser zna się w o go U" na budować u 
bomby, zbadaj pan t'*, g t u ppcrlii i - re r 7 — zadał 
nicur^ckiwanc pytani* Schelltnberg. 

— Pan n U* jest głupi, Schelk-nbcrg — *3 u wa¬ 
żył MfiUer z Luii^nieri, bystro spoglądając r.a 
swego gcścbi. --- Msue te przyszło od razu na 
myśl, H.e-ydrichuw: również, Karałem wtęc uro¬ 
bić tu taką sama kolumnę, jakiś są w BUrgerbrau- 
kcller, przygotował Gin 1 nr: ten id, narzędzia. Za¬ 
wołałem potem Elsera ; karłem robić mu to 
wszystka, o czym nam tek pięknie opowiadał* 
Niech pan sobie wyobrazi, że zrobi! wszystko..* 
1 nie maci punktu zaczepienia, ruC mogę ric zna¬ 
leźć! 

Muller zacisnął szczęki. 

■— Ale nigdy jeszcze nie miałem człowieka, któ¬ 
rego bym w koń nu nie złamał — dorzucił. — Pa¬ 
lem mu już raz trochę dobrego lekarstwa — grup- 
peńftihm 1 pokazał znacząco pięść — ale Heydrich 
Zakazuje stosów *ę go więcej. Mówi, że potrze¬ 
buje Elsera zdrowego i całego na procesie* 









— To byłoby raczej poddane — śauw£zyl 
Schollenber^p wyobrażając sobie boz trudu lekgr- 
slwa Mullera, 

- proces! — «krzy wił się lekceważąco szef ge¬ 
stapo. — Można i\y zrobić proces zamknięty, moż¬ 
na by nie robtfc żadnego próeeŁU, można by pod¬ 
stawić ziuniasi rJsera kogoś Innego... 

— .\;ech pan mg Zwpopyuia. m pozostają sędzło¬ 
wię, r . 

M u U vr <: okończy 1: 

— Mctfna by dać w końcu właściwych sędziów. 

-- Możliwości rozwiąza nhi sprawy jest istotnie 

wielo — przyznał .Schollenbcrg ~ ale po co one, 
skoro je=t autęmyc.zny sprawca zamachu i w do- 
datku vąm przyznaje się do wszystkiego. 

— Ale pan nie wie. co wyprawia ze mną Him¬ 
mler ] — > wybuchnął Muller, — On sam teraz 
.chce kierować wszystkim, bo tak mu polecił fiih- 
rer* Ja jestem / zawodu urzędnikiem policji 
i mnie o moich obowiązkach pouczać nie trzeba. 

ScheJIenbdrg zaczekał, aż gruppenluhrer uspo¬ 
koi się, a potem począł rru relacjonować sprawę 
Bęsia i Stevensa. Ku jego zdziwieniu Muller 
z chęcią przystał na propozycję przejęcia przez 
niego dalszych badań. Myśl, że kolejnymi ofiara- 
mt jego śledczych metod staną się autentyczni, 
wysoko cenieni agenci angielskiego wywiadu, 
przejęła go tak bardzo, że nie potrafił opanować 
zadowolenia i Schellenberg miał rzadką okazję 
zo bacżenią uśmiechu na twarzy naczelnego her¬ 
szta gestapa 

Następnego dms Himmler powiadomił sta odar¬ 
te nfuhrers, iż ma on złożyć Hitlerowi, na jego 
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osobiste życzenie, bezpośrednią relację z akcji 
w Vento. Spotkanie z ftlhrcmn -.idbyło się tego 
sarridgó dnia wieczorem w KancęlŁćn Kzeszy, 
n przybyły na nie me byle jakie persony faszy¬ 
stowskich Niemiec: Himmler, iieas. Keltel, Hey- 
drieb, /nv Hitlerem _ak cień snuł s;ę Martin Bor- 
manr, jego osobisty sękreŁains. Sehclkmberg czuł 
się w ty m to warzyli w te sztywno, pochlebiało mu 
jednak, r- .^h wędrował aż luk wysoko, i prze¬ 
stał sobie już wyrzucać, przerwa nie sw&j szpiego¬ 
wskiej misji w HolajidiL, 

Temat Venlw poruszył Hitler po dłużeni do¬ 
piero czasie nawiązując cio tego fragmentu pa- 
pi.rliL SchefJenE^rga. w którym starał idę or ; kwe¬ 
stionować możliwość Kontaktu Bęsia i SteretibM 
z Eterem. i■'uhr-;r wspomniał o lym z niezadowo¬ 
leniem. Sęhe.llenb-?rg prre/.ornie milczał, czekając, 
aż s,ę wypowiedzą inni. 

Tiiiemler .zcrierlh.cAMl >dę. o co Hitlerowi chodzi, 

— jtfem fuhrs?, wy w i ad anielski mógł kiero¬ 
wać Elserem w prsKjrdśm sposób, nie niekoniecz¬ 
nie musieli brać \v ;ym udział Beat * Siewaj 
dioćtąi ich przybycie di> Uilandii akl.lrn* w tym 
okrasić* czasu budź:, zastaiKiwkmif-. W każdym ra¬ 
zie E3ser przyznał, że kontaktował się w Niem¬ 
czach najpierw z jednym, później / dwoma ludź¬ 
mi. Jego pobyt w Szwajcarii wskazuje, że maczał 
wy wszystkim palce ten pr>oklęiy Strasser. 

— On je-rt mi dawna nu angielskim żołdzie —s 
rżticit Hess. 

— Tak, mamy na to dowody *— potwierdził 
Himmler. — Jedno jest pewne, materiał wybu¬ 
chowy i sama bomba byiy pochodzenia angiel- 
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skiego. Taka jest ocena ekspertów. Jedyna: frirnt 
możliwość jest wykluczona, sam to sprawdziłem* 

Schellenberg zwrócił uwagę, że Hcyrinch prze^ 
cały czas nie spuszcza oczu z Hitler:*, jak gdyby 
badając jego zachowanie. I Hitler nuisisł :<* do- 
Strzec, bo niespodziewanie zwrócił się tk» ober- 
gruppenfijhrera: 

— Heydrich, muszę koniecznie wiedzieć, jakie 
motywy kierowały tym Elserem. W grę wchodzi¬ 
ła tylko moja osoba. Niech pan się zastanowi nad 
zastosowaniem takich środków, które by 
wreszcie wyciągnęły ostateczna prawdę Z tego 
przestępcy. Użyjcie wszystkich środków. 

— Wszystkich, mein fiihrer? — spytał Hey- 
dr ich. 

— Mam na myśli wszystkie środki, które daje 
nam nauka. Niech wam pomogą lekarze, użyjcie 
hipnozy, wszystkiego, co chcecie. O jedno mi cho¬ 
dzi: muszę wiedzieć, kto stał za tą sprawą, kto 
nią kierował. Elser to tylko narzędzie! 

Schellenberg dostrzegł, że w tym momencie po 
twarzy Heydricha przesunął się cień uśmiechu. 

Rozmowa przeszła na tematy wojskowe, Hitle¬ 
rowi przyniesiono jakiś raport od Jodła. 

— Nie obawiam się Francuzów i dziwię się, że 
ktokolwiek może żywić jeszcze jakąś przed nimi 
obawę. — Hitler uderzył dłonią w papiery. *—- 
* Nasza przewaga jest ogromna, a jeśli chodzi 
o haubice, zre kompensuje my to lotnictwem i czoł¬ 
gami. Gdy porównuję czołgi francuskie z naszy¬ 
mi, już widzę Guderiana nad kanałem La Man¬ 
che. 
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W tym właśnie momencie Schellenbergowi wyi- 

V.r uh* się pytanie: 

— A co będzie z Anglią, mein f uhrer? 

Hitler ąppjrzał na niego, jak gdyby ujr/ał stan- 

dar ten fuh rera pierwszy raz w życiu. 

— A, nasz bemaminek — w jego oczach widać 
było zdziwienie. — Pyta pan o Anglię? Żałuję, 
że zostaliśmy wciągnięci do wojny z Anglią, gdy 
inni nasi wrogowie oczekują naszego wykrwa¬ 
wienia, Właśnie dlatego nie pragnę zniszczenia 
Anglii i nigdy nie będę tigd pragnął. Skorą jed¬ 
nak Anglia wypowiedziała mm wojnę, Ąm\wę ją 
do tego, by uznała, ze Niemcy mają prawo do 
Życia. Będę walczy! \v:i ęe nr* /a cli odzie dotąd, do¬ 
póki Angłiu samu nie /wróci się do nas z propo¬ 
zycją Kawa rei a pokoju. Oto, cli fcędde Z Anglią. 

Ośmielony Schellenberg wdał się w rozważania 
na tiUTSHi różnic między Anglikami i Niemcami. 

— Taka wojmi jak ta — zakończył — toczyć 
się może jak lawina. Kto potrafi siłę tej lawiny 
o&Uczyć, by ]s w cMhpowurdnim czasie powstrzy- 
inać? 

Hitler uśmiechnął .się. 

— Mój drogi Schellenberg, zostaw mnie to 
umartwienie. Czy rozmawiał pan z Ribbentropem 
w sprawie tego holenderskiego oficera, który 
Zmarł w szpitalu? — Schellenberg zaprzeczył, Hit¬ 
ler zwrócił twarz do Heydricha: — Ci Holendrzy 
są doprawdy głupi. Gdybym by! na ich miejscu, 
siedziałbym cicho i nie robił wiele hałasu, w każ¬ 
dym razie jde wysyłałbym żadnych wielkich not. 
Tylko patrzeć, jak im za to odpłacimy, i dobrze 


B ♦- W kuźni diabla 
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In odczują na władnej s^jpirzę. Zresztą co za nn^ 
ty? Sami przyznają że z angielskimi oficerami 
współpracował oficer ich sztabu generalnego 13 a te_ 
ryUirium Holandii. Kto w r ięc tiąruszyl najpierw 
neutralność' Holandii? Oczywiście Anglicy. Śmieszą 
Uhk historia i nie warto byłoby aię nul 75 jmtiijviić l 
gciyby nie to, że kiedyś mo/e się ona nam pr/y- 
tUć. 

Hitler wstał 1 skinął na Himmlera. 

— Mam kilka -Spraw do ciebie,., 

Sehe] len borg spojrzał na Heydrićha. Przymru¬ 
żone oczy szefa RSMA odprowadzały wychodź- 
tych ai do drzwi. Prawdopodobnie wiele dałby 
ł/n za to, aby dowiedzieć się, o czym obaj wodza- 
wie Hześz.y będą mówili. 

A rozmowa ta była istotnie nader ciekawa l do- 
tyczy i a dalszego ciągu prowokacji, zapoczą Lkawa- 
ne] w r nocy 7 5 mi R listopada. 

Himmler złożył relację z opinii, jakie krążyły 
wakó! ż&ttinchu. Akcja w Venlo j wykorzystani** 
Anglików w akcji propagandowej znakomicie 
sprzyjały utworzeniu takiej atmosfery wokół za¬ 
machu,. o jaką właśnie chodziło. 

-- Heydneh spisał się dobrze, Dostarczył tnk 
Wytresowanego człowieka, żo nawet Muller n-e 
może go rozgryźć. 

— Muller się niczego nie domyśla? — zaintere¬ 
sował się Ii [ller, 

— Z petviioKją nie. Sam daję mu wskazówki 
co dr* śledztwa. 

— Nie należy dopuście do tego, żeby ktokałwdek 
^ Ł padl na j m kiś. ślad Heydrich może być ostał- 
ti-m człowiekiem, k"óry coś o tym w~Ie T 


Himmler namawia! swego wodza, aby ze spra¬ 
wą związać jeszcze jakiego;* generała, Jego zda¬ 
niem rozwiałaby ta rnz n;* źawszc wielkie- opary 
generaliejh lh mogłoby stać się toż podstawą do 
ewentualnej akcj; w przyszłośćL 

— ■ To nie jest w tej chwiii potrzebne — 
za wy rok o wsi Hitlęr, — Opnry juk się rózwiidy. 
Po zaniadm przychodzili ;.i jeden za drugim jn.k 
psiaki, gotowi liine buty. Wprosi przykro było nu 
patr/cć, jak się płaszczyli. Miałem kiedyś leps/ą 
opinię o niemieckiej generąlicjf. W każdym razie 
odechce im ssę iernz kań, a Anglikom o\\va- 

r/ą się oczy na to, jaka m jest Ul opozycja. 

Obaj postanowili w Lmńcu kontynuować farsę 
badania El sen* i schwytanych Anglików, było Lo 
konieczne praóz jakiś: czas. po tern Himmler ulo¬ 
kować miat wszystkich trzech w obozach koncen¬ 
tracyjnych Za m ach w płyną i wychowawczo na ge¬ 
nerał leję, ale jej wychowywanie na lym nie mog+o 
Bię zakończyć. Ponieważ prognozy meteorologLeż- 
ne nie wróżyły poprawy pogody i ofensywa me 
jnogt.i się rozpocząć* ITftler postanowił zorganizo¬ 
wać w najbliższym czasie cykt wykładów uświii- 
filmujących dlą generałów i wyższych oficerów 
F/tabciwrycb, co byłoby wydarzeniem bez prece¬ 
densu w dziejach Wehrmachtu* 

— Powiem im, eti o nich myślę — postanawiał 
Hitler- — A jeśli się któryś temu sprzeciwi, roz¬ 
prawimy się z nim dla przykładu. 

— Tera* chyba nikt x nich słówkiem nie pis- 
iue — nic bez żalu stwierdzi! Himmler. — Każdy 
już rozumie, że jakikolwiek opór, to solida ryzo- 
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wante się * wmgiem. Mniemy się tylko 
źe ci dwaj Angiiey wpadli nam w ręce.., 
Heydrich tymczasem nadal bił sią s~ myślami, 
Hitler zachowywał się tak T że nie sposdb go by to 
posądzić o udział w satnadńt na samego siebie, 
A Jednak Heydrirh wiedzlah źe fóhrer potrafi 
być, kiedy trzeba, bardzo /dolnym aktorem, W jc- 
£0 pamięci dobrze utkwiła pewna scena.. Gdy li¬ 
kwidowano kierownic Iwo oddz! ałosy; ...szturmowych 
i Robinem m czele g Hitler zatwierdził s-am JjsLę 
tych, których miano ka mordować. Na liście nn.<- 
lazł się również jego wieloletni przyjaciel, Gregor 
Strasger.- Hęydrich skrupulatnie wykonał zadanie. 
Gdy potem przedstaw- to no listę ofiar Hitlerowi, 
ten p knajdwjąć się W gronie kilkunastu dostojni¬ 
ków partyjnych, nu widok nazwiska Strii sacra pu- 
ezą] rozpaczać i zł orzechy i tym, którzy dopuścili 
się „pomyłki'*, C^y ItitEcr i teraz gra! komody?... 

Heinhafdtowi BęydHebowł nie udało się nigdy 
na to pytanie znaleźć odpowiedzi, choć bardzo 
się □ Ui U a rat już do fotel nich dni swćgó mkczcm- 
nęg o żywota, 

T on sam musiał grać komedię* przede wsz-yst- 
kim wobec gorliwego Mullera,, który golów byl 
rozszarpać El sera na 'RćtukL Heydrięh ha m owal 
skutecznie te zapędy, wykonując zaś znlecenie 
Hallera przysłał szefowi gestapo kiTku hipnoty- 
zetów, który eh nie nmfó-Htktił poinstruować, nim 
przystąpili do dzieła. W efekcie Elsęr udzielał jwd 
hipnozę dokładnie tycli samych odpowiedzi, co m 
jawie. 

Hftydrich wzuwszy 7 sobą Ech elten.be rga, który 
ciekaw byl widoku Eh£ęra, udał się do gmachu 
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gestapo, fcby osobiście Wziąć wreszcie ujfafeI w 
ko i ej ny m przesiuc h a n i u 

Więzień iłdpowhiftni ną v,.-Łizelkic ; y', gdy 
jednak dotyczyły one sprawy zamachu, reagował 
!~1 i.itnit'* sten stypami. Były ■ o odpowiedzą k: -ki£, 
zwarte, identyczne y tymi, jakiś łioydrśęh mU}l y<>* 
okazję słyszeć v: tistronnS] willi pod Monachium* 

— ćói to byli za : udzie, c; tw$i pomocnicy/ — 
pytał Ki sern. 

— N,<? znam kh. 

— Ważyłeś w to, że zamach ci się uda? 

— Tak, Zrobienie bomby to nietrudna dla mnie 
jrzeez. 

-— -tak długo rmd nią pracowałeś? 

— IVzeszło rok. 

Ktjydneh uśmiechnął się z ironią. Mlilięr stał 
obpk H poruszając szczękami w złości. Widać było. 
Że .odpowiedzi Filera wprawiają go w najwyższe 
żdontTWow^nic, Schelienberg z żywą ciekawością 
obserwował zamachcwca, 

— Co powiedzieli hipnotyzerzy? ~ zapytał 
Hoydrieli MOlIąra, gdy opuścili celę. 

GrLTppenfLihrer machnął ręką. 

- W ogóic aiic umieli go uśpić. Ta cała hipno- 
fca jest. dtebła dla nas warta. Jeden znów począł 
udowadniać bardzo naukowo, że Elser jest kimś 
w rodzaju Herostratesa. Zapamiętałem sobie tych 
p nilów i myślę, że spotkam się jeszcze z nimi. 
Zobaczymy, ę?.y potrafią mnie zahipnotyzować. To 
zwykli oszuści! 

Badanie Klsera było oczywistą stratą czasu, ale 
trzeba je było prowadzić dalej. Heydrich musiał 
się również osobiście zainteresować Anglikami* 
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Himmler wpadł niebawem do niego j a ]^ 
b«sfrEhn p żądając wywarcia większego nn nich na¬ 
cisku. 

— Fuller uz mit za niemożliwe, by Elser sam 
dokonał zamach:; — oznajmił podnieconym gło¬ 
sem — Pan sobie wyobraża, czym ;o może pnnti 
grozi*?- Niech pan coś Wydusi / tych szpiegów, 
fiihrer nie re*ygn*j;.c* z propagandowego procesu! 

Heydrich, chcąc n:e chcąc, zawc&wnii Mullera* 
aby ten /dał relację z. dotychczasowego śledztwa. 
Podobnie jak Schellenberg, i cn rhc zdziałał wie¬ 
le. Anglicy przeczuwacc ich może czekać w 
przypadku jakiekolwiek ustępstwa na rzecz 
Niemców, i trzymali 'Się mocno, choć Muller wy¬ 
kazał cała swą sztukę, j\i by tą iv ciągu widu lat 
tropienia wrogów Hitlera i hitleryzmu, 

1_ '“ Riech p«o przy pro w;,d-i foh do mnie — roz¬ 
kazał Heydrich- 
Muller zapytał z głupia frant; 

— IW zen czy pojedyncze? 

Idź pan n o (ii-ibiii, Muller! — wrzasnął Hey¬ 
drich. - Teraz nro czas a s głupie żarty. 

Tę samą metodę smsI roszenia krzykiem, którą 
tak doskonałe skutki dąwśła w stosunkach z pod¬ 
władnymi, pcgttnowft Heydrich zastosować pod¬ 
czas swych rozmów ? Ang Mkaini. 

( -.«dy Mii ller przyprowadził da jego gnbirietii 
Pji yne-Siitita t Ii ey dr.eh iiwiii! Się % miejsca, pod- 
biegł do k-ipivifia ; pociął wuihć n?i caJy giosr 

Obc-i&dziiismy Się z panem cały czas, |ak 
z oficerem ; dźgnie i menem. Ah> ja mam już tego 
dość!. Jeśli pan !:ę:h-je zachowywał się tak sairio, 
j;;3t dotąd, ŁkC(Vzę z panami Daję panu dwie go- 
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dżiny czasu do namysłu, aby pan przyznał się do 
wszystkiego! It o z Umie pan? — Heydrich podniósł 
w górę dwa palce, — Dwie godziny! Jeśli po upły¬ 
wie tego czai u me będzie pan mówił, oddam pana 
w ręce gestapo j każę odpowiednio potraktować, 
n tam juz sorne poradzą z takim gangsterem 
i s^piegjem.. Nie będzie pan zadowolony, daję pa¬ 
nu siowo! 

Best spogiądflJ chwilę bez słowa na obergrup- 
periluhre/a, a potem zwrócił się do stojącego przy 
rum Mullera; 

“ Kim jest t~n podniecony, młody oficer? — 
znpyissl jak najczystszą niemczyzną, aby Heydrich, 
którego twarz poznał z porozwieszanych wszędzie 
portretów, dobrze go zrozumiał. 

Heydrkh wy;;a} z siebie prawdziwy ryk, par¬ 
skając śliną. Muller, który znał zbyt dobrze swego 
szefa, bez słowa złapał Best a za rękę i wy ciągnął 
c?.ym prędze* / pokoju. 

Szef RSKA długo nie mógł przyjść do siebie po 
tym Incydencie. Był zbyt mądry na to, aby nie 
pojąć, 7.v AngUk swe pytanie zadał celowo. Fakt, 
że świadkiem zajścia był Mii ller, przyprawiał go 
o wściekłość. Zc* Stevensem postanowił porozma¬ 
wiać sam i Muller, przyprowadziwszy Anglika, 
oddalił się, 

Heydrich zastosował znów porcję w T ymyślań, ale 
ponieważ Swwons w ogóle się nie odzywał, we¬ 
zwał do gabinetu Mullera. 

— Dlaczego ten drab nic nie mówi? 

— On odpawhida tylko wtedy, gdy się do niego 
mówi U) angleb:ku — odpowiedział Muller, z tru¬ 
dem pbwstrzymując uśmiech. Szef gestapo odczu- 
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wał w duchu pełne ej do wole nie ..z rnepowocJzeff 

szefa. 

— Dlaczego en tak wsi^fec^l? — pytnl par¬ 
niej Stefa n'* Mullera, — Przecież mogliśmy spn- 
-koj nie porozmawiać, z wyglądu jest ngwet duś£ 
uy mpfl tyczny. 

Muller powiędli mu to samo, co przed tam 
Bestawl; 

— Zęby zjeść zupę, trzeba ją przedtem ugoto¬ 
wać: 

Dtitsze badania Anglików ni;: przyniosły rów¬ 
nież r£z.ulistów. Nl<s ukrywali svA' ł j dzfajalndfipfc 
w Mbiand: l, nk 1 wsjo' 1;:^ próby zmljszeiuji Ich, 
lw przyznali się do udziału w ^-machu na Ume¬ 
ra — za iv c-d/-iły, 

Genrg Elsę!' zas r fT sprawca' t zanrnetui,. nadal nie 
mówił nic więcej nad !o + co jłtpwic mu ka^^nu, 
-Nawiasem mówiąc, od chwili orcjKalowariią nie 
Ujrzał nigdy więcej swego czerworwHćega ouic- 
kiins z Monachium I Dachau. Heydrlch nie za¬ 
pomniał i o tym szczególe. 


EPILOG 

Hyl już 20 h sin pad:., 

Do E&Hina zjechała się na jozha=- fiihrcm i na- 
czelnego dowódcy sit zbrojnych, Adolfo Hiiier.i, 
Cab niemi er Kn genotuh^, aby wysłuchać cyklu 
wykładów mających ugruntować w niej św i □!•□;- 
pogląd hitfifruwskL Goering śmiał się. mówiąc, żc? 
gdy by l.r? i a-z n iepn v j a ciel z a a ta l o u ,e i Rzeszy B nic 
ni i u ł by kio d u wńdzk- wojskam J.,, 1 wied 1 ; i i J sz k od y 


by nie było — dodfił — same wojska obroniły by 
Się EnacimljG szybciej", 

Lckcewa/ąr.y lun wobec generałów starszej da- 
ty, wywodzących się Jeszcze >■ cesarskiego korpusu 
oficerskiego, u :er?ii grupujących .-ię głównie w 
do w o d czy cii sfe rsch w g jsk 1 ą d o w yeti. dał się od - 
e^iić już w pierwszych referatach, wygłaszanych 
przez czołowych- ;bFsląO_zy partyjnych. Nie sp™- 
d/ńewano się wsZELfcźt;, by lekceważenie to i nieu¬ 
fność mogły być aż lak mocno akcentowane. Ka?- 
dy z mówców zaa nacią!, że wobec generałów 
JotnictWii 1 admirałów 3 ‘rzężeń politycznych być 
nśe może. Minister propagandy, Goebbels, wy- 
d-iwńjai wprost G.ąermga jak;* dowódcę Lufiwaffe, 
Jf^th ,-danh-rrn miastek by2 nie tysko świc-tnyn 
la c 1 1 o w Lem w o i ? ko w y m, a U 1 1 .zn akom Ł tym w y eh o - 
tvaivq swych Uadi generalskich w dachu oddania 
dziełu lu hrera OdnQ£il<s <.*; U:k>e do k^dry do- 
w: dużej mai-yrjŁirkj wojennej, sprawa nhsomuist 
r i - i■ dst .j ; : dii śk; gorzej * generał b 1 ją wojsk lą¬ 
dowych, nad czym Goebbels w.ok>'- ubnlewab 
G.fOring w swym referacie, r.ie bawiąc sią w żad¬ 
ne subtelność i, wysunął całą porjeę zarzutów 
powodując wśród Słuchaczy już me konsternację, 
ale ijrawdżśwy p płoch. 

Ten pogrom generałów wojsk lądowych ukoro¬ 
nowało wygłoszone TA listopada przemówienie sa¬ 
mego Hitlera. 

Jak ną wstępie oświadczył Hitler, celem jego 
spotkani^ ? t generalicją było danie jej możliwości 
wglądu \V świst jego myśli, które go trawią w 
obliczu aktualnych wydarzeń, oraz — oczywiście 
i przede w szybik im — przekazanie jego pesta- 
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nowiEji, Hitler przypomniał, że gdy w roku l’&33 
objął władcę, mi*/ za sobą okres ciężkich w*Jk, 
Z kolei jątjhfik musiał tworzyć w Nieunezesli. 
wszystko na nowo, w tym Wehrmacht. — hp Byir> 
wtedy wiciu prorok ów *— mówi; - ktor:ty w n- 
żyli nieszczęścia. mało by?o wier-iicyc!d\ uriy 
zdecydował y ę nss wystąpienie Niemiec z Ligi 
Narodów, i?s;rze^iino go; gdy wprowadzał pow¬ 
szechną Si u z hę wojskową , krakano złowróżbnie, 
gdy dal rozkaz zaleta Nadlali. Mznmo to za 
niemożl iwa 

— Później przysną kolej na Austrio, również 
|en krok uznano /.* bardzo wątpliwy, Tymczasem 
Hzesza uległa wzmocnieniu. Następny krok to 
Czechy, Morawy, a później Poiska, Trudno byłe? 
tego dokona0 za jednym zamachfirti... Decyzja 
wkroczenia do Czech zaparta. Poiern utworzono 
Protektorat i w ten sposób stworzono do 

zdobyci Polski. n!e wów^nś jeszcze nie było 
jasne dla rrmk\ c-y jiowinserwm najpierw Iść na 
wschód, a p-Diem i:a zachód, cny od wrót nie... Dłu¬ 
go się nad tym * ustanawia leju. Nie po to a two¬ 
rzyłem Wehrmacht, aby me waksyi, Post a nowie-* 
nie prowadzenia walki tkwiło we mnie zawsze. 
Okoliczności zadecydowały, ?.e uderzenie i±a< 3 lą- 
piło m wschodzie, Jeśli wojna polska tak szybki* 
się rozstrzygnęła, to wynikło to z przewagi na¬ 
szego Wehrmacht ii. Najpełniejsze chwały zj a wi¬ 
eko naszej histerii... Zaistniali sytuacja, kiera 
wydawała sic- uprzednio nieosiągalna. 

Tak więc dając przegląd minionych wydarzeń, 
Hitler starał tdę podkreślić, ż« wszystkie sukcesy 
osiągnął mimo złych prognoz pewnych prorokiw* 
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' Nie wymienił przy tym żadnego nazwiska, wiado¬ 
mo by In jednak., o kogo w gruncie rzeczy chodzi, 

— ...Pr;:e;dv. r.tk spoczywa na zachodzie za swy- 
rńi fortyfikacjami... Rosja nie jest do czasu nie¬ 
bezpieczna. JcSt osłabiona dziś przez wiele we- 
wnętr&nych przejść. Poza tym mamy umowę z Ro¬ 
sją. Umowy jednak tak długo są dotrzymywane, 
jak długo ma}ą sens — stwierdził cynicznie i za¬ 
pewne ciii: usprawiedliwienia dorzucił. — Bis¬ 
marck myśli?! tak również... Możemy wystąpić 
przeciwko Rosji wówczas dopiero, jeśli będziemy 
Wólpi na zachodzie... Wszystko wskazuje na to, że 
chwila obecna jest korzystna, ale za sześć mie¬ 
sięcy może już rrjk nie być... Dziś mamy przewa¬ 
gą, jakiej nie mieliśmy jeszcze nigdy... Przewagę 
Ikielina, :i!e także wartość wojsk jest wyższa 
niż kiedykolwiek. 

I Iftow w uszy generałów wdarły się znamien¬ 
ne słowa: 

— Jeitem b.-mlzo przygnębiony, gdy słyszę 
Tcer*e« źe armia niemiecka nie jest w pełni war- 
ic^ćjQWA,t2«* piechota w Polsce nie zdziałała tego* 
od niej należało oczekiwać, że widoczny 
był brak dyscypliny... Powiedziano mi, że oddziały 
&}y naprzód wtedy tylko, gdy na cze 7 e kroczył 

WSżysey obecni wiedzieli, do kogo są zwrócone 
te sławi; i wielu generałów wstydliwie spuściło 
Xv tym mofijnid-? oczy ku ziemi, 

— Pięć milionów Niemców jest zaciągniętych 
do armii. Cóż znaczy więc, jeśli pojedynczy z nich 
zawiodą... Nic mogę znieść* kiedy się mówi, że 
u roi Łu nie ;icst w porządku. Wszystko spoczywa 
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w ręku dowodny, Z żołnierzem niemieckim mpgą 
usiągriąk wszyEtkŁ \ jeśli bi^Kie uii dobrze du- 
\vod?.on y t 

] I ttler poflKrcśtft knów, że jego r.ie»d\vołalną 
decyzją jest rożptttrżębic ofensywy na zachodnie? 
tnńElrwie juk ?'.bj szybciej: Ponieważ naliśasb się, 
je-ja udaniem* 'ip udawać wkroczenia wojsk an~ 
gśo-francusk:c:i di> Be! ^ił i HoJattdii, Wehrmacht 
powinien byi meprzyjaciół wypr;wrf::iŁ Poza lym 
w grę wdlodsJliy^ jak oś w i.Ho'v^ył, nowo wynale- 
n e (elI ny marsk i e ± k! i!srt\ zrz uca ne g.i ó w n se 4 s-ą- 
molotów* miały rabie-ku wat wyspy brytyjskie. 

Dłu^fitrwałą namowa blokada anielskich 
brzegów raił ej Affgrię na ko3a2i a r Ak- i o tnu.,-\± 
bye osiągnięte wtedy tylko, jeśli my zajmiemy 
Eelg[^ 1 Holandię,.. Naruz/.er>ii> neutralności B^ljgiL 
i HąlancLU je*t be* tn&tżcma. Żaden t^lowlok 
o lym n;,e w upomni* gdy * wytęży my, N ii będzie¬ 
my ąiasadńińc narusze ute' nóuti^hiGśći tak Idi^ 
tycznie, jak w roku 1014 . 

1 znów powrócił w przemówi™ iii ten sam. m* 
uprzednio, motyw: 

j Bez ataku wojna nie może zj*knnczyc się 
? wy cięsi wem, Zas a u nk/y m \va r u n k 10 m £ w y cj ę - 
£twa jeit jednak To r aby dowództwo oĄ góry do- 
w-.lo przykład tanMyc.melso zdecydowania. Gdy- 
by dowódcy wojskowi w życiu narodów mhb *&- 
v/sifc tę odwagę, jaką musi mieć każdy żołnierz, 
nie byłoby klęsk. Jeśli jednak juk w roku Sfll-i 
wysocy dowódcy miel!] już sztiki nerwowe- ćzegól 
można wy magap od r wyk lego żołnierz-'!?... 

Wyliczywszy wszystkie militarne czvnnskj. za- 
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pewmające Niemcom przewagę, Hitler powieiMkl 
z uniesieniem: 

— Jako ostami czynnik muszę wymienić moją 
osobę- jest m c na stąp i u mi. Żadna osobistość, ani 
wojskowo, ani cywilna, me mogłaby mnie za¬ 
stąpić, Próby zamachów mogą .się powtórzyć... Bę¬ 
dę atakował, a nie kapitulował Los Rzeszy za¬ 
łoży tyłka ode mnie... Nikł nie uczynił tyle, ile 
uczyniłem ja. Poprowadzę jn naród niemiecki do 
wielkość 3. Marti wybrać między zwycięstwom 
a z niszczeń k-m. Wybieram zwycięstwo. Jak długa 
będę żył r będę myślał tylko o zwycięstwie en ego 
noro nu. Nie ulęknę się ntc.^ga S 3m%cżę każdego, 
kto jest przeciwko mnie!,., Ten tylko, kto walczy 
z lasem, może liczyć na CpaIrzność. W latach 
ostatnich doznałem wielu przy kła elew opieki opa¬ 
trzności, Również w dbeettym rozwoju sytuąęji 
widzę opatrzność.. N.* Eęwuąin: Żadnej kapU liE a- 
ujl, wewnątrz żadne i rewolucji. 

Hitler wspomniał więfi zamach monachijski, czu¬ 
wającą uuń nim tl opoŁrząOśi hł h Wytyczył też drogę 
na o aj bliższą przyszłość, dokonawszy Francję 
1 zmusiwszy do uległości Anglię, Niemcy miały 
ruszyć dalej, zmieniając szlak swej ekspansji. To 
by i a jego droga zwycięstwa, Er ega wojny, bru¬ 
talnego depta ni n prawa, te marun neutralnością 
clknwemn wolności narodów Powiedział to jasno. 

Wiciu generałów, słuchaj ląc słów wodza, nnwt 
spojrzeniem starało się nie zdradzić swych myśli; 
każdy ż nich wiedział, co ozpaęza szlak, którym 
nąkazywał im kroczyć zą sphą Hitler, 

Nie wyraża li żadnego protestu, choć postawę 
ich samych - tyds. którzy uwużak siebie za elitę 
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narodu — utożsamił * kapitułanctwem wobec 
przeciwnika, choó ich l/.ył i wym&i się nad nich 
tak. jak nie pozwalał sobie na to w praessjośei 
nikt, 

Ale Hit jor powiedział: „Zniszczę itazdegOs 3^ło 
jest przeciwko mnie", uniżonymi więc ukłonami 
żegnali swego Fbhrera. I^yhywjży zaś do 
swoich cd działów, czym prędzej p.oez^ll wd&lac 
w życie- jego dyrektywy i skoncentrowane ritid 
^irhodnimi grr-niczmi armie niemieckie nabrały 
uatychnaieLSt życia. 

Jedno tylko generałowie mieli Hitlerowi i je^n 
partyjnym paladynem do za rzucenia: nie podkreś¬ 
lili om ich sukcesów' wojennych w Polsce. Z tego 
też powodu generał Heinz Gudcrian, dowódca 
korpusu pancernego, opuścił Berlin wielce nie¬ 
zadowolony. Oczywiście, w samym Berlinie, nie 
wazy! się o tym nikomu powiedzieć, wróciwszy 
jednak do Koblencji, udał się do szeła sztabu 
Grupy Armii „A", generała Mansteimi. i wyja¬ 
wił, co leżało mu na sercu. 

— Najeżałoby j-skoś wytłumaczyć fuhrerOu i r że 
fcarzuly w stosunku do nas były zbyt dzikie, nie- 
wioJe było natomiast słów uznania za lu h czego 
dokonaliśmy w Polsce, 

— To prawda — zgodził się Manatem. — Myślę 
o tym samym, 

— Może by więc pan, panie generale* podjął 
jakieś kroki w tym kierunku — r^ekl Gudb- 
rian. — Mozo by pan uda] sią do f Uh rera. 

— Co h ja? — bawolid Manstein. zrywając się 
£ fotela. 
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fiu der hm doszedł do wniosku, że dawno już nie 
wśdżTial człowieka t^k przerażonego. 

—■ Zrobiłem to, co do mnie należało — mów U 
szybko Manstein. —■ Powiedziałem o mych wraże¬ 
niach memu przełożonemu, generałowi Kundstęd- 
fowl Ale cm rie Stąirle: za roztriąsst tej sprawy 
z nikim. Tak ml oświadczył. Może pan porozma¬ 
wia nim jeszcze'/;., 

fitmerian był o tyle przekonany o słuszności 
spiswy, zc w Polsce wyróżni! się istotnie i nie 
miał sobie nic ńo wyrzucenia. Z zarzutami bier¬ 
ności i kapa tulą nc twa tym bardziej nic mógł 
zgodzie, że był w duszy s-zcżdrzfr Hitlerowi odda¬ 
ny. Udał się więc do Rufidf ±edU. 

Bowódcn Grupy ArmU M A M wysłuchał Gude- 
riyna i chłodno stwierdził, że może ewentualnie 
zameldowcó o wypowiedzi generała dowódcy 
wojsk lądowych, generałowi BrąuchiiśehDWL 

— Wydaje mi się — odrzekł Gudorian — żfi 
fłłłfrer wysi] nąl zarzuty przeciwko nam r ale: - też 
przede wszystkim przeciw generałowi Brauchit- 
schowi, lepiej byłoby więc. gdyby do Ulhrera udał 
,-uv ktoś inny, 

— Kio miaiidwięteF 

— Sądzą, że wizyta ftffia generała u fuhrerą 
byłaby najlepszym rozwiązanifin — zaproponował 
Guderian. 

— Nu wie pnnl — obruszył się RundstedL, — 
Przy moich obowiązkach?.., 

W ciągu najbliższych dni G udo Nart odwiedli 
kilku jeszcze znamienitszych generałów z Grupy 
Armii „A” — LisU, Khigegp, Boscha i Kleista, 
ftatfrn jednak z nich nie wyrazi! najmhtejseej 








ochoty do odwiedzenia fuh rera I odpylał G u ner La¬ 
na di> kogoś innego. Klugc doradził mu, aby udu! 
się do gbnenąJą Reichenftuą, dowódcy G Armii 
w Grypie Arnu i r .B”, który miał tFpittir aa gorzałeś- 
go hitlerowca. 

G u denim ikorrysfał ^ tej rady. Wyjechał dci 
Gi&yen broić h, gd<ue miośąll się sztab E* Armii. 

Keichensu mile powitał Guderi*ma if a ten na- 
tyćhjnlśĘt przy siąpił do rzeczy. 

Ku zdumieniu Guderioną jednak Relcbenau 
putdąŁ się wykręcaj jak tylko bylu mużna. Dobre 
stosunki z fuhrerem, na które powoływał się gość, 
łączyły go kiedyś, ale- ostatnio, po ostrych rzeko¬ 
mo z nim starelnch ł fuhrer zle na niego patrzy. 

— Jeśli udatn się do niego właśnie ja r zepsuję 
■Sprawę -— doda i, — Zgadza się pan chyba ze 
mnę, nieprawda? Uważam jednak* że ncUeży liih- 
rera poinformow-;ić bez w zględnie o naszych im- 
Strojaclu 

— A te kto to w- końcu uczyni? - zawoła! zt> 
■ełoszczony już Guderiar., 

Reicheimi uśmiechną! się znacząco: 

Wiern T kto to najlepiej potrafi, 

— Kto? — Gudcdan nadstawił uszu. 

“ Pan, parni? generale. 

— Ależ, panie generale! — G Lidera a n nie wie¬ 
dział, jak się znaleźć wobec nieoczekiwanej pro- 
pozycji, — Jestem najmłodszym dowódcą kor- 
pdsu, nie mogę występować przecież w imieniu 
starszych, to nawet nie wypada 1 

— Co tam nie wypada. Myślę, źc jeśli pan iu 
ETobi. będzie najlepiej* 

Zrezygnowany Guneriao długo bił się z myślą^ 
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ml Z rozmów, które przeprowadźEh wynifcah* 
jasno, że jego starsi koledzy boję ssę Hitlera jak 
ognia. I on czuł przed nim lęk, Jedi mimo tu /dc-' 
cy dawał się w końcu na raport u niego, uczynił 
tu tylko z tego powodu, że sam Hitler w czasie 
pamiętnej dekoracji ośmielił go wielce w stosunku 
de swojej osoby. 

Ku ii r er przyjął gettem hv, pozwolił mu łaskawsfl 
na dłuższą wypowiedź. Guderian starał sję wy* 
tłumaczyć oględnie wodzowi* że MSuTAOKfi du ge¬ 
nem He ji, której dal wyraz w swym niedawnym 
wystąpieńiu, nic ma pokrycia. Generałowie oddali 
mu. co tylko mogli, narażali nawet swe życie. 

- Ryć może dziwi la pana, mein fukrrr, że ja 
właśnie przychodzę z tą sprawą. Prosiłem kilki! 
starszych generale w, aby oni podjęli ten krok, 
ale żaden z nich na to się me zdecydował.. Ja 
saś nie chciałbym, riiby pan mógł polem powie¬ 
dzieć: ,.Oświadczyłem generałom wojsk lądowych, 
że nic mam do nieb zaufania, a oni unieśli to 
cierpliwie''. Męin jiih rer, jeśli pan nie ma zaufa¬ 
nia do nitktórych generałów, powinien się pan 
x nimi rozstać, 

— Chodzi o dowody wojsk lądowych “ mruk¬ 
nął Hitler, 

— Wobec tego nśpch go pan zamieni na takie- 
go : do którego będzie pan miał zaufanie* 

— A kogo pan proponuje? 

Guderinn począł wymieniać nazwiska: Kelche- 
nau p Rundstedt, Bock, Leeli, Lisi, Weichs p Kliige. 
WitzIetK?n„. HUEer bądź r/utal jakieś negatywne 
Głowa, bądź po prostu przebył ruchem głowy; 
żadna propozycja me przypadła mu do gusLu, 
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Guderiun nie mógł oczywiście wiedzieć* ze ]u& 
wówczas Hit]er myślał o objęciu naczelnego do-, 
wództwą wojbk lądowych prze* samego siebie. 
Wyczerpawszy swą frswencj'Ę t GuderUn za- 
młlkb Pu chwili zaczął mewie Hlt]tfr F przed sto-* 
wiając historię opozycji generałów wobec niego, 
z której wcięła się w końcu nieufność. Gdy roz¬ 
począł zbrojenie Niemiec, przeciwstawiał mu się 
generał Schlóieher; gdy zażąda! wzmocnienia 
Wehrmachtu, oponowa U generałowie Fritach 
1 Beck, uznając żądania za wygórowane: gene¬ 
rałowie, w obawie przed Francuzami, sprzęci wli*Ij 
ssę zajęciu NadreniL Były minister wojny* feld¬ 
marszałek Bkoibergi usiłował kierować Wehrma¬ 
chtem poza jego plecami, a generał Beck opierał 
się zajęciu Czechosłowacji, uważając, że wywoła 
to kontrakcję zbrojną państw zachodnich, W trak¬ 
cie trwania wojny z polską generał Brauchitsch 
chciał zwolnić tempo działań, a ostatnio obawia 
się wprost uderzenia na Francję. 

— Jakże więc mam mieć zaufanie? Tymczasem 
wróg nic śpi, Anglicy spieszą się se wzmacnia¬ 
niem wojsk ekspedycyjnych, Francuz: wzmacnia¬ 
ją swe siły; Chwila obecna jest najbardziej do- 
Eodna. powtarzam :o paruj. Dlaczego pan mc Jąka 
się walki, u Brauchitsch chce z nią zwlekać? Jest 
tn tym bardziej dziw no, że wróg przecież nt nicuje. 
Czy nie uważa pan zamachy w Monachium za 
siak wroga? To dLuk rs moją osobę* na najważ¬ 
niejsze spoiwo narodu Ł armii, tak należy la ru- 
xumieć* Ale ja nie sięgam do podłych metod, 
skrytobójczych mordów. Ja odpowiem otwartą 
^-iłką, Guderian, s opatrzność da mi zwycięstwo. 


jestem tego pewien. Opatrzność uratowała irsn:£ 
pti Lo właśrfflL aby dać mi zwycięstwo. 

Audiencja była skonezuna. Jedyny generał, JttA* 
rv odważył się na f obmowę z Hitlerem* powrócił 
do uWycii zajęć przekonany, żd obowiązek swó| 
spełnił, 

Wehrmacht był gotów do napaści na Francją 
i jeśli nie nastąpił-' ona jebcie w raku 1U3£J B stało 
sir; Ink tylko i jedynie v. powodu niepomyślnych 
atmosferyczjayćh* Wojska utr^ymywa-* 
ne były prz£z całą zi3":-ę w pełnej gotowości bojo¬ 
wej/Z wiosną wzmocniły się jęszćże bardziej. 

Nad granicą Belgi: i Holandii stały gotowe des 
szturmu ód działy czołgów' I piechoty. Na Lot ni¬ 
ska di czuwały samoloty. Inwazja na Danię i Nor¬ 
wegię w niczym nie zmieniła planów agresji. 

W kwietniu 19.40 roku s^audar^ńTuhrer Sc hel- 
len borg otrzymał poletSpie ponownego zajęcia się 
ekcją w Yenlo, Tym rajeni chodziło już nie o ana¬ 
lizę gangsterskich działań, lecz o przygotowanie 
materiału, który posłużyłby do opracowania przez 
ministerstwo spsaw zagranicznych memorandom 
udowadniającego, że Holandia sama naruszyła 
swą neo iru) ność, w związku z czym je* okupacją 
prztrE Wehrmacht jest konieczna. Hitler dośsedl 
do- wniosku, żł złożenie togci rodzaju memorandum 
rządem Belgii i Holandii w niczym mu zaszko¬ 
dzić nie. może, tym hardziej że memoranda miały 
być złożone, oczy wiście już po rozpoczęciu działari 

zbrojnych. 

Sehellenbc-rg, jak zwykłe, rnkrzątnął się szyb¬ 
ko, materiał przygotował i pomógł nawet samemu 
ministrowi Rib ten trafowi w dprscciwamu not, j 
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Oryginalny ten dokument stwierdzał, że wóhżę 
spodziewanego zagrożeń la tery ioriuin holender¬ 
ska przez Frań u ją i Anglię rząd niemisfekS 
zm uszony zbśt a 1 do 29 beżp 3 cc kg u fa n e u [ ti 1 1 noścl 
Holandii* W związku i tym Niemcy użyją tak 
znacznych sił zbrojnych, i# wszelki opór stanie 
Się bezcelowy. Niemcy gwarantują Hu I and 4 jej 
terytoria europ flisie i keten h'ne ornz bezpae- 
dli mu pakującego pod warunkiem nie- 
stawiania oporu. 

Teraz do głosił da* ze dl Schellersb.erg, który up E- 
asrił, jak angielscy oficerowie prowudriti didabl- 
naść na terytorium hnleriderskiin 7 pomocą Koleń- 
dorskiego Bała bu generalnego, w szczególności ge- 
n era ta von Oorsehola, który Anglikami się opie¬ 
kował i nawet oddał im do dyspozycji specjalnego 
p Ti cera * Rest t Stecem kierowy li ? m Holandii pod- 
stępn:| d dała In ością przeciwko Tlzeszy Niemiec¬ 
kiej* godzili w |t?j ustrój i czyhali tui życie głowy 
parisiwa niemieckiego, 

S maja nadeszły do Berlina niepokojące wieść! 
z Holandii, Wygląda to na to, żc Hę? ten drży do w i-c- 
dnieli się o mającym nastąpić a tą kit. Wojsko po¬ 
częło się koncentrować na granicy, na dragach 
pojawiły się barykady. Meldowano □ gpibwó^cf 
Anglików d.o wylądowania na terytorium holen¬ 
derskim, Holandia wszakże ich propozycje miali 
jakoby odrzucie* Hitler z denerwował się, gdyż 
zaskoczenie stawało się w tych w..runkach dość 
iluzoryczne. Czym prędzej przygotował więc od^ 
ręczne pismo do królowej holenderskiej, w któ¬ 
rym oświadczył o swej w uh dalszego przestrze¬ 
gania neutralności jej kraju, ostrzegając jedłu^- 
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czć£nie r że jakiekolwiek pcrozumienie wojskowe 

Anglią spowoduje natychmiastową interwencję 
zbrojną Niemiec, 

List ftlhicri doręczyć miał królowej wyższy 
urzędnik Kancelarii Kloszy, major Kmita. KiwiU 
spukowai walizką i 0 maja wsiadł do samochodu* 
u by udać się do Hagi, 

W ostał niej dosłownie minucie wyjazd ten 
WdTrzymana, a wydarzenie to poprzedziła gwał¬ 
towna wymiana zdań między Heydrichem, Him¬ 
mlerem i Hitlerom, IleytJrich i Himmler oświad¬ 
czyli, że jeśli Kiwitz wyruszy do Hommjłi, zosta¬ 
nie Lun z pewnością porwany przez Anglików 1 , 
<1 czym powiadomić ich mi a! pewien agent nie¬ 
miecki działający w Holandii- Anglikom chodziło 
o ujawnienie najbardziej aktualnych planów nie¬ 
mieckich, a Kiwi Iz znA je zbyt dobszc. Przy 
okazji wywiad angielski znalazłby w osobie K i w L- 
tza pewne zadośćuczynienie za Bestd i £ievens.i. 
Hitler zgodiii s=e batatęćzhię z argumentami 
swych dwóch paladynów. List Stul się już właś¬ 
ciwie zbyteczny. N;.aSępnc;yj ciii:a, IH maj ii 13 41 
roku, samoloty niemieckie pociły rzucać na Ho¬ 
landię innego rodź o; u hitlerowskie ;-r>esylkL 

„Palt Ge lb* p wszedł wreszcie w stadium reali¬ 
zacji. 

Generałowie Hłtkra ruszy 15 do wJkl z defor- 
minacją T nada! pełni obaw u ostateczny wynik 
wojny z Francją. To jednak, ca siało się w ciągu 
paru zaledwie tygodni, przeszło wyobrażenia naj¬ 
większych optymistów spośród wielbicieli fiihrera. 
Holandię i Belgię zajęto błyska w icznę t 1 17 czww- 
ca # zaledwie w pięć tygodni po rozpoczęciu dzja- 
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lm% tz ijd fęąącuskt zwrócił sic do Hitlera z prośbą 
o zawieranie broni* 24 czerwia, w siesń tygodni 
P° ęojspaez^ciu działań, było już po wszystkim. 
,J<Zwiększa potęga lądowa swiitŁ lF zcissa 3 a pokb- 
tfnn.i* 

„Generałowie, kićnęy ostrzegali, źe ta presja 
będzie klitMlrąfpi, wysili nu durniów' — napisał 
o kampanii francuskiej pewien kronikarz dziejów 
drugiej wojny iSbykUowiiij, Niemiecki hishyryk, 
He I m uth G r & i nfcr s 1 w i er d ził: „N 3 esły c han ic s:cy bb i 
i wspaniały przebieg kampanii pr^cciwks; mocar- 
śtwpm zachodnim napełni \ naród n^ia|Stki cuU- 
ićjazmem 1 d mą, r= świat zdumienie hi i trwugą... 
Równocześnie poderwany ze stul u u tory te: star- 
szych generałów, doradków ThtTera, Siemiecka ge¬ 
nerał ic ja teraz* gdy niebywały sukces ofensywy 
udowodnił racje Hitlera w dotychczas me spoty- 
ksnym stopniuj w większośćj ji.ma była skłonna 
przyznać swojemu wodzowi pewien intuicyjny ta¬ 
lent w ccemo zjawisk strategicznych 1 '. 

Greiner nie dodaje wszakzc% ze hitlerowska 
generaheja wzmocniła równiej wiarę w swe wła- 
talenty 1 goŁcwj LyJa uznać, żc żflidna juz 
tiła nie jest w sianie sprostać kierowanemu pna* 
n : H i f uh rera. Wehrmachtowi. Kozcż^rówlłde przy¬ 
nieść miała dopiero wyprawa na Zwk^ck Jta- 
dziećkj. 

Gdy Francja kapituł owaki r sprawa B=madni w 
Burgerbraukpiler poszła jua w zapomnienie* 
Z planowanego Uprzednio Wielkiego procesu pro¬ 
pagandowego z udziałom EJsera, Beata i StavGOSti 
w z ygnowamj Dsiałecznie z początkiem roku TJ-SU. 
Impreza ukazywała się zupełnie zbędna, gdy sam 


zamach wzmocnił nastroję wojenne w Niemczech,, 
a jednocześnie stłinnii skubanie wszelkie 0bf£ 
wy nip-btjcl gen emalie] i do fuhrera za tu,, ze nie¬ 
zbyt dobrze przy gotował Ptficmcy do rozprawy 
?r k cancie Te wyniki iście diabelskiej prowokacji 
wane byty olaniem Hitlera i jego pomocników 
'więhSKych nawet krytych ofiar niż le, które 
spowodował wybuch bomby w monachijskiej pi“ 
winrni. 

Komedia śledztwa P prowadzonego iak energicz¬ 
nie przez Heinricha Mullera., zakończyła tym 
rrj/e01 bez spodziewanego przeznu sukcesu Georg 
Eis^ir powędrował oslutecKrue do obozu koncen¬ 
tra cyjn^go w Sachsenhausen. vVarunki, w jarrch 
fjm przebywał, wzbudzały zastanowienie nie tyl¬ 
ko wi^lbiiSw, ale nawę; władz obojowych, iP £:i- 
m achówśec ir korzystał ze specjalnych przywilejów, 
jakie przyznawano szczególnym; tylko osobisto^ 
etom 1 w wyjątkowych zupalnie przypadkach. 
Miał on oddzielne pom i czczenie, pozwolono mu 
założyć warsztat stolarski, w wolnych ?.sś od sto¬ 
larskich zajęć cbwnoch grał chętnie na gitarze. 
Przez obojowych oprawców nie byt nigdy nie¬ 
pokojony, ^neriwnlę — korzystał ze specjalne] 
o Obrony Pokazywano go często odwiedzaj^cyrn. 
obóz delegacjom faszystów z różnych krajów Eu¬ 
ropy i Azji jako .szczególnie ciekawy eksponat * 
służący jednocześnie do przed stawi er.: a, jak w? elita 
opieką otaczany jest pr^ez hitlerowców nawę: Len 
zbrodniarz* który podniósł rękę na samego fuli- 
xera. 

li03 urządził, ±q Ełser spotkał właśnie w Sach¬ 
senhausen kapitana Puyne-Becta p któregu rdwnioś 







uwieziono w oboise, I przek&żał mu przy sjHMob- 
tiDsci relację t swym udziale w zamachu na Hitlę^ 
m. i ej opublikował Best po wojnie. hu- 

wiem w ran ze Sleveria«śfn udała mu śię ostatecznie 
u yjsć sbęe ęSłiwie ze wszystkich opresji, będących 
nnę||p£twem sprytnych akcji SfeheUenberga. Ekcr 
przyznawał się do podłożenia bomby, a uczynić 
to mf:d na pciercnie dwóch nie znanych mq Indzij 
£ą pewne agentów Heydricha,. którzy to polecenie 
przekazali mu, gdy znajdował się w Dachau, 

Best i Sit^iens pmiyll wegnę. nie udało słq ta 
wszakże LJsero^i, Ten c?Jotvlek F będący żywym 
świadectwem hitlerowskich Intryg, nie 
wpaść w rqco żołnierzy sojuszniczych armii, gdy 
zdobywa ty one Nieme y r 

W kwietniu J0-J3 ręku* gdy Armia Radzika 
ubliżyła 5 iq do Berlinie a tym samym i do po bil— 
Łkic^o Sachsenhausen. na osobisty rozkaz Hjm- 
mlera, który znalazł cza.s iśtt ponowna zaintere¬ 
sowanie £iq skromnym więźniem,- Eisera p r zewie- 
^Jono dn obozu w Dach nu,, (r Zxi 1 n a ćrbo^iec" fcnalnzJ 
siq więc w tym rannym mięMu, w którym kiedyś 
prowadzona była jogo lak w^.ecć stronna edu¬ 
kacja. 

Komendant obozu dostał określone instrukcje 
1 tuż przed Oswobodzeniem obozu prze* armię 
amerykańsku Georg Elser został z astrze] o ny, 
Himmler życzył sobie lego, aby tajemnica zorba- 
chu w Monachium odeszła br-ypu wrotnie w za¬ 
światy. 

Aki lak się nie siało. 










